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DBDYKACYA. 

Do joJl&W toi~l'1l&o~Jłcgo jmci pana Jana Amor lu'aLi 
TamQwskiego, kasztelana lWUJrskicgo, łf}cz!JCk~o, kawalel'Q, 

O1·def·" bawaf'skiego świiJtego Michała. 

W świeżej dotychczas zostaje to \t mnio pamit1ei, żc­
Lgdąc twoim jMnic wielmożny knsztcłllnie! nauczycielem 
w konwikcie naszym wars7..awskim-przekładalem ci CZI}­

sto nidmicrtelnej poświęcone pamiC}ci dzieła owego to 
'!'al'Dowskiego Wielki:n Janem nazwanego, którego tu 
mnsz żywot. Czyniłem to tym umysłem, abym dl} Zl\ 

mIodu w tUndy tak zacnego przodka tw~jcgo wprawował, 
zwłaszcza, że już i podtcnczas widziałem w tobio wro­
lbonl} ehl}ć i sposobllo~ć do dzieł jak największych. Pa­
lUi~tam i to, z ezem sil} nieraz przed tobl} odzywałem, 
że-skoroby mi sil} sposobność podała-miałem o tym wiel­
ldm JnC)żu cokohviek napisać. Wypełniam choć p6źno 
lIIoj:} obietnic!} o/iaruj~e ci ten żywot jego doskonalszem, 
lIiż Jlloje, }liól'cm nl\pisany. Wszakże, żebym nie cale cu­
dzą pracą tobie 'siC) przysługiwał, dodałem do niej i moje 
przypitlki z różnych ksilj.g i rqkopismów pilnie zebrane. 
Nic wl!tpil], iż tun mój upominek z serca statecznie tobie 



4, 

przychylnego pochodzący łaskawie przyjmiesz, zwłaszcza, 
iż go nikomu przyzwoiciej, jak tobie, ofiarowa~ nic mogq. 
Ten bowiem ·Wielki Jan nie tylko jest przodkicm, ale i 
wzorem życia twojego. \V młodości lat twoich jego mło­
dość llaijladowałeś, gdy chqei:} sławy zapalony z tak:} 
pilnoticil~ do nauk przykładałc'; sic:, żeś nad wszystkich 
twoich współuczniów wygórował: czego sam jestem ocze­
wistym świadkiem. Ulałeś si<] potem, równic jako on, do 
cudzych krajów, gdzie niczapatrl~ąc sil} na tych, którzy 
lata, cnotg i fortun I} za granic:} tracl} , powróciłc'; do oj­
czyzny z powszechn:} wszystkich zalet:} i doskol1alotici;~ 

zacnemu urodzeniu przyzwoitą. Nie wl}tpi~, iż i w dal­
szym czasie nieustl}-piluy~ i na hok z jego toru, gdybyś 
miał te: salllll, co i on, służenia ojczyźnie sposobność. 

Natrafiłed na takie w niqj czasy, kiedy i llnjwi(;ksze przy­
mioty nie majllc placu dla siebie muszą próżnować . . Naj­
sławnieJsi l' :ilciata boltaf?Jl·olcie 1cillni są 1cielko:ić sl/:njl} 

szczl}śliw!/m pl"zypailkolll. Fortuna je nastrl}cza. awoti' 
z nich poż!/lkltjtl. Gdyby oni nicmiewali trafWlkowych 
do okazania. sw<'J cnoty przygód, niktby o uich (1zi~ nic 
wiedział, że kicdyll żyli na llwiccie. Sl}o mi znajome lepiC'j, 
niż wielu innym zacne serca i umyslu twojego przymio­
ty: mogq to ~lIlielc mówić, iż gdybyll w tym sta.nie zna­
lazł ~iczyzne:, w jakim była za czasów Jana "\Yiclkiego, 
podobno nie tylkobyś go doszedł, ale i przesadził dzida­
mi twojemi. ·Wszakże i w tylll rzeczy pospolitej naszej, 
iż ta.k rzeknę letargu, potrafiłd sobie zjec1nać i dohre u 
wszystkich illlie i Ilowszechn:} miłość: Znać i teraz po 
tobie, żeli Tarnowski, nieodrodny potomek owych sła­
wnych Tarnowskich, którym wielką ez()ć szczęścia i 
obszernoJci swojej winna. jest ojczyzna. Jedni jej granice 
rozszerzyli, drudzy ją piersiami i fortun:} swoją od na­
jazdów nieprzyjacielskich zasłaniali. Ale nie tu plac mó-



wicnia. o nich. Powracam do cicbie jaśnic wielmożny ka­
~ztclanie! powt.'lrz:~llc clH;ć moj!} z I:.'} prożbl}, abyś te­
rażnicjsz:} moj!} przysługg rtl,czył przyj:1ć za dowód da­
wne;;o do twojcj osoby przywi~zania i szacunku, z któ­
ry\ll statcl'zllic jcstem 

j:\~nie wielmożncgo kasztelana, dobrodzieja mojego, 
najniższym slul:N 

Ks. Franciszek Bohomolec 8. J. 

PRZEDMOWA 
ksi..:dza FrR n c i s z k R D o h o III o I c II soc. Jesu 

i przcz nicgo skrcślony żywot 

Stanisława Orzechowskiego, 
takżc dodana wiadollloM o J akóhic Gorskim. 

Ża<1n<::j to w:}tpliwo~ci nie podlegIl, że czytanie histo­
ryi jest SCl'C i umysłów ludzkich szkoł:} nnjslmteezniqis?~, 
z kttirej i nflllk<) co czynić i przcstrogg, czego siq wystrze­
gać nalcży, bierzcmy. Z tcm wszystkicm, mnic sit: z<laje, 
j;i. czytanie żywotów ludzi cnotliwych, wi~c('j jeszcze sza­
cować powillni~my, ponieważ i umysł nasz bardziej oświe­

ca. i scrce żywiej porusza. Historya albowicm przeklada 
nam rzeczy oglllcm, żywoty zaś w szczcgtilno':ci jc wy­
łuszcz:tj~. Tamta nnjwiqeej sig rozci:}ga nad rz~tlel1l i 
odmianami królestw; te i prywatnych zabaw uic opu­
szcz:l:i~. Tamta znaczniqjsze wielkich bohatyrów dziela 
opisuj:]c po czqści nam tylko ich ukazujc; te zaJ zupeł­
ny i Joskonaly ich obraz przed oczy Jlall! stawi:!. Tamta 
najbardzicj oświeca ludzi rZl)dcm }lmistw, albo rycerskI} 
sztuk:} bawi:lcych się j te zaś każdego stanu ludzi nau­
czaj~, jak w domu, jak z dziećmi, jak z czeladkI} i SI}­

siadami post\,pować nalcży? 



Z tej to przyczyny chc;tniej czytamy Greków i lhy­
mian sławniejszych żywoty, niż ich historyę, bo z tych 
doskonalej poznajemy całego człowieka widzllC na jednej, 
i~ tak rzekę tablicy, wszystkie jego zalety i przywal'Y 
razem odmalowane. 

Jeżcli tedy obcych łudzi żywoty tak wielkI} moc ma­
j:} nad sercem i umysłem naszym, cóż mówić o żywotach 
sławniejszych naszych Polaków? Z doświadczeni n. to lIla­

my, iż domowe przyklady i żywiej nas do siebie poci'l­
gnjr} i milej bawi:h niż cudze. Szkoda, iż nam dawnit'j­
szc wieki nie wielu Polaków życie opisane podały. Wszak­
źc z samej historyi tego dochodziemy, żlJlJmy ni,) mało 
tak zacnych bohatYj'ów mieli, że gdyby 8i~ oni byli 10 Gre­
cyi lub Rzymie dawnym 1tl'odzili, byliby zapewne od nicll 
7lIir;dzy bogi policzone. 

Pisalić niektórzy, ale nazbyt skąpo, życia naszych 
Polaków, a to ci najbardziej, co herby i familie nasze 
zbierali. Najdoskonalszy między nimi ksiądz nasz Nic­
siecki z wielką i podobnI} zbyteczn:} pilności!} z różnych 
ksiąg, rc;kopismow i powie~ci, osobliwszych o nich po­
zbierał wiadomoBci. Ksil}gi jego można prawdziwie 11n.­
zwać sk:trbem królestwa naszego, w którym zn.warł dro­
gie klejnoty ratując je od zaginienia wiecznej njcpalUi~ci: 
wszakże ten skarb zda się potrzebować braku. 

'N tym czasie j. ks. Janocki, kanonik kijowski, prze­
łożony nad sławną Znłuskich biblioteką, ll1l}ż w pOllllla­
żaniu nank i szukaniu honoru dla narodu naszego nie­
spracowany, pisał i pisze jeszcze żywoty naszych Pola­
ków Daukami wsławionych. Pomaga mil wielce do tego 
t.'\Ż sama biblioteka, do której ju~nie wielmożny j. ks. 
Załuski, biskup kijowski, z niclVypowiedzian~ vrue,~ i 
kosztem niezmiernym pozgl'omadzał i ksiQgi naj rzadsze 
i r'Jkopisrna nicpl'zeplacone, z których i ja tak do tcón, 



7 

jnko i innych pism moich wiele ~\Viatla i wiadomości 

znsillgnllłem. 

Roku przeszłego ksiądz Adam Narnsiewicz soc. J., Ho­
racyusz nasz polski, z rozkazu Augusta swojego a na­
szego monarchy, nicspracowanego nauk w swem pm'15twie 
pomnożyciela, napisał krótko żywoty wielu Polaków pod 
ich portt·ctami, których zbiór osobliwszy i jedyny w tym 
rodzaju, staraniem jego królewskiej mości uczyniony, 
w piękncj i rzaJkiej jego bibliotece znajduje si~. Prócz 
tego 111a napisany i wkrótce wyda na światło publiczne 
7.ywot zacnego wojO\mika Chodkiewicza, hetmana wiel­
kiego ksiqztwa litewskiego. 

'Vyznaj<;, iż jego przykład wzbudził we mnie (la­
wną wprawdzie, ale już ni0eo osłabioną ochotq, napisa­
nia życia Tarnowskiego, o którym miałem wiele wiado­
mo';ci zebranych. e czułem tę cll(~ć niezmiernie w sobie 
pomnożoną, gdym si<) dowieJział, iż król jegomość, pan 
m(,j miłościwy, życzy sobie mieć żywot tego wielkiego 
mc:ża. 

Szez~ściem mojem j. ks. Janocki niewiedząc nic o mo­
ich zl\Inysłach ukazał mi rzadkie rqkopismo, w roku lG40. 
od niejakiegoś \Vojciecha Smogorzewskiego pisane, w któ­
rem znajdował si<} tcn Jana Tarnowskiego żywot zaraz 
po jego śmierci przez Stanisława Orzechowskiego, sła­

wnego naukami męża, napisany. Trudno wymówić jak 
wielkI} radość uczulem widząc tak nczonego człowieka 
to dzieło, o którcm sam zamyślałem. 

B0dqc tedy od tej pracy uwolnionym postanowiłem 
ten sam żywot jak najpr<}dzej wydać na światło pobliezne, 
nicważąc sil} w nim żadnego słowa, ani ortografii nawet 
odmieniać, gdzie ją można by10 zachować. Rozumiem, 
iż mi tego nikt nic zgani. Starożytność owa polska, 
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wszelkiej czci goclna i zacnoóć autom. wyci:}gala po mnie 
tego na siebie wzglqdu. 

To jednak wyznać powinienem, iż Orzechowski w telll 
swoim piśmie wiele takowych rzeczy o 'l'urno,,":ikilll opn­
śeil, kt(,re publicznej SI} godne wiado1l1o';ci. D btegll 
on to podobno uczynił, iż poutellczas, gdy to P ii>!l l , 
wszyscy o nich, jako za świeżej pami~ci, wiedzieli. Z tcj 
przyczyny musiałem do te;;o żywota przydać moje przy­
piski, które częticu~ z ksilJ-g, tak obcych, jako i !lolltO­
wych i cz~ścią z r<;kopismów zebrałem. 

Prbcz tego z!lało mi sig, iż mił:} czytelnikom pr7.y­
sll1g~ uczyni~, jeżli im pokaż~, co to za czlowiek uył 
«iw Stanisław Orzechowski ? który ten żywot Tarnowskie­
go pisał. Nauka jego wielka i różne w żyein przyprdl1,i 
wzbudziły wc mnie chC}ć przyuać tu jego samego żrcie; 
ale na nieszezqśeie moje nigdzie tego znale~ć nie mogkm, 
lubo w wielu ksi~.gaeh różne o nim ciekawości talll i 
sam rozrzucone postrzegłem. l\Iusiałem tedy sam sit: na 
to odważyć i doświadczyć sił moich. Dopoll1()gl mi i 
do tego j. ks. kanonik Janicki ukazując mi autorów, 
którzy w swych ksiggaeh wzmiankg o nim uczynili. Naj­
bard7.iej jednak wsparł mnie pewnym z Załuskich biblio­
teki r~kopismem rzadkicm, zawierająeelll w sobie znaczrq 
czgść życia Orzeehowskego, które on dla swego przed 
Komendonem, nuneyuszem apostolskim, usprawiedliwienia 
napisał. Z tych tedy zebrnłem i porz:}dnie podług łat ży­
wot jego ułożyłem. 

A ponieważ na prożbg Jakóba Gorskiego Orzechow­
ski napisał to życie Tarnowskiego, przetoż zdało mi si!} i 
o nim dać, jak~ mogłem, wiadomość moim czytelnikom. 

Nak.oniec i to wyznać powinienem, że ten żywot Tar­
nowskiego nic jest tak. pisany, jakby należało, ponie­
waż w nim Orzechowski ani lat, ani dzieł porządku nic 



.zachował. Sam on to wyznajo nazywając to dzieło swo­
jo komcntarzcm, to jest zbiorem rzeczy nie ułożonych 

porz:,!dkiem, gdy m6wi do Gorskiego j "wypiszqć, jakoby 
jaki komentarz, dodając wam uczonym materyi, na kt6-
rejby pióro wasze łacinskic tak bujało, jakoby jedno 
chciało." 

Nadto zdaje siEJ w tern pi~mie Orzechowski nazbyt 
rozciągać swemi uwagami, rozslldnemi wprawdzic, ale cza­
sem od celu jego wykraczaj:}cemi, które i on sam nazy­
wa dygrcsyami. '\V szakże nieśmiałem ich ani skracać I 

ani wyrzucać, ponieważ tchną, iż tak rzek~, staropolską 

ową a miłą i przyjemną prostoą, która bez przesady 
uczy człowieka i obyczaje owego wieku Btawi nam przed 
oczy. 

Lubo tak w naszych, jako i zagranicznych kronikach, 
nic mało znajduje siq ciekawości o Stanisławie Orzechow­
skim, przecież nic mielismy dot:)d życia jego porządnie 
napisanego, któreby było na światło publiczne wydane. 
Jest w publicznej Załuskich bibliotece rzadkie r~kopismo: 
Vita & gesta Episco-rum Ecclesiae Metropolitanae Graco­
viensis, w które m znacza cZ!JŚć życia Orzechowskiego, 
od nicgoż samego wyborną łaciną napisana, zawiera siC}: 
Vita Stanislai Orechovii alterius 'illitls (ut illum Rescitts 
vocat) Polonim nostl'm DerrUJstlwnis. Przypisał to dzieło 
swoje Orzechowski Janowi Franciszkowi Komendonowi, 
biskupowi Zacyntu, nuneyuszowi apostolskicmu od Piu­
sa IV., papieża, do Polski przys}anemu, który podten­
czas , to jest roku pańskiego 1563., na czele soboru pro­
wincyalnego lwowskiego wespół z Janem Tarłem, arcy­
biskupem lwowskim, zasiadał. Wyznać trzeba, iż w tern 
pitimie niemało· ciekawości zawiera się, o których ża­
den niewspominaj z tern wszystkicln, ponieważ to dzie­
ło dla usprawiedliwienia swojego Orzechowski napisal, 

Biblioteka Polsk.. 2 
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nicmożna sit) n/\ niem zasadzać, ilc w okolicznościach do. 
mrużCl'lstwa jego ści~gnjfJcych Bi<), które wielu rozruchów 
t.u w duchowiCllstwic, jako i w rzeczypospolitej było przy­
czyną. Trudno albowicm człowiekowi bronifJ-cemu swqj 
sprawy-a co wi<}ksza, nic cnle dobrej-nie wykroczyó 
czasem od prawuy. DIn. tego musiałcm i innych pisma, 
w których jakakolwiek o Ol'zcchowskim wzmianka znqjdu­
je siO, przC'jrzyć a \v ich Zd.1Ulbch, cZE]stokroć sobio prze­
eiwnych, ~1'0(11;:(t, to jest prawdy, szukać. Vvszakże po­
winienem to wyznać, iż z pomicnionego rękopisma nn:i­
wi<JC(:i tiwi::.tb i wiadomości, ile co do lat młodszych 
OrzC'chowsldego, zaciqgnąlem. 

Dtllll OrllcdlOwskich herbu Oksza <lltwny jest w Pol­
I'zeze. Mial ludzi z:tcnyeh, którzy niemnłe ojczyzme 
poslu:;i czynili. Przodkowi o tego Sl'lni"lnwa przenidli 
si<) z korony na Hu'; i tam w dyecezyi przemyślskiej po­
!lieclli dziedzictwem wieś Orzechowo, oa kturcj Orzecho\\'­
skimi są nazwani. Ojciec Stanisława był takżc S t.·m i­
RbWi miał za Bob:} Jadwigq Baraneckl} szbchciank0, kl\­
pbna greckiego obrz:}<lku c6rk<), z ktc'Jl'cj sig on urodził. 

roku pmiskiego 1513. \V dzień świc;tego l\Iareina bisknpn. 
Gdy przyszeJł do lat sposobnych do . poezqcia nanki, 

oddany Lył do szkoły w Przcmyólll, gdzie zaraz w pier­
wiastkach życia swojego dał wiełkie dowody bystro~ci 

dowcipu swojego i żywej pami<]ci. Ojciec powzi:}\\'szy 
ztąd dohr!} ° nim nn.dziejc; wysln! go swoim kosztem, 
już majfJ.ccgo lat 14 wieku, do \Vieduia w roku pm'lskim 
1527., gdzie pod Aleksllndcl'em Brazyl,;anem, retorem, w j0-
zyku greckim i łaeillskim ćwiczył siq przez lat dwie. 

Roku potem 1520. grnchn<}ła tnm pogłoska-i;); Solimllll, 
sułtan turecki, z niezmierne11l wojskiem cil}.gnął pocI \Vic­
deń-i t..'\ką tam tn\'og~ sprawiła, że nio tylko Polacy, wspM­
uczniowie Orzechowskiego, ale i Niemcy naukami bawi:!-
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ey si~ pocz~li z Wicdnia wynosić si<]. Orzcchowski jc­
dnak nic nicuważaj:}e na to niebezpieczeństwo nicchciał 
bicgu swych nauk przcrywać. Wszakże, gdy basza Ibra­
him, wódz Solimana, zbliżył' sig ku 'Wiedniowi i zll.mek 
stary, nie daleko od tego miasta leżący, ubiegł, kupcy 
wiedeńscy, którym Orzechoweki był poruczony od ojca, 
i sami sil} ucieczką ratowali ijego prawie gwałtem z Wie­
dnia wycil!gnąwszy do Saksonii, gdzie w Witembergu 
I1Iarcinowi Lutrowi i Filipowi Mclanchtonowi oddali go 
,,, nauk<,). 

" Tam, m6wi sam o sobic Orzcchowski, ucickaj:}c od Tur­
k6w wpadlem w ei<.:żkie niebezpieczeństwo: r6żncmi albo­
wiem a pochlelmcmi naturze mojej namowami łutwo mi9 moi 
mistrze do sw<'j sieci zagarnęli tak dalece, że w krót­
kim czasie wyprzysiqgłszy si(} wiary mych przodków 
w tych nowych zdaniach bardzom zasmakował, a z nich 
do rozpusty i życia swobodnego pochop wzil}łcm. u 

1'0 trzech leeiceh w 'Vitembcrgu przepc:dzonyeh oj­
cice Ol'zeehowskiego kazał mu zk'\ll1t.'1d udać sil} do Pa­
dwy dla nabycia większej w naukach doskonałości. Mar­
cin Luter i Mela.nchton przeszkadzali różncmi sposobami 
tej jemu drogi obawi:ljąC sic:, aby w kr~u włoskim, no­
womi błc:dami nic zarażonym, znowu nie powrócił do ko­
tlciola świ0tego; ale te wszystkie ich zabiegi daremne by­
ły, bo i ojciec chciał tego konieczni c i syn tak pięlmc 
kraje ogl:}dać pragnl}ł. ,V roku tedy pańskim 1532. a wieku swojcgo dzie­
wictnastym wyjechał Orzechowski z Saksonii i, przy­
bywszy do Bononii, trafił tam właśnie na sławDą onC} Ka­
rola V., cesarza, koronacY0, któr:} Klemens VII. papież 
z wielką ouprawował wspaniałością. 

Ztamtąd dop~~ przybył do Padwy i od(lał sil) w na­
uk~ nnjsławniejszemu owego. wieku filozofowi Antoniemu 
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Par1Jzetl8zotvi i Łazarzowi BOJ/amid, retorowi znakomitemu 
W krótkim czasio zasłużył u nich na wzgląd dla siebio 
osobliwszy i Bam swe serce do nich przywiązał; z tern 
jednak nigdy się przed nimi nie wydał, iż się luterskich 
zdań trzymał. Obcowanie z ludźmi uczonymi we \Vło­

szech i dobrymi katolikami nie osłabiło w nim bynaj­
mniej przywiązania do błqdów witemberskich. Owszem, 
jako on sam wyznaje, taż sama filozofia, której się uczył' 

i czytanie dawnych oratorów tak greckich, jako i łaciń­

skich, zdawało mu się potwierdzać te zdania, któremi 
miał głowę nabitq.. 

Ósmego roku bawienia. swojego w Padwie odebrał 
Hst od ojea z rozkazem, aby do domu powracał. Nio 
zbraniał się on woli ojcowskiej wykonać, umy~lił jednak 
pierwej Rzym nawiedzicć dla ogl:1dania sławnych onych, 
o których tyle czytał, starożytności, i dla widzenia ornz 
papieża, którego mu Luter dziwacznie odmalował. Prze­
toż wyjechał w roku 1540. mając lat wieku swojego 27. 

Jadąe do Rzymu wst.'!Pił znowu do Bononii. Tam­
zakochawszy siq w krasolUowstwie Amascensza i w dowci­
pie Bukasera :filozofa-rok cały przy nich na nauce stra­
wił. 

Nakoniec przybył do Rzymu za panowania na stolicy 
apostolskiej Pawła III. Oglf}dawszy przez kilka miesię­

cy, cokolwiek tam było godnego widzenia, zaczął siq do 
ojczyzny wybierać, ale go przypadek osobliwszy dłużej, 

niż się on spodziewał, zatrzymał i na drogę prawdy wpro­
wadził: 

W pałacu kardynała Aleksandra Farnezyusza złożo­

ne było z ludzi najmqdrszych posiedzenie filozoficzne, na 
kt6rcm najwięcej dowodził kardynał Kontarenus, mąż 

gruntownie uczony i uczonych .l~ośnik. ..zadawa­
li mu różni różne trudności, na które on wszystkim mi-
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lo i mądrze odpowiadał. Ol'zechowski będąc tam przy­
tomnym odezwał sig ze wszelką pokorą przeciwko zda­
niu onego kardynała_ Kardynał-widząc młodzieńca przy­
stojnego-odpowiedział mu ze wszelką ludzkością na jego 
trudność i-wdawszy się w dalszą rozmowę- postrzegł 

głęboką w nim naukg i bystrość dowcipu. ZtlJd kardy­
nał ciekawo~cią zdj~ty poezflł się wypytywać Orzechow­
skiego : z którego on był narodu i poco do 'Vloeh przy­
jechał? Na co odebrawszy odpowiedź kazał mu hydź na­
zajutrz u siebie na objedzie. Było u tego stolu niemało 

ludzi uczonych J między którymi Orzechowski miał plac 
do pokazania biegłości swojej w naukach i przełożenia 

zdali luterskich J nie bardzo jeszcze podtenczas znajo­
mych Rzymowi; z tem jcdnak bynajmniej się niewydał, 
iż był uczniem Lutra i tych zdmi przyjacielem. Kardy­
nal tak wielce z tąd zaczql szacować Orzechowskiego, 
iż mu i stół i c1óm swój a w nim wszelkie wygody ofia­
rował póty J póki by chcial bawić w Rzymie. Orzecho\\"­
ski podzigkowawszy za tę łaskę nie przestawał myśleó 

o swoim do ojca powrocic. Jakoż chCllC to wykonać 

przyszedł w kilka dni potcm do kardynała żegna:iąc je­
go i prosząc, aby, jeżli miał jaki list pisać w tamte kra­
jc, posłał przez niego. Kardynał Kontarenus: "poszlg list, 
rzeczc, do ojca twojego, wszakże nie przez ciebie; ale za 
tobą, aby ci pozwolił dłużej w Rzymie zabawić i w do­
mu moim micszkać. Nicchcicjże mi sig mój kochany 
Orzechowski ! z tego wymn.wiać i mnic miłego z tobą ob­
cowania pozbawiać. II Takową kardynała ludzkością zdu­
miony Orzechowski zatrzymał się w Rzymie i do jego 
pałacu przeniósł się. 

Po niejakim czasie z różnych rozmów poznał to kar­
dynał, iż Orzech_d" lIył bł!]dami Lutra zarażony. Ubo­
lewał sam w sobio i sk'\rał si!] tll omamioną. owieozk!] 
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znowu wprowadzić U() powszcclulC'j koticiola 6wil1lcgo 
owczarni. Z tcj pl'zyczyny wzywał do stolu swojego lu­
uzi mlJthTch i bieglych w tcologii. którym wrzucał w 1'0-

zmowl} różne pytania tyczl]ce sil} -Lutra nauki. Już i Orze­
ehowski z tem si<.) nic taił, czem był: przetoi utrzymy­
wał póki mógł zdania miBtrza swojego; ale nakoniec, ja­
ko on sam wyznaje, tak był wc wszystkich swoich w:);t­
pliwośeiaeh przekonany, że poznawszy prawui) nad upad­
kiem swoim ubolewać zaezl1ł i do łona ko~cioła Hwi'ltego 
szczerze powrócił. 

Gay tcdy w domu Kontarcna lat dwie bawił Orzcchow­
ski, ojciec jcgo i laty i chorobami zw:}tlony zacz:}ł bnr­
dziej, niż })l'zcutem, na Stanisbwll. swcgo nulegnć, ahy uo 
nicgo picrwcj powrócił, niż z tym sit} światcm pożegna, 

Tej t:.lk sprawic,lliwej ojca swojcgo ż:1dzy nic mog:j-c sil: 
dłużej sprzcciwill.ć wyjechll.ł z Rzymu w roku p:ui.8killl 
1543. a wicku swojcgo trzyllzicstyl1l, zllll.cznemi laskami 
i zaletami rilJl1lskich pll.nów uczczony, i pl~J;yhył do oj­
czyzny nicwicdz:}c, jak wielc miał w ni<'j ueicrpicć. 

:Można sil} dorozumicć, jak miłym Stanislaw hył go­
licicm rodzicom, braci, siosŁt'O\n i krewnym swoim, ktu­
rzy go tak długo niewidzicli. Szcslutłcic albolrilJm lat 
stmwil za granicą na nallkach. Miło i jemu było dawnc 
swe gniazdo oglądać, ile że znll.luzł rodziców doskonalo 
zdrowych, a przy nich pi~eiu braci i tyleż sióstr swoich 
rOllzonych. 

Rodzice jcgo, lubo siC; dobrze mieli, tak liczncmjednak 
potomstwem obarczeni z trudnością mogli ich potrzebom 
podług stanu dostarczać. Przctoż już dawno byli mi~dzy 
!!ob:~ postanowili St..1.nisrowa swcgo do cluchowncgo sta­
nn wprowadzić majl'Je nadziej t} , iż 'Oli, przy gruntownej 
nauce i w pięknych przymiotach łat\vo mógł t:} drog:l 
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przyjcić <10 takiego stopni:l, w ktt'Jrymuy i Bam żył uczci­
wie i swojo rodzdlstwo w8pomagał. 

Oparł si<] zaraz Stanisław takowym rodziców swoich 
zamyslom tem si!] składajt}c, iż do tego st.anu nicmiał 

ani ochoty, ani powolania. Lecz ro<lzice tym jrgo wstr<]­
tem nnj mniej nieporuszeni tern baruziqj na niego nale­
gali, im mQenicj im sil} z tego wymawiał. ·Wyrzucali mu 
na oczy czqsto, iż na jego nauki tak wiclki koszt ło~yli 

z niemałem innych dzieci swoich pokrzyw<lzeniem, a to 
w tej jedynie nadziei czynili, że on b,?d:}c w stanic du­
chownym pr<]dszl} i łatwiejszą m6gł mieć sposolmoBć na­
grodzenia tej krzywdy. To wszystko nic Stanisława nic­
poruszało. Znał on siebie lepiej, niż rodzice, i widział, 

że ten stan nic był dla niego. Wszakże, gdy nruegnć na 
niego nic przestil.WanO, z tern sig nakonicc odezwał, iż 

ponieważ ehel} go koniecznie mieć w stanic duchownym, te­
dyon 11ie zlH":l.I1ia si~ zostać kapłanem, ale knplanem OUl'zl1d­
ku gl'eckicgo, zwłaszcza, iż i domowy mial tego przy­
kład w ojcu swej matki. Dla tego zaś grecki raczej, niż 
beinski oln'zt}dek sobie obierał, iż mu w tamtym wolno 
lJyłohy mieć Ż011<]. Niepodobało się to rodzicom, bo wi­
dzieli, iż w tym obrządku nie m6głby on przyjść do 1.'l.­
kiej fortuny, jakiej mu życzyli. Zbierają wi~c krewnych; 
8prowndz:~h przyjaciół - tak duchownycb, jak Bwieckich 
ludzi-i po różnych namowach z tern. nakoniee stawajq., 
iż-jeźli on nicchce w tern swego odstąpić uporu-niechże 
im odlb koszt na. jego nauki łożony i nie~mic odtqd 
nazywać się ich synem. 

Pl'zerażony takową pogr6zką Stanisław ledwie dnł ja­
kiś znuk swego zezwolenia, wnet go wsz)"Hcy porwa.li 
i pra.wie gwaltcm zawieżli do Lwowa tło nrcyibskllPn. 
tamecznego, Starzechowskiego, kMry z ojcelll StnJli.,Ia.­
wa żył w dobrej przyjaźni. Tam on ZlIOWII swoje 
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tt'udności przekla<lnć począł oświ!l.dezaj~e sig, i~ zdolniej­
szym bydź czuł się do duchowiclistwa obrz~dkll greckie­
go, niż łacińskiego; ale mu o tem i mówić nie dano. Na­
stąpiłn. potem wieczerza, na której starano si<J czgstemi 
pelncmi wprowadzić w dobrą myśl nowego do kapłaństwa 
kandydata. 

Naz~ub'z stawiono przed arcybiskupem Stanisława i 
wespół z innymi poświgcono go na stopień Bubdyakona. 
Gdy jcdnak przyszło do świętej komunii, on po wczo­
rajszcj wicczerzy czując jakową~ w żołqdku niestrawność 
nie śmiał do niej przystąpić, jako był powinien. Tem 
świl]ŁeJ komunii ubliżeniem zawsze on potem dowodził 

nieważności swojego ś,,"igcenia. Wszakże wkrótce potem 
został dyakonclll, nakoniec lmpłanem. Działo się to te· 
goż samego roku, to jest trzydziestego wieku jego, w któ­
rym do ojczyzny powrócił. 

Ucieszyło to niewypowiedzianie rodziców i krewnycn 
Stanisława. Rozumieli, iż są już na najwyższym szezę­

ścin. stopniu pcwncj od niego pomocy i zaszczytu familii 
spochiewnjqc się; ale si<} na tej nru:hiei zawiedli. Blysnq­
ło wprawdzie w początkach niejakieś tej pomyślności 

światełko, bo Stanisław w ltrótkilll czasie otrzymał kano­
niq i dziekAniI] przemyślskI), oraz inne intraty kościelne j 

ale to wszystko wkrótce zniknęło. Stanisław albowicm 
zapomniawszy na świgtość stanu swojego, od którcgo 
zawsze w8tr<:t pokazywał, puścił siq na wszelką swawolI}. 
Posłuchajmy, co on sam o sobie do Komendona o tern 
pisze: "Widząc, że mi przez wymuszone kapla.ństwo już 
była droga do małżClistwa zamknięta, chowałem przy so­
bie trzody nałożnic i z niemi, jako drugi Heliogabel, 
wszetecznic żyłem. Msz<} świl]tl!- raz tylko miałem. Zda­
nie Lutra-ganiąc bezżCi'lstwo kapłanów rzymskich-jawnie 
utrzymywałem i wydałem o wm pu.mo obszerne, które w dnt· 
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karninch polskich, niemieckich i franellzkieh nieraz było 
drukowane, wiciu na moję 5tr0I1<) pociągnęło tak dalece, 
Ee nicktórzy kapłani przez to o:lmicleni żony w małżeń­
stwo publicznie brali" &. &. 

TIył podtenczas biskupem przemyślskim Jan Dziadu­
ski herbu jelita. Ten - nic mogąc znieść publieimego 
w swojej dyecezyi w Orzechowskim zgorszenia-napomi­
nał go cZQsto, alc on zawsze z tem stawał, iż nie pierwej 
życic swe Ilierz,!dne odmieni, aż mu biskup poz,yoli wziq,~ć 
żonę. Nie uważał on na żadne biskupa pogrózki, bo 
miał mocnych obrOllców tak w stanie rycerskim, jako i 
w senacic, o których nietrudno mu było podówczas, 
kiedy wielu zacnych ludzi nowej Lutra i Kalwina chwy­
tało 5iq nanki. "Vszakże tak rozpustnego życia, jakic pro­
wadził Ol'zcehowski, żaden i z nich nawet nie chwalił. 
Co on widząe bardziej zamyślać począł o pojęciu żony 
i upatrzył już był sobie panienkq u dworu Piotl'l\ Kmity, 
wojewody krakowskiego, niejak::l~ Zofię Straszównq. 

\\'illzl1e tak:} żuchwil.lość Orzcchow::Ikiego biskup przc­
lny~lski zapozwał go przed sw{~ sqd. 

Ten nie dufl0:]c sobie zrbrał znaczn'l liczbę nietyl­
ko szln.chty, ale i żołnicrzy chcąc z nimi razem stawić 

sig przcd s:}.d duchowny. Biskup obawiając się ztq.d ja­
kiego rozrnchu, ile że z tego ludu najwi~cej było tnkich, 
którzy nowqj chwyciwszy się nauki lekce sobio ważyli 
dostojcństwo bisliUpie, nie ka.zo.ł ich do swego zamku pu­
ścić, li. na Orzechowskiego dekret swój wydał, w którym­
ogłosiws7.Y go za jawnego heretyka ~wyklina, dobra i 
urzęuy kościelne odbiera, a samego na infruniq i wygna­
nie z Polski skazujc. Owoż skutek tak gorącej rodzi­
ców chęci, naglących syna do stunu duchownego, do ktb­
rcgo on niemial powołania. Poznali oni wtenczas, iż­
tern samom, czem syna uszezc;tiliwić chcieli-uczynili go 

Bibliotek" Polsk". 3 
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zupclnic nieszczęśliwym, 1\ co większa ko~ciół święty i 
rzeczpospolitą do wielkiego zamieszania, jako to niżej 

obaczymy, przyprowadzili. 
Orzechowski tym wyrokiem biskupa, jako pionmf'm 

jakim przerażony, tern bardziej począł sobie jednać pl'zy­
jaei6ł. 'Właśnie podtenczas złożony był sławny ów sejm 
w Piotrkowie, na którym rzeczpospolita nalegając na kró­
la o praw egzekucyę w wielkiem zamieszaniu była. Przy­
był tam i Orzechowski z swqjemi na biskupa skargami 
i pomnożył owe rozruchy. Udał się on zaraz do stanu 
rycerskiego, przed którym przeczytawszy dekret na siebie 
wydany, przekładał obszernie, jako był człek wymowny, 
nicszczgśliwe dla stanu rycerskiego skutki wynikająco 
z tej mocy, którą biskup sobie przywłaszcza w skazowa­
niu szlacllCica na infamiq i wygnanic_ Niektórzy z PII­
słów, a mianowicie Piotr Boratyński i l\Iikoł~ Krzyeki, 
chwycili siC; zaraz tej sprawy, która im tlawała BpOBOI)llo~ć 
umartwienia biskupów. Przekładają królowi, iż Bi~ pl"lIez 
to dzieje uszczerbek władzy królewskiej, ponieważ do Im)­

la tylko należy rozeznawać, jeźli kto zasłużył na infmlli0 
lub wygnanie? Zanoszą potem swoje prożby do majest.a­
tu, aby Orzechowski mógł przed nim sam swoją spraw0 
przełożyć. Zezwolił król na to bez trudności, stawa przed 
nim Orzechowski i zaczyna mowc; pilnic do tego przygo­
towaną. Ciekawość słuchania tak sławnego krasomol\"l'y 
milczenie wielkie sprawiła. 'Vszakże, gdy po nif'jakim 
czasie zaczął Orzeehowski bić przeciw bezżeństwu knpl:1-
nów, podtenezas biskupi przerwali mu mowc; i powstawszy 
z swych krzeseł POCZ0li króla prosić, aby dalej o tern z publi­
cznelll pogorszeniem mówić mu nicpozwalal. Obruszyło 

tu wielce posłów nieprzyjainych duchowieństwu. Powsta· 
ła. wnet wrzawa wielka i szemranie, że prywatna po­
waga. nicdopuszczala. szlachcicowi swej sprawy przed hu-
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lem przekładać. WszaMe biskupi nic na to niouwn~aj!}c 
żadną miarą niechcieli pozwolić na tej mowy dokończe­
nie. 

Król widząc takie zamieszanie wezwał do siebie kil­
ku z przedniejszych panów i-po krótkiej z nimi radzie 
uczynionej-kazał to Orzechowskiemu przez Piotra KmiŁO, 
wojewodq krakowskiego, donieść, iż mu pozwala przekła­
dać jego spraw<.) z tym jednak. dokładem, żeby powagi 
biskupów najmniejszem słówkiem nieobraził. Zmieszało 

to wielce Orzechowskiego. WidziAł albowiem, iż mu po­
trzeba było inszą cale mowę zacząć, do której nic był 

pl"Zygotowany. Przetoż zamilkł i sam niewiedział , co 
miał czynić ? Wszakże - gdy mu przyjaciele serca doda­
wać poczC;li, radząc mu, aby tak pi'}lmej sposobności do 
bronienia sWE\jsprawy nic opuszczał-nabrał znowu nieco 
śmiałości i-lubo niebył cale przygotowany -pięknie jednak 
nad wszystkich mnieillanie przełożył krótko treM życia 
swojego, uskarzał si~ na dekrct zhyt surowy i prosił kró­
la, aby od tego dekretu był uwolnionym. Król t<.) sprawq 
na inny czas odłoży}, ile że bidkupi usilnie go prosili, 
aby ich powadzo w tern kl'zywdy nieczynił. Tymcza­
sem wezwali do siebie Orzechowskiego na wspólną urno­
WI) pozwalnj~!e mu samoszost stanl)ć przed swam zgroma­
dzeniem i waruj,!c mu bezpieczeństwo. 

Na czas naznaczony przychodzi do nich Ol'zechowski 
maj:}c w swcrn rowarzystwie lIIiko}aja lbdziwilla, wileli­
skieg' 'i l\Ial'cina Zborowskicgo, kalitikiego j Mikołaja Bru­
dzowskiego, ł<.)czyckiegoi Rafała Leszcz.p'tskiego, brzcskie­
go wojewodów; oraz Jędrzeja z Górki, kasztelana poznań­
skiego i dwt'JCh jego synów Łukasza i Jodrzcja. Ci pa­
nowic, ponicwa:Ł umyślnie jako prywatni ludzie ubrani 
byli, niepoznano ieh i wpuszczono do domu arcybiskupa 
gnicźnieńdkiego. Biskupi widząc przed swem zgromauzc-
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niem tak wielkich ludzi gotowych bronić OrzeehowBkiego 
do upadłej niechcieli nic z nim zaczynać, zwłaszcza, że 
za nimi wielki tłum ludu do tegoż cisu:}ł sig domu. Cra­
żeni tym biskupów post~pkiem panowio po ostrych przy­
mówkach wyszli od nich, oskarzali ich wszędzie i wymo­
gli to swoj:} powag:}, żc stan rycerski wybrawszy z swe­
go koła dwunastu posłów wysłał ich do zgromadzenia bi­
skupów z tern oświadczeniem, iż niedopUlici krzywJzić 

Orzechowskiego. Z tcj małej iskierki wielkiego w rze­
czypospolitej pożaru obawiać siE} Indzie obojE}tni poezE}li: 
i wybuchnąłby był zapewne ten OgiCl1, gdyby go naczas 
niejaki l1iepI'zytIumiła roztropność Jana Tarnowskiego, ka­
sztelana krakowilkiego. Ten bowiem pnn-mn.jąe od króla 
zlecenie, aby dalRzym zt:}d rozruchom zahiegł - przy brał 
sobie za towarzysza Piotra Kmit<;" zjechał do Maciejow­
skiego, biskupa krakowskiego a swego prz):jaciela i-na­
m6wiwszy siEJ z nim-sprowadził do jego domu bisknpa 
przemyślskiego wespół z Orzechowskim, gdzie po długich 
z obu stron wnlkach pogodził ich pod tym warunkiem, 
aby Orzechowski nie~miał wprzód żony pojmować, ażby 
otrzymał na 10 pozwolenie od stolicy apostolskiej. Do 
czego chcąc uprzl!tn:}ć pokusg Orzechowskiemll, nmn6wili 
na 10 Piotra Kmit<'), aby nic wyc1'\wnł za niego Zofii Stra­
sz6wnej u dworu jego zostaj!}cej, o którl! Orzechowski 
usilnie starał się. 

Wszakże niedługo ta zgoda trwała, albowiem Orze­
cho,vski - nieczckająe z Rzymu pozwolenia-obrócił swe 
serce do Magdaleny Chełmskiej, jedynaczki Jana Chełmskie­
go, szlachcica uczciwcgo z krakowskiego województwa i za 
pomoc:} Marcina Zborowskiego oraz Jędrzeja z Górki po­
ślubił j~ sobie i wzi:}ł za małżonkę roku pańskiego 1:'151., 
a wieku swojego 32. Z tqc1 nowe mil}dzy nim a bisku­
l'em przemylllskill1 zajęły si~ rozterki. 
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Roku p31iskiego 1:351. był sejm w Piotrkowie, nil kt6-
rym tem wiqksza na biskupów bul'zllo powstała, im wi~­
kezy wzrost kacerstwo brało. Niczaniedbał Orzeehow'­
ski tej sposobności do martwienia swego biskupa. Pisze 
on ~Djprzód listy do' innych biskupów z nowemi na. nie­
go skargami, a wkr6tce potem i sam w towarzystwie 
Herburtów: kasztelana i podkomorzego lwowskiego, oraz 
kanonika krakowskiego i z wielu innymi wyjeżdża do 
l'iotrkowa. Wszakże-nie śmiejąc tam prosto przyjeżdżać­
zajechał pierwej do Wolborza, d6br Drohojewskiego, bi­
skpa kujawskiego, o. swego brata ciotecznego. Z Łamt:}!l 
znowu listy do swoich przyjaciół w Piotrkowie rozpisał. 

Rozeszła siC; zaraz po tern mieście pogłoska o zbliżeniu 
się tam Orzechowskiego. Nieprzyjaźni duchowieństwu ucie­
szyli sil} zt'1d wielce i nnradzać sig przeciwko niemu 
poczęli. Znali to dobrze biskupi, iż przeciwna im stro­
na bardzo siC; zmocni, j eźli Orzechowski do niej si!) przy­
h! czy. Przeto?: prosili biskupa kujawskiego, aby go spro­
\vadził do siebie warując mu wszelkie bezpieczeństwo. 

Tymczasem złożyli rad~, na którcj J<.Jdrzej Zebrzydow­
ski, biskup krakowski, obszcrnie dowodził, iż byłaby rzecz 
dla nich szkodliwa odrażać od siebie Orzeehow,;kiego, 
kM)'y sam do nich sig garnie, ich zwierzchność uznaje 
i stolicy apostolskiej powagc; w mowach i pismach swo­
ich mocno utrzymuje. Tegoż był zdania Dzierzgowski, 1\1'­

cybiskup gnieźnieuski, i Drohojewski, biskup kujawski. 
'Viększa eZl}ść jednak widzą·e powszechne z malżei'lstwa 
Orzechowskiego zgorszenie sprzeciwiała. . siC; jego przyj q­
ciu j i tak na tej radzio nic nieustanowiono. 

\Vszakże niedługo i inni biskupi w przeciwnom Orze­
ehowskiemu zdaniu trwali. Tarnowski, kasztelan, Piok Kmi­
ta, wGJ~da-krakowscy - i Lat1.lsld, wojewoda poznań­
,l>ki, rńo'bh6\ siC; za nim wdawać pocz<;li. Ci panowie prze-

li! ' 



kładali billkupom , jak wiolce jedna ~ona Orzeehowskit'go 
może zaszkodzić i rzeczypospolitej i całemu duchowiCJ'I­
::itwu; ile w tych okolicznościach, kiedy nowa kacerz{,w 
nauka, aż nadto siq szerzyła, Przydawali i to, że Orze­
ehowski niecbcc żadn:} miar:} o&tqpować od ko~dCJła 

Hwit;tego, lubo go kacerze wszclkiemi sposobami uo sie­
bie pociągają, że on poddaje siq pod ich wladzc,:, że bl:­
dzie im bardzo pożyteczny w utrzymywaniu ich powagi, 

Biskupi ll<'ljwiqkszy podtenczas wzgll!d mieli na Pio­
tra Kmit~, ponieważ on świeżo tak mocno w senacie 
oparł siq stronie przeciwnej biskupom, że ich powagi;, 
w wielkiem niebczl'ieczel~stwie ZOSt..'ljllC.'h wsparł i utrzy­
mał. Przetoż złożywszy miqdzy sohl} znowu rad'1 uczy­
nili dohrą nadziejl) Orzechowskiemu przez bi"kupa ku­
jawskiego i dzieli mu stawienia si~ Pl,zed sobą uazua­
czyli. 

Stanł}ł przed nimi OI'Zecbowski i w wybornej mo wio 
przełożywszy swoje ku nim i stolicy apostolskiej poslu­
szel'lstwo uczynił pl"'.l:ccl nimi wyznanie wiary i ono na 
piśmie im oddal. Pc) wyjilciu jego czytali znowu hisku­
pi pomienione wyznanie i uznali go za prawdziwego ka­
tolika uLolewajllc n:t to, iż tak był skarany, jakby był 
llicwątpliwym kacerzom, l'ojc,:cic żony s~zili za wystl;­
pck, nic zaś za kaccrstwo. Inne, mówili oni, powiune 
Lydź kary nil. kaplana ŻOJl'] pojmującego, a inne na 011-
8tl.'pe'] od wiary. 1'0 wszystko działo siq w przytomno­
ści biskupa przcmyślskicgo, Nakonice postanowili pod­
nieść dekret nali wydany w Przemyślu i rozgrzeszyć go 
od klątcw. WzgIc;dem zaś żony jego kazali mu sig do 
stolicy apostolskicj udać i pl'zeci:!g roku całego na to mu 
wyznaczyli. 

Stawiony znowu przclI Li"kupami Orzechowski, ~,ly 

mu tCll ich wyrok przcC"'.l:ytano, wielce sil; uradowali uzil;-



kował zań biskupom i Dziatłu:;kiego, pasterza swojogo, 
z wic1kl! pokorą przepl·Mzał. 

Nazajutrz Orzechowski w znncznqj liczhie przyjaciM 
swoich udał si<} do arcybiskupa gnieźnieńskiego i przez 
niego podług obrządku świ<]tego kościoła puhlicznie od 
kll!t,,·y uwolnionym i rozgrzeszonym został. 

Nic mu tedy jtcl: do zupełnego szcz<;ścia nie zostawa­
ło, jako utrzymanie si~ przy swej żonie. Udał sic: tedy 
\V telll, jak mu nakazano, do stolicy apostolskiej. Pisali 
za nim i inni zacni panowie; ale tam nic tak łatwo, jak 
si<; spodziewał, mógł tego dokazać. Przykład to był har­
dzo zaraźliwy dla innych ksit]ży, ile podtenczas, kicdy po 
ca}C'j prawie Europie kacerze usiłowali nietylko poniżyć, 
ale i cale zniszczyć stan kapłański. Zwlekano terIy t~ 
spraw<] w Rzymie przez cnle lat siedem z wielkiem ()rzc­
ehowskit>go umartwieniem. Nakonice jednak, gdy i król 
Angust i inni panowie nalegali u qjC'.a świCltego, aby kic­
dyikolwiek koniec uczyniono tym w Polszcze roznlehom, 
ktllrych żona Orzechowski<'go była przyczyną, ojciec tl. 
nuncyuszowi swojemu, biskupowi Kamerynu zalecił, ahy 
t<] sprawCl na synodzie, kt/,ry miał bydź w Warszuwie 
złożony w roku pańskim 1561., uspokojono. 

'fam dopiero doczekał si<] Orzechowski pożl!dnego dla 
siebie wyroku. Jtcl: bowiem Dziaduski, biskup przemyśl­
ski, który najciClżsZY llył dla niego, z tym si<; światem 

pożegnał, a na jego miejsce nastąpił Walentyn Hm'burt, 
który na soborze trydentskim zasiadał z honorom ducho­
wiel'lstwllo i narodu polskiego, ml!ż zacny i b'Tuntownie 
uczony li. z Orzechowskim niC'ja.kiCli powinowactwo m:\jll­
ey. Nuncyusz też apostolski miał na to sobie od ojc.a 
świ<:tcgo obszerniejszą wlad.z<: pozwoloną. Za zgodnem 
tedy wszystkich biskupów zdaniem zniesiono cale dekret 
Dzi:\llllskiego na. OrzccllO\\'skicgo wydany i pozwolono lUli 
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ŻOIlQ przy sobio trzymać z obowiqzkiem jC(lnak stara' 
nin sil}, aby stolica apostolska to jego mrużellstwo zupeł­
nie potwicrdziła. 

Niemożna dociec, którego roku to potwierdzcnic Orze­
chowski otrzymał? jednak pewna, że VI' łat trzy po­
tem na synodzie warszawskim, to jest roku 1004. jespezo 
go niemiał , poriieważ, jn ko sil? z tego rękopisma po ka­
zuje, podtenczas piszlJc on do Komendona , nnneyllsza 
npostolskiego, prosił go usilnie, aby mu tl} łask0 powa­
gą swoją raczył przyspieszyć. 

Jeźli Ol'zechowski po pojl}ciu żony zosŁnł przy kapłań­
stwie, i dochodach koJcielnyeh? w tem nic zgadzają siq 
pisarze. Pisze on wprawdzie sam o sobie in annalibIIII 
Polol~iae, że jak go Dziaduski biskup przemyMski z ka­
plallskiego nawet wyzuł był urzc:du, tak go znowu po 
zlljc:cill kllltew ko~eielnych do tejże godności arcybiskup 
gllidniCliski przywrócił. Ale Starowolski przeciwnie o 
telll pisze mieniąc: "że Orzechowski od knpłaństwa wca­
le oddalony -w sercu skruszonym i pokornym w pośród 
pospólstwa bc:dlJc - nagradzał szkody ko~ciolowi poczy­
nione mo\'I':} , pismem i uczynkiem." 

Wicm ja dobrze, iż na świadectwie Stnrowolskicgo, 
jako mni('j pilncgo w szukaniu prawdy pism-ola, nil'lllo­
żna sil} zasadzać, wszakże to jego zdanie sam Orzechow­
ski przeciwko temu, co o sobie pisał in annaliblIs , po­
twierdza w li~cio swoim pisanym roku 15GO. do Stadni­
ckiego , którego te ełowa Nicsieclti z r<;kopisma: Coll. Ln' 
blin. 8. J. wyj<;te wyraża: nAle mi rzeczesz, "rnedice! cn-
9"a te lpsmn: nam się oel pasterza odchylać nieradzisz , 
Q sameś się od niego, żon<l poj:}wszy, odchylił. Słucllaj 
krótko, co na to odpowiem (mówi Orzechowski): jnm pl'n.­
wu starodawnemu ko~cielnemu zadosyć uczynił , bo przee]­
tom J niżclim sil} ożenił, chleby duchowne i służby ko-
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ścielne wszystkio opuściłom; w ojczyznic swojej, ja.ko in­
ni ziemianie, mieszkam j w sprawq si«} żadnI!- kościelną nie 
wdaje; -II. t.'I.1;: na kształt cicbie żyjąc pod zwierzchności!} 
jednak trwam papiezkll." 

A nie tylko w tym lilicie, nIe i w ksigdze swojej Quin­
el/liX, roku 1564. wydanej, toż samo o sobie mówi: "Sta­
rać sig o to mam, abym tej laski (to jest kapłaństwa) 
mnie danej i raz ku sZl1funku urzęduie zawierzonej nie 
zatłumił i łożem Bwem nic zgasił. Puściłem duchowne 
chleby, nic mam stolen. kaznodziejskiego żadnego: nie 
tej łaski bożej, któr!} raz jestem napigtnowany na urząd 
kapłański, nic puściłem, ani puścić jej mogę: wieczna jest ...• 
Wiedźcie to, żeciem ja miał tak od duchownych jako i 
od świeckich panów jurgieltów niemało, alem je potra­
cił wszystki8 przeto, żem jest głównym i niezjednanym 
nieprzyjacielem wszem kacerzomn... Ze wszystkich tych 
jurgieltów, którem miał, nie zost.'\ł mi jedno jeden ten, 
który mnie naznaczył on świ<.:tej pami<}ci kasztelan kra­
kowski, pan Jan Tarnowski, za nic.lmiertelny upominek 
przeciw mnie łaski swcj j który jurgielt syn jego !lo 

dobrodziej mój miłościwy, pan Jan Krzysztof, kasztelan 
wojnicki, iścić mnie raczy każdy nowy rok przez staro­
stę swojego jarosławskiego pana Stanisława Morskiego, 
uczciwcgo zachowania człowieka. Tak ci jest, jako po­
wiadam: przejrzał to bóg, że moja chudoba i też nikcze­
mna w kościcle jego posluga miała bydź od kacerzów tą 
potwarzą hańbiona: przeto mig tych jurgicltów pozbawił 
i obnażonego od obcej pomocy posadził mig na gruncie 
ojcowskim i macierzyńskim, którym mnie wedle stanu i 
potrzeuy mojej z L.'\ski swej świ<}tej żywi, i odj:}ł mi wszystkie 
myMi i st.'lrania około podwyższenia j Bam~ tylko tg chuć 
wszczepił w sel'ee me z łaski swej, abym w ubogiej wio­
sce swC'j żurowskiej siedząc ni oczem nie myślił, jedno 

Oibliotok:1 I'olska. 



o tem, jakohym to potomkom swym cało odJ.a.l- i tego 
abym pl':6eciwko kn.cerzom bronił wedlo moźno~ci swej J 

com od przodków swych miłych wziął i nżebym Ram na 
tem przesŁt\} a dalej abym sit} o nic nie sta.rał, ani nadto 
bogactwa, ani tytułów żadnych nio szulca} pewnie to wie­
dzl}e, iż żadnego tytułu nad ten zacniejszego mili(lzy ludźmi 
bydź nic może, jako jest szlachcic a chrześcianin; daj boże 
jedllo , abym dobrym szlachcicem i chrześcianinem był." 

Nakonice Felix Herburt, który podług Starowolskiego 
pierws)lyrn.z wydał na światło publiczne w Dobromilu 
Anna/es RC!Jlli Po!;m:JJ Orechovii, toż samo potwierdza w 
pi~Jknf'j swojf'j przedmowio ad amwlem IV, gdzie tak mó­
wi: "Wiemy to i z pillm Orzechowsk.iego pożoiejBzych i 
od tltnrych ludzi poważnych, którzy z nim w przyjaźni ży­
li, slyszeliśmy, iż on potem tego wielce żałował, żo był 
przyczyn:} tylu kMtni i zamieszania. Po śmierci za~ żo­

ny s,voj<'j, dla kl(Jl'ej tnk wiele umartwienia poniósł nie 
tylko mocniej z lto~ciolcm ś. związał Bill, przeciwko kt6-
l'emll nigdy jawnie nio powstn.wał; ale też chciał znowu 
do niego powrócić. Oczcm gdy zamyślał, śmierć tego 
mqża zaiste wielkiego (gdyby go ren'lIs nie skaziła) z te­
go świata zehrała." Roku którego umarł i jak długo żył? 
dociec niemożna , gllyż (bl~zych o nim wiadomo:ici nic 
mamy, jak tylko do r. 1665., którego żo i żona jego jesz­
c:w żyła, sam wspomina. Podtenczas on miał lat wieku 
swojego 52. 

Pochodził on )I dawnej f.'1.milii i rycerskiemi dzielnmi 
w Polszcze zaszczycon<'j. Brat jego \Valenty był sqd.zią ziem­
skim pl'zcmyślskim, kt6ry miał za Bobl} Fredrównq, lmsztc­
lauk\} przemyślMką. Siostry dwie jego były za Fredrami: 
Jlldrzejelll, starostą njskim, i Jerzym, wojskim przellly~lskim. 
Miał też brata przyro(lnego .Jana Siemińskicgo, kasztehna 
lwowskiego. 



Dzieci miał p\(;ClOro: pokazuje się to z tego, co on \V 

Qninkunxio swoim pisz~a o upadku rzeezypośpolitej wy­
raża: "nie mniemajcie tego, mówi on, abym ja w Żuro­
wicach gospodarstwa jakiego patrzał, albo o jaki pożytek 
w chudobie si~ swej starał: cieniem doma jestem usta­
wicznie myśląc o pewnym upadku swym; nic żałuj~ tego, 
żem się ożenił, przeto, iż mi pan bóg dał żon!} rodem, 
urodą, posagiem i cnotą zaellą, a przytem szbehetna 
z żony tej a mnie miłe dziatki. Ala tego ja żałuj!}, iż 

nie sam, ale samosiedm z żon:} i z dziećmi zgimlć mam 
albo w roztyrku domowym, albo w wi~zieniu nieprzyja­
cielskicm. '" 

Z tego wszystkiego, co siE} tu o Orzechowskim pisało 
co o nim wspominają, pokazuje sig, iż był on człowie­

kiem rozumnym i gruntownie uczonym. W jfizyku ła­

cińskim i greckim owego wieku nicmiał nad siebie do­
skonalszego. Krasomowstwem zaś swojem tak się wsła­
wił, że go Starowolski, Reseyusz i inni zagraniczni pisa­
rze raz Demostenesem, drugiraz Peryklesem Polski na­
zywali. Żywość w nim i dowcipu i namiętności była 
nad miarę; cokolwiek raz sobie w głowic ułożył, od tego 
żadnemi trudnościami lub postrachami nicdał sig odwidć. 
Wolny od wszelkiej bogactw chciwości przestawał na 
tern, co mu rodzice jego w dziedzictwie zostawili. Da­
wnością familii swojej zaszczycony nicdbał o honory ma­
jąc dość na tern, że był szlachcicem polskim. Przy tych 
przymiotach miał też i przewary, aż nadto znaczne, któ­
re go do życia rozwifizłego i niespokojnego ciągnc;l;r. We­
nus i Bachus - były. to dwa jego bożyszcza, którym on 
ofiar najwiC)cej czynił. O pierw8zem on sam w swych 
pismach doŚĆ szczcrze wyznaje, o drugiem doczytnłenl się 
w lilicic od kogoś do biskupa warmińskiego pisanym, 
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który w tem:!c jest rękopi~mic, gdzio znajduje siq pamic;t­
na Jana Tarnowskiego, kasztelana krakowskiego, oupo­
wiedź mu dana. Chlubił siq z tem przed nim Orzechow­
ski, iż on podtenczas nnjżywszy ma dowcip, kiedy naj­
więcej pijc. Tarnowski mu na to rzecze: "ja. za~ szalej~, 
kiedy sig upij<}. u Wszakże te swoje przywa.ry i zgorsze­
nia w podeszłym wieku wiclkiemi cnotami nagl'odził, Pi­
sał on wiele ksiiJg bardzo rozumnych tak w polskim, jak 
łacińskim języku. Kto chco mieć o nich wiadomo!lć, 

niech zajrzy do Niesieckiego pod słowem Ol'zechowski. 
Jakób Gorski, na którego proźbę Stanisław Orzeehow­

ski to życio Tarnowskiego napisał, jest urouzony z da­
wnej i zacnej w Polszcze familii; nic wiemy jeunak, któ­
rego roku. To pewna, iż przez głęboki!- naukI} niemało 
zaszczytu zjednał i domowi swemu i ojczyźnic, W dzie­
cinnym jeszcze wieku bawi!}c si<) naukallli innych pilno­
ści!} i dowcipem celował. 

lHajl!,c lat siedmnaścic udał siC) do krakowskiej aka­
demii dla większego w nich wydoskonalenia się, ale na 
takie tam czasy natrafił, jako sig sam uskm'za przed Pio­
trem Myszkowskim, biskupem płockim, w przedmowio 
swej książki onernuż :grzypisanej de pel'iodis, atqne nu­
'I1Ml-iS ol"atoj'i'is, kiedy o rzeczach nieużytccznych dyspu­
tując z wielką i czasu i dowcipów szkod!} młódź swoje 
lata trawiła. Wszakże prgdzej nad i.nnnych postrzegł siQ 
w tern Gorski i - do pożyteczniejszych umiętności chc;ó 
swoję obróciwszy-wkrótcc do tego przyszedł, że go in­
nych nauczycielem w tej akademii uczyniono. 

UC&ąc drugich nieprzestawał sam siebie w dalszych 
naukach wydoskonalać. Zachęcali go do tego Filip Pa­
dniewski, krakowski, i Piotr Myszkowsk.i płocki-biskupi, 
któi'Zy szacując sobie wielce jego dowcip i pilność w na­
ukach wielką o nim powzi<;:li nadziej~-i nie zawiedli sic.; 
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na nic]. W krótkim albowiem czasio do tej przyszedł 
doskonałości, iż w języku greckim i łaciliskim , oraz 
W krasomowstwie i jurysprudencyi nad innych wygórował, 
i uczyniony jest w tejże akademii obojga praw doktorem. 

Najpierwszy swej nauki dowód dał on światu, wyda.­
jl1C książkę de periodis et m&nwris oratoriis w roku 1558., 
o. w rok potem drugą: de [JeneribttS dicendi. Jak mile 
od wszystkich te jcgo pisma przyjęte były? z tąd można 
wnieść, iż mu zaraz potem ofiarowano godno~ć arehipres­
bitera krakowskiego. 

NastlIpiła potem zaraza powietrzna i w samym Kra­
kowie grasować zaezgła.. Gorski przed ni:} unikajqe udał 
Big do TylielI., gdzie od Jana Lowezkowskiego, opata ty­
nieckiego, człowieka. wielce uczonego, z osobliwszą ludz­
kośeill przyjCjty bawił przez czas niemały. Nio prożno­

wał on i tam: napisał alhowiem ksiqi.kg de figltl7,s tum 
grammaticis, twn oratol'iis, i ODCj powróciwszy do Krako­
wa na światlo publiczno wydał pod imieniem i zaszczy­
tcm pomienionego opata. 

W tym czasie zdarzyła mu siCj była dobra sposobność 
zwiedzenia włoskich krajów z niejakim Janem Jasień­

skim, w Litwio zacnie urodzoDem paniqciem. Już była 

wszelka do tego gotowość, ale śmierć ojca Jasieńskiego 

zabroniła mu tego szczęścia, którego on wielce pragnął 

majl}c nadzieje, iż w owym kraju najslawniejszym pod­
tenczas naukami mógł wiele pożytkować i zabrać znajo­
mość z ludźmi uczonymi. 

Sławna jest między uczonymi utarczka jego literacka 
o pel'yodach z Benedyktem Herbestem I lUCjżem równio 
uczonym, która z wielką obu stron żwawością przez dłu­
gi czas trwała. Gorski swojo o tern zdanie poddawał 
pod rozs~ek Filipa Pad.niewsldego, biskupa krakowskie­
go. Hcrbcst zaś innych na rozsądzenie tej sprawy po-
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dawał. Tymczascm oba jeden na drugiego mocno pisma­
mi swemi nacierali i każdy z nich sobie zwyciqztwo 
przypisywał. Nakoniec za zgodq. obu stron obrali sobio 
za s~dziów: Piotra Skarg!}, Stanisława Orzechowskiego i 
Jędrzeja Petrycego. Ci, rozstrzljsną.wszy obu stron do­
wody i zarzuty, Gorskiemu swym wyrokiem zwyci<}ztwo 
przysądzili. Opisuje obszernie tę ich walkI} uczoną lt'ran­
ciszek Rychart Goezyusz, który był pomocnikiem j. ks. 
Junockiego kanonika kijowskiego, przełożonego nad bi­
blioteką Załuskich, w swojem piśmie otium v(wsaviense, dru­
kowanem w Wrocławiu roku liDo., z którego i ja naj­
więcej wiadomości o Gorskirn zasi~gnąłem. 

Po tej zgodzie z Herbestem mając czas wolniejszy 
Gorski napisał książkg artis dialectic6 commenfarius, 
która wielce pomnożyła jego sInwg. 'Viclki ów człowiek 
w naukach Joachim CameJ"ari1tS napisał wicrsze w gre­
ckim j!}zyku na jej pochwałę a Wincenty Gmvina, mąż 
i dowcipu i rozs~u wielkiego, przcnosił ją nad wszystkie 
tego rodzaju pisma dając przyczyng, że i wybor rzeczy 
osobliwszych w sobie zawiera i łaciną najpicknicjszlj, 
z samego Cycerona wybraną, była napisana. 

Wkrótce potem Gorski przeniósł si~ z Krakowa do 
Płocka i kanonikiem tamecznym został. Na tym godno­
ści stopniu osadzony nie przestał bawić sig naukami. 
Wydał tam niektóre pisma swoje bardzo gruntowno, ja­
ko to praelectiomtm plocell~ium, libIi IV., które hyły 

"IV Niemczech "IV Kolonii drukownne roku 1572., 1580., 
i 1582. Wydał i innych ksiąg niemało, których D~­
wi~cej w pomienionej Kolonii na światło publiczne wy­
szło. Wylicza one ks. Nicsiecki, i Goezyusz in otio val'­
samemi. 

Tak wielka jego w nnukach doskonałość sprawiła to, 
iż mu kanonię krakowskl} i archidyakonię gnieźnieńską 
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ofiarmv:mo. Postl}pilby był i wyżej, guyby go ~micrć nic 
zaskoczyła. Orzechowski wici c o go sobio szacował tak 
dalece, że, posyłojłlc swo pisma do urukrtrni krakowskic1l, 
nic pierwej jo na światlo publiczne wydawać zalecał, aż­
by je Gorski przeczytał i poprawił. Jest o tern list Orze­
chowskiege w r'.?kopiśmie biblioteki Załuskich. Umarł on, 
jako siq z nadgrobku jego poznaje, roku 158G. 





STANISŁAWA OIlZECllOWSKlBGO 

ŻYWOT I ŚMIERĆ 

IAl\TJl TARNOWSBIEGO .. 

Piszesz do mnie Jak6bie Gorski, abym ci pogrzeb pa­
na Jana Tarnowskiego kasztclana-krakowskiego, hetmana 
koronnego - nieoujeżdżajl)e z Tarnowa, łaciliskim jq­
zykiem wypisał. Krótki czas nnznaezyłe~ mi i ku łacinie 
i ku pogrzebu, albowiem i po łacinie mnie do ciebie pi­
sać ziemianinowi, który ledwie polskie umiem, nie jest 
łatwa; i pogrzeb tak zacny i żałosny onego dobrego czło­
wieka i sławnego pana i dzielnego hetmana tak wysławić, 
abyś ty słysząc o nim tak żałośnym był, jako ja jestem 
na ten pogrzeb patrzl)c, to na mnie trudna jcst. A wszela­
koż, iż podobno myślisz to w cudze krainy dalej ludziom 
po łacinie podnć, co sig tam w Tarnowie na tym pogrze­
bie działo, wypisziJć wszystko porządnie, jakoby jaki ko­
mentarz, doanjl)e wam uczonym materyi, na której by pió­
ro waszc łaciliskic tak bujało, jakoby jedno chciało. 

Winniśmy t0 posłngq uczynić naprzód ojczyźnie pol-
Di~lio!cka l'ol8kllo. 



skiej, matco naszej wspólnej, która Szcz0śliwa tym swym 
płodem była) winniśmy też to onemu zmarłcmu, który na 
wszystkim narodzie polskim to wyslużył, aby w pami<}ci 
nasz~i on wiecznie żywym był; winniśmy też samym so­
bie, abyśmy tego daru bożego, kt6ry miły pan b6g nam 
był dał z domu t..'tl"Jlowskiego, wdzi0cznymi si!) bydż po­
kazali, chcemyli drugi taki z r:1k bożych wzil}ść'ł Ale, uie 
bawi~e sig znlecaniem dlugo, słuchaj pogrzebu. 

O pogl'zebie wielebnego pana, zacnego mQża i bohaty­
ra wielkiego, pana Tarnowskiego tak rozumiej, że pogrzeb 
ten przystojny był ~mierci jego tak, jako też i tlmierć ży­
wotowi jego pr;"ystojna byla. Jeźliż tedy o pogrzebie je­
go mam do ciebie pisać, muszę od żywota. jego począć, a 
przez śmierć do pogrzebu jego nakoniec przyjść, abyś 
wiClhiał, iź wszystek pogrzebu tego pana obch6d był 

przy!\tojny Tarnowskiemu, na którym nic zmytllonego nio 
było, ale wszystka prawda żywota jego rzcŁelnym wszystkim 
obchodem wyobrażona była j co więc dziwna na inszych 
pogrzebach, gdy za szczekarzami drzewa lamil}, albo za ka­
cerzmi świece noszl!, kt6r7.Y, iż nic byli godni znakll\v 
tych, nieprzy;;tojllie obchód chrzcściaJlskiemi albo rycer­
skierui upominki !;iQ im wyrzl!dza. Pierwej tedy powiem 
ci który fi, jaki człowiek w Polszcze umarł? potem ci 
kształt pogrzebu jego wypis7.ę, temu umarłemu przystojny. 
Tu mało ciq prosić będq, aby~ nicczekał odcmnie o tym 
umarłym takiej Illuwy ludzi onych, którzy pochlebstwem 
jawnie Indzie ~lIlicrtclne nic~lUiertclllcmi bogi czyni:} 
wyciągając shtwg ludzkI}: Ja do ciebie pisać bCldq o Ja­
nie Tarnowskim, człowieku u boga grzesznym, ale u 
wszech ludzi dobrym i bez W:jtpi0l1ia bogu milym dla. 
prawdzi wej sw<'j wiary, który tCI'az to przecl sobl} ma, 
czcm się bogu i ludziom za żywota podobał, to jest praw­
dziwą wiarq przeciwko panu bogu, a. skutki wiary tej 



przeciwko bliźniemu swemu; zkąd też ł ozdoba chw~ly 

jrgo a nie z moich słów w tym naszym komentarzu 
nicch b«łdzie: gdyż tak i w zakonie pisano jest: qni 9lu­
?'iattw, in domino glol"ietur. Z tego ja kresu nie wykro­
czę, ani od tego przykazania nie odst=!pig ani na lcw:} , 
lIni na prawą. Tak do ciebie o Janie Tarnowskim pisać 
będ«ł jako o jednym darze boźym wielkim, którym darem 
domu tarnowskiego pan bóg uczcił, uraczył i uwielbił 

naród nasz wszystek polski. Bo, abym to porządniej uczy­
nił, picrwcj powiem o zacnym narodzie jego, potcm o wy­
chowaniu jcgo; nako nice o dzielno~ci jegoj niczego tu 
nie powicm, czegobyś z wiclką pociechą nierad słyszał. 

O NARODZIE T.AIUWWSKIEGO. 

Ród domu Tarnowskiego ani gOlkiem, ani przecho­
dniem w l~olszczc nigdy u nas nicbył, jako niektórzy 
pod kądzielą siedząc mi<)dzy babami powiadah, iż leliwa 
z Nicmiec od Renu do Polskiej przyszła - co nic jest. 
Albowiem leliwa tak polskim herbem zawsze była, ja­
ko jest starza, 81'zeniawa, tramli, jastrzębiec, lodź, 

orll'ow,!ż, nał~cz i inne polskie herby - a to może bydź 

pokazano starodawnemi przywilejami polskiemi i ruskie­
mi. 

Pierwsi starostowie ziem ruskich wielcy Lcliwaey 
z Tarnowa a z Pilce u nas bylij czego i domowemi pł'zy­
wilejami swemi dowiodc;:. Przedtem też w Polszczc za 
onych Bolesławów wielkich panowie I,diwa w kronikach 
i przywilejach zdawna są wspominani. Ktemuż tcż słowo 
lcliw:t dzwi«łk słowiańskiego jgzyka w sobie ma. Albo­
wiem leZiwa po słowiańsku .rzeczono: patl'zwa sam! z ja­
kiejsi podobno przygody, co jednak i inne niektóre her­
by polskie uowodzą tego, które ·,niewiem z jakiej przy­
gody? jawnie są. u nas w Polszczc mianowane jako Sl) : 
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jast1'z(}biec, odl'owqż, abdank, jelita, dgbno, rawa, ostfia; 
wiele innych herbów opuszczam, które herby równe od 
znaków swoichjawno (miano?) !nają. Jelita imie od trzech 
włoczeli. Rawa też daleko: panna na niedźwiedziu. A 
tak, iż te herbowne przezwiska nie rodzą się z znaków 
herbownyeh, urodzić sig musiały zjakiej przygody; o czełU 
o jelieiech w kronikach przykład znaczny mamy-tak też 
mniemam, iż i leliwa z przygody sig jakiej wielkiej uro­
dziła. Musiał bydź przodek herbu tego ktoś dzielny, w któ· 
rym ludzie w ostatnich przygodach po slowiailsku się tak 
cieszyli: pat1'zwa sam, jeźli wybrnl}ć chcemy. Prze toż 
też mniemam, iż po wszystkich wsiach państwa tarnow­
skiego na to godło leZiwa ludzie na gwałt bieżą: zkąd 

sig znaczy, iż to godło leliwa pospołn z terni wsiami 
w'odziło się. Nadto jeszcze dowód trzeci jest, iż leliwa 
w Polszeze urodzony herb jest a nie zklJd inąd do Pol­
skiej przyszedł: za starych Polaków te herby zawsze o 
pierwsze miejsce tarły sig wPolszeze: lcliwll., starza, 
srzeuiawa. Bydź była leli \VII. w Polszcze goócielll, j e­
szezeby sig jej drugdy posieść była nie dała stw'za, nie 
bardzo herb eiehy i · cierpliwy i tak teź i nallJcz i S1'ze-
1tiawa od Lecha starodawni w Polszcze herbowie; ni­
gdyby z leliw!} o pierwsze miejsce zapasy byli nie cho­
dzili, by leliwa gościem a niedomowym w polskiej ko­
ronie była; łatwoLy był ten goŚĆ tym dOlllakom placu 
postąpił. Ale, iż leliwa rodzona siostra tym innym her­
bom była, przeto też z niemi, jako z równemi zawód o 
pierwsze miejsce w Polszcze do celu puszczała. Ku tym 
wywodom świadectwo ono wielkie jest, iż leliwa. herb 
mieszańcem w Polszcze nie jest, tojest, aby on przyszedł­
szy zkąd inąd w Polszeze się rozrodził. Powiada. wiel­
kiej mądrości i nauki Plato filozof wielki, iź mieszaniec 
żaden nie może bydź szczerej miłości przeciwko krwi 
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onej obcej, z którą sig go:>clem będąc żmieszał, i-wysła­
wiając swe Ateny-powiada, że sami stoikowie tylko mię­
dzy Greki byli szczerej a uprzejmej miłości greckiego 
narodu, bo oni sami tylko mic:(1zy Greki nic zmieszali 
sig z obcemi narodami-i tg winę on mądry człowiek da­
je Pelasgom, Ladonitom i Danaom niewiary ich przeciw­
ko rzeczypospolitej greckiej, m6wil}c tak: "wy jestelicie 
mieszańcy z Grcków i harharów narodzeni, nie możecie 

wy tak uprzejmymi przeciwko Grekom bydź, jako my 
jesteśmy. Jest tam u was obca krew', w której jest wro­
dzona wada, greckiemu narodowi nic życzliwa." Czytaj 
o tern ty mistrzu uczony! Platona in dialo90, cui tit1tlu~ 
1I1oncxemus. On tedy filozof to mówi, nic ja, niech mią 
tu w niczem nikt nic chwyta. 

Z tąd tedy ja bacząc, iż dom tarnowski, i ta leliwa 
mieszańcem w Polszcze nic jest, ale jest szczerq. krwią 

polską, bo widz q po tym herhie domu tarnowskiego 
szczer<} chuć a prawic wrodzoną miłość przeciwko naro­
dowi naszemu polskiemu, a zasię też okrutną a jadowit.'} 
waliń herbu tego baczę bydź przcciwko nieprzyjacielowi 
krwi i narodu polskiego; odpuśćżc proszę pani Leliwa! iż 
was ku wiernym onym stróżom w owczarni i ku psom 
dobrym przyrównam, którzy przy owczarni owczarza swe­
go do upuści swej z wilkami sig kąsają. Tak też i wy 
o wasz własny naród polski kqsacic sig i zawsże sil} ką­
sali do rozlania krwi waszej z TUl'ki, z Moskwą, z Niem­
cy, z W ołochy, z Tatary, co świadcz:} i na wieczne cza­
sy świadczyć będą posługi i gardłowania krwawe wasze. 
I tą ehuei~ przeciwko narodowi polskiemu przywiedziony 
Jan Długosz, wierny kronikarz, piszl)..c nacI herby 
polakiemi ten napis pod waszą leliwrJ. zostawił napisa­
ny: ex ista familia Bunt łJil'i libcrales et militw'es et l)U­

tj'iac amantes. Wielka cześć i nieprzepl,\cona herbu tego 
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chwała i pewny dowM na tym herbie narorlu polskiego, 
Ale rzeczesz, wigc tylko sama lcliwa naród polski miłu­

je i przy nim gardłuje? bożo uchowaj tak mówić! ale, bym 
sig czem pnrł o trąb~, o jastl'z~biec, o stm'zl}, o nalf}cz, 
o łodzi~ albo też o swą oksz(} j tedy dowodząc tego, żo 

te herby nie z inąd do Polskiej przyszły, ale, iż one wo 
krwi sig polskiej urodziły j tedyhym tego takoż i imiony 
herbów tych i milościll przeciwko narodowi polskiemu 
wedle Platona :filozofa dowodził. To od Pla.tona przed 
Bobą mając, iż szczeremu mieszanicc przeciwko rzeczy­
pospolitej rówicn nigdy nie jest, ::mi bydź może, W czem 
jeźliże błądzg z Platonem mistrzcm, odstąpiQ tcgo argu­
mentu wtenczas, gdy mistrz mój Plato pokonany bQdzio 
od którego mieszańca, A też widzg, żc go i :Mojżcsz 

podpiera, który z obcemi narody kumać siQ żydom zaka­
zuje przeto, żeby szczerość narodu wybranego ludu przc­
ciw panu bogu naruszona obcą krwill nic była., Ziemia 
tedy, iż tak rzekg tarnowska, a nic nicmiecka rzcsza 
lcliwq w Polszcz e ul'odziła, która to ziemin, albo familin 
tarnowska, jako płodna, tak rozkrzcwiła. sig z Tarnowa 
po Jarosławiu, po Łańcucie, po Pilczy, po Sicniawie i 
po innych poczciwych (lo mach koronnych, którc z 'l'ar­
nown jako z żywcj stódnicy źródla. w Polazcze wyplynC}­
Iy, 

Tu niechaj nikogo nio znwodzi od jcdności leli\\'y rll­
żność pola, bo herb jcst matltćlIlaticaJ con,iderationi.~ non 
lJltysicce: considemtu1' enim cltaracter, seu 101'1na sine "CSpll­

ctu rationis ad mate1'iam: zkiJd Grekowie zowią piątnem, 
albowiem piątno nie patrzy na farbg, ani na pole, tylko 
figur(J BWą pewną ma., którą może bydź wyra.żone na 
każdej farbie polc, A ta.k głupie ci mówi:)., którzy hcr­
by polmi dziclll', albowiem znak a fig um. czyni herb, nie 
barwa, ani pole: przcto też luaina stara nnzwala. herb 
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imag(), to jest obrM jakisi rzeczy, jako stm'za jest obraz 
topom; Ja.~t1·zf}bifJc jest obraz podkowy a krzyża; ciołek 
jest obraz byka. 'Yidzisz jako tu wspominając obrnzy 
herbów ich, nic wspominamy farby ich, ani pob. Zkąd 
jawny jest dowód, iż nic pole, ani farba nic należy kn 
naturze herbowej, a przeto śmiejmy gig z tych, którzy 
dzialaj:} w Poszcze lcliwq modrem, albo czerwonem po­
lem, a tym rozdziałem l~ieleekich herb od tarnowskiego 
herbu w Polszcz e rozłączają j albowiem ja.ko jest jeden 
znak, jeden obraz, jedno piętno 11 Pieleckich i u Tar­
nowskich leliwa, tak też jeden herb Tarnowskich i Pie­
leckich w Polszcze jest. A jeżliże kto tcmuto przeciwić 
się bgdzie, ten bgdzie takowy, który matematyld sit} nie 
uczył, a który inłer quantitates &: qualitates prredicamen­
tum rozeznać nic umie. 

Spytasz miq podobno, gdyż herb obraz jest rzeczy 
pcwnej, leliwa którejże rzeczy jest obraz? powiem ci 
krótko. Niektórzy powiadają, iż obraz jest pół kola le­
liwa. Nicboszczyk pan Piotr Kroita, wojewoda krakow­
ski, rodzony siostrzeniec tcgo umarłego Jana Tarnowskie­
go powicdział, iż leliwa jest pół koła obraz, i naśmie­
wał siq z tcj luny menst1'ualnr;j, jako niektórzy ten herb 
przczywają, którego mnie sig mniemanie podoba, bo szla­
chectwa polskie z ludzi prostych poszły. Jako tedy to­
por, trąba, podkowa, srzeniawa, ciołek, nałqcz prostość 
jaką~ kmiecą obrazem swym pokazują, tak tez i leli1ca 
wzi<)ta jest od koleśnice polskicj jakiejsi człowieka one­
go, któremu za herb obraz ten był dany nnprzó(l A 
tak jako t.'\rnowski domem rodatnym w Polszcze a nic 
przychodnim jest, tak też od prostoty onej dawnej pol­
skiej ma herb swój. Nieehnjże t.'\mci nad Renem Niem­
cy mają sobie miesiile i gwiazdq swą, kt6rym znakiem 
oni rodzoną krew' nasz!} polską 11rzywll1szeznjl} sobie, my 
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Polacy na p6ł koła przestawamy, naro(lu naszego polskie­
go znaku, albowiem oni nad Renem panowie :i\Iorsztynowic 
onego herbu swego leliwa nie zwą, ale inszem słowem 
zowią; my Polacy to pół koła zowiem leliwą słowiańskie­
go dzwięku słowem. A iż pospolicie to słowo sine asp i­
'l"atione Polacy mówią, bo m6wią: leli1ca nie hleliuJa, to 
się omylnością. grubą. ich dzieje; ale prawdziwie podług 
polskiej naszej a słowiańskiej ortografiej: hleliwa ma 
bydź mówiono i pisano, SI. nic leZiwa, co też i etymolo­
gia słowiańska jawnie pokazuje. Ale o hleliwie dosyć; 

wróćmy siq do Tarnowa i do domu tarnowskiego. 

Ten dom Tarnowskiego tak okwity i w Polszezc wiel­
ki sprawnie od wszech chwalony bydź ma: Naprzód 
przez zakonność swą, bo ten dom po przyjęciu winry 
chrzcśeiańskiej żadnego nigdy ani poganina, ani odszcze­
pieńca, ani kacerza nic urodził i owszem to, cokolwiek 
z domu tego na świat wyszło, zawsze było przeciwko 
kacerstwu, odszczepieństwu i pogmistwu i nie wierzyć tc­
mu, aby ten był Tarnowskim, któryby od starożytnqj wia­
ry odst.Wiłj wyrodek i podrzutek takowy jest, a nie go­
dzien na sobie imienia świętego i chrześciańskiego tar­
nowskiego nosić, co sil} na dole jaśniej pok..'\że. 

Druga chwała domu tego własna jcst ta, że bden 
nigdy król w Polszcze nie był, któryby znacznych i sla­
wnych koronie tej posług domu tarnowskiego nic uczuł. 

Długoby to na mnic było, abym króle Piasty: Chrobre, 
nolesławy wspominać miał, bliższe posługi wspomnI}. 

Kazimierz 'Wielki za sprawI} Jana Tarnowskiego Lwo­
wa dobył i Ruś pod sil} podbił. ,,y-ładysław Jagiełło mię­
dzy czterma hctmany Jana 'rarnowskiego, wojewod~ kra­
kowskiego, dziada tego umarłego pierwszego hetmann. nn. 
wojnie onC'j wielkicj miał, ktul'ego sprawą w Prnsiech 
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rzesz/] niemie..:ką poraził. Syn t:1.kże jego za Krr7.imierzn, 
króla, wojewoJ:} krakowskim L<:;tl:;c s;n'aw:} fi (hiclnoBcir} 
sw:} Heli Bohdana, hołdownikfi króla polskiego, u Kolom"yjej 
(do posłuszClistwn) przywiódł; kt,jry też po Knzimierllowcj 
śmicl'ci-na par'lst\\'ie już krakowskiem br.;c1ąc-Olbraehtowi 
kr610wi sit) sprzeciwił około podniesienia walki onej nierzf\d­
nej przceiwko Stdanowi, hosporlarowi moldawskicllIu, Owo 
knitko ll1ówi:1e, koronna rada była pełna domu tarnowskiego, 
Zt:}d Polska miała hetmany, ztf\d marszalki, zt:}d podskar­
Lic, ztl}cl kasztelany, ztl}d wojewody-wielkie i dzielno pa­
ny; w t~j zacności ustawicznie dom Tnrllowt:kich w Polszeze 
trml.ł a. nigdy trwać w nir:i nieprllestawaJ-i nie wiem, jeż­
li ktury dom zacny li nas był? z kt")J'ymby on nicbyl 
spokrewniony. Z tego tedy pochodzi Jumu ten Jan Ta,r­
nowski, wielka cześć i chwał:t narodu n:1szcgo polskiego, 
ktury zacność Pl,zodkuw swyeh j:l.ko daleko eeJował zacno­
ści:} S\\'ą własn:l? na dole powiem. 

Urodził si,: ten czJowie!;;: wielki z zacnych przodk{)"\' 
swych ojcowskich, (*") ale i nil. macicrzyilskim rodzic nic 
jemu nic schodzilo. Albowiem jego matka była Barbara. 
Znwisze Czarnego córa, ktllry tak wielkim a clziclnnn 
hetmanem za Zygmunta, cesru'za, na wojnach tnreekich 
Lył, iż przez m0zt\\'o hetllians. tamtego przypowieśe sil} 
Polska stała; gdy kto w rozpaczy ma. ostatni!} nauzie:i<l 
w kim, tak muwi: na nim ci, Jako na Zau;isz?/! to je~t: 

C") .Ian MagnIlR-(tak go nn>.)",,". Nicsiedd) kasl.!clnn kr"l;.o,,-­

f.lki. hrtm:\n wielki korollll)·. starosta scntlomicl'ski, SLI'~'j~ld i lnlJft­
t!zow~kit :,!;!"odccki, syn .Jnna. Amora. takie ka!O:1.:fclana kl'akowskic~o­
urod1.i.r si9 roku Ila,lhikicgo 1.j.~~~ li Rnl'bar'y z ninowa. wllu-czki 
Za,wis7-Y CZo'l'nego herbu s u li m ft, st lI'o~ly ~Jli;łjkicgo, lhicdT.ir.:r.ki nlŁ 
.fJopuEtzny i Uojtko\'\'ic, kl,;I'A. wpr'zóll 11.)."1iL \\" Ulil-fzClistwir. Z:L Stani. 
s·l'awcm 'r~czJ,',sJdl11 a. po jr.~o ~IlI;t'l"ci pos:!.."" za. '''Iu·no\\'~ki~::cn. 
Niesiccli.i. ~I o n u menta 8ła,'o\'c,1. acta Ten', Lcul'ol. 
1:;07. 

DilJlioleka Pol,kn. 
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.idli Zawiszy nie b~!lzie, siadłem. Ten Czarny Zawisza 
1\ Hzmiehyrowa - hrada w harwackiej zicmi od dwóch Tl\l'­
kbw pojmany, gdy każdy sobie chciał go mice za wi.;­
źnia, od jednego ści<:ty jest; o ezem Sl} kl'onilml'zów ła­
cińskich zacnc i wiadom c u lu!lzi uczonych pisma. 

Otoż masz mistrzu miły! ojca i matkt] Jana Tarnow­
skicgo. Azaż tu sprawnic nic rzeczesz onego: jo?·tes gi­
fJn1~ntlll' a ,toI'Hbl/S. Zaprawdę to mUBZ~, 'co myt:ilC), rzec. 
Oni starzy Grckowic, tak hardzi, żadnpgo narodu ludzkic~o 

hul%mi nic zwali, tylko siebie samych. By ci o domu i uro­
<heniu Jana Tarnowskiego pisali, bajc.: si<;, aby domu .ie­
go tak pochlebnie a chlubnie nie wystawili, jako-oni ba­
jl1e-wielbili swe Ateny. no tak oni bajali: "był nieg(ly 
na świecie czas, za kt()\'ego ziemia plodowita nic hy1a 
ttik, że potem, gdy nagle ziemia płodzić poczl)łn, inne kra­
iny ziemie nieme bydl~ta tylko rodziły; same Ateny e;-:]o­
wieka urodziły." Ale dnjmy pOk('d chlubliwym i niepl'aw­
Jziwym poganom a ten dom nic po grecku, ale po pol­
sku wielbi~}c w nim boga chwalmy, który dom wielkirn 
domom w Polszcze równym b<;dl1c starał sil) o miejsec 
pierwsze z inncmi przcdniejszcmi domy, boć cZf}stokoć 

łl7lżs:Qjm, rzadko rÓl cnym domem, nigdy poślednim Tal'­
nowskl:ch dom 1C Polszcze nie był. 

WYCHOWANIE TARNOWSKIEGO. 
Słuchałd o zacności rodu Tarnowskiego, słuchajżc i 

o wychowaniu zacnem jego; która cZl)Ść jest wtót'a o<1c­
mnie obiecana. Został był Jan Tarnowski po ojcu swym 
.Tanie, panu krakowskim, z matką swą w dzieciństwie sie­
rotkIl. nyl wychowany od poczciwej matki swej z wiel­
kl} pilnością. Ale i to muszl) , co mu siC} by10 w pielu­
chach przytrafiło, wypisać. l\1iał mamkę, której ricrsi 
po:i.ywał, która, niżli rok dzieci<}ciu wyszedł, wnarła, po 
której dziecie; mamki żadnej innej jąć sig nie chciało tak, 
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że przez tc) przyezynq pana tego ciało zliszaJało nadzwy­
czaj rOllzaju tarnllwskiego, krasnego, urodziwego rodu. 
'ren, mimo inne, za t:} przygodą człowiekiem kr6tkiegll 
ciała uył. (*) Co nic jest dziw, bo i miqdzy zwierzC)ty 
każde zwierzl], kt6re czasu swego nic dossic, zliszej e; 
ale jednak nieszezqście to jego dziwnym sposobem natu­
rA. ona ostra i dzielna tarnowskA. jemu nadgrodziła. Al­
bowiem dziecig ono przed dwiema luty dobrze mówiło i 
pi:}tego donaly (**) umiało, dziesiątcgo po sto wierszach 
\Vit"giliusza mówiło za. tekst, pigtnastcgo roku listy łaeir't­

skie w potrzebach swych do rad koronnych i do kr61a 
Olbraeltta. pisało. 

Mini dwa brat y rodne: Aleksandra, kUlry na Bukowi­
nio zubit; pana. wojewodę sl}domirskiego, który potClrl 
IIlIIurł. Sam ten został był w znamienitej ojczyźnie ewej. 
l\Tbgł hył użyć swej woli, mógł był, jako mówią, świata 
~a7.yć w młodości swej. Ale sig jemu toż tmfiło, co i 
Herkulesowi za wieku dawnego, kt6ry-w młodości rozmy­
ślajl]c sobie w którąby siC] drogI] udać na świecie mial­
na puszczy widział dwie pannic: jcdng 1·ozko.~z, drug:} cno­
t,,:; rozkosz mu zalecała· dziwne biesiady, pieszczoty, masz­
kary, pfly, kotki; a druga, to jest cno1;,'1., obiecywala mu 
srogość życia, nieprzyjaini, niebezpieczet'!.stwa, pmec i 
wojny. Tu wil]c Herkules, gdy obaczył w tej rozkoszy 
lIpadek, mbI si<) za cnotą, za kt6q slaw:t i błogoslawiet't­
stwo wieczne było. Tę baśń wyraził dobrzo w pol­
skim wizerunku swym stryj mój: l\liklll:0 RC;j ()k­
sza. Także ten Jan Tarnowski w l"qkaeh swych llIial 

C') Nic~iccld o tllU 'rnl'nawskim .lisze: ~tatul·a. \V nilll IIlrl.kl~ 

jak,!:' powaglj- tchll:lca, si r .. wiclli.a, oczy iSl;.r"1ce, bru"!,. 1,,·t.y,lf Ul.·· 
sza, Ila.lUi~ć i IH·!.~llka i trwa·fu.. 

(U') (;ralllaLJl;." lIulI"l ... 



rozkos:.l i cnot\?o Ojca me było, bracia pomarli, opiekulla 
też lJi\?tnnsty rok nie cierpial. }'lloclo~ć go wiodła ku roz­
koszy, była chuć ku złemu, była też możność ku uczy­
nieniu, co ciału lubo było. A wszakże krew' ona tar­
nowi;ka sama przez sil} chyliła go od rozkoszy ku cnoeio 
i ktemu go' przywiodła, iż on-daws?:y d'iabłu i rozkoszy 
po gl}bic-za cnot'} się udał i opuJciwszy matkf} i dom (*) 
do m:!drego c?:łowieka i urz<}unika wielkiego, IIIaeieja 
Drzcwickiego, biskupa przemy.Hskiego a potlkanelerze­
go naonczas koronnego, wszystek si<) był sklonił, aby 
jego rn.d:} i sprawą na dworze Olbrachta króla młodoJó 
sw:~ wyprawował ku wszelkiej uczciwości, domu wiel­
kiego synowi przystojnej, z której sprawy swojej takio 
miejsce u króla Olbrachta miał, iż-gdy lył król zaehorza.ł 
a dekret był uczyniony, aby żaden do króla na pokój nie 
chodził jedno wezwany-sam tylko pan Krakowezyk, (bo 
go tak po ojcu naonczas zwano,) dekretem abo edyktem 
o nim lył wyjl}ty, aby jemu samemu tylko i nie wezwa­
nemu wolno było do króla na pokój wchodzić. Tom ja 
słyszał od ojca swego, kt6ry naonczas dworzaninem u 
króla. Olbrac.hta był. Takie świadectwo o wychowaniu 
swe m i wyćwiczeniu w młodości swej pan Jan Tarnow­
ski miał. 

l'otcm - gdy z młodości już wychodził-po śmierci 01-
brnehtt\ króla u Aleksandra, a potem u Zygmunta mic;­
dzy pierwszymi dworzany był poczytany, który, jakoby 
szczenię jakie z rodu my~liwc, pokazował sil} ku jakiemu 
się on urodził polu: spraw bojowych na dworze sil} przy-

CO) A!.I',,,lue swoje Inln sll"wi.!' III' dworze rr~"cr~·kft knr<l.'"lIo­
la. kró1cwi(~zn, a potem u Ihzc\\'ickicgo, knnclerza kOl'uune;:.:o. czas 
lIil'jaki bIlwir. N~konicc pllci,)gn~ł' go do siclie d\\ M I.. ... ilów: A:­
brychta, Aleksandra i -Z~·glHtllltał z któl'ym j<';'dz:.r do P II S o łl i u Ul tło 

\\'~,;;icr na sl',mny ów zjazd królów. N i c s i c c l> i. 
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sluchiwał; hetmanów siq dziedał, w rozmowach ich sig 
kocha!; historye możnych lu616w i hetmanów raJ czytał. 

Przyszła bitwa u Orszo z moskiewskim, na którą.T an 
Tarnowski na swą szkol C) z innemi panięty jechał. Tam 
na onej wojnie moskiewskiej on panięcy huf świetny i 
zucny, w którym Kmitowie, Tgczyllscy, 'I'arnowscy, Zho­
rowscy, Ostl'orgowie, Czarkowscy, Zargbowie i innych ro­
zliczne wielkich domów pani~ta- wszyscy Jana Tarnow­
skiego sami sobie i hufowi swemu byli przełożyli. Tam 
olla wrodzona w onym panie natura ukazała możno M 
sw:}, albowiem-nigdy przedtem nietylko:wojennej sprawy 
hctlllallskiej nieświadom, ale nigdy na wojnie nic bc;dqe­
tak on panic;ey huf sprawował, jakoby przedtem hetma­
nem zawsze ludu wielkiego bywał, albowiem tak on huf 
sprawował, iż w nilU jedno jeden Kmita a jeden Zborow­
ski zabici s:).. (*). 

(") 'v ,'zadkiem r~kopjśmie nżyczonem n,j z biblioteki r;".ru~kirh 
pod tytu.fclI1 "Joachimi Posscsii Megapolilani, 8i~~1II11J1di II. Ileg;iy 
)'oloniac ,!uondam Mc,liei, Compendium hi.Lo";ne )'olon"c I\b anno 
1387. od annum 162:1." rzecz osohliwsza o 'I'arnol\'skilll znajduj" 
~i9 w le srowa: gdy wojsko koronne i litewskie IJod [''''f!"m hi,,-
2~cia Ostl·og5ik.ie~o m;u..fo stoczyć bit\\"9 z lUosl"alRmi )1011 Ors.1." 
Jan 'I'arnowski, niedawno z cudzych kraj, ... do oje .. )"",y p .... yby.fy 
nhrany \\'c zbroj~ i w ~zyszak z )Jiórami po his1.pallsku, wyjechał' 

'"' IUHc wyzywaji);c klóJ'ego z nieprzyjaciół' sam na. pojedynek. Urll­
Jli·fo to wielce ksi'tż~cia Osll'ogskiego, Li bez jego woli II m i".!' to 
uczynić. Przetoż po ocłniesionem zwyci~ztl\'ic Ilad ł1ieprz~j3ciclem, 
g,ly powróci.f cło kr,ila, osknrzy.!' 'I'arnowskiego o ten wysl~l'ek i 
),rzcd królem i przed ,'zecz~pospolit'l-' jlodtenczas na sejm zebran,!. 
clo)oR\ini\j~c si9 tego, aby 'mrno",.ki by.!' przykł'adnie ukarany. 
Stan~r z nicuslrauoneOl sercem 'l'unowski przed sejmem i tok n a 
olJron~ swuj'ł mówi.f:. "Niemo.żc mi ksi~ż~ Ostl'ogski nic takiego za­
rzucić, eoby mi hnńb~ czyni.fo. Nieuczynił'em nic przeciwko pra­
WOIII "Clrnicrskim, nni przer.iwko twojemu najjaśniejszy k,"ólu! hono­
rowi. Tern bowiem szczególnie kouccm na harc wyjechnł'cm, ~bym 
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Te były, iż tak rzek<}, prymicye albo początki hetma­
na tego, u króla Zygmunta miłc a. u wszech slawne, i 
już wtenczas z tego początku rosła o nim nadzicja przy­
szłej dzielności wiclka. 

CUDZYCH KRAJÓW ZWIEDZANIE. 

Po tej bitwie moskiewskiej schowawszy matkI} BW/} 1'0-

ku 1017. nie chciał przestać na sprawach i na obycza­
jach domowych, ale opuściwszy dom i dwór polski precz 
wyjechał i po rozlicznych krainach pielgrzYlIlował SZlI­

kajl}c tak po ziemi, jako tcż i po morzu onej (h'ogif:i 
pcrly, którą nam ewangielia świgti1 zi1lcca-ważl1c na uil} 
nic tylko koszt, alc nakoniec i zdrowie swoje. A tu mi!} 
spyt.'l.SZ, co tak za drogi1 pcrła jest? powiem ci kri,tko. 
llydż dobrym a cnotliwym. Grekowie to zuwil} doskunal:~ 
cnotll człowiecz/}o Alc jeszcze rzeczesz, wszak w PO!S;f.C7.C 

każdy szbchcic jest dobrym, cnotliwym człowiekiem, c!w­
ciaż za morze do Jeruzalem nic plyw:~ł? o mistrzlt wiły! 

do';wilL,Iezy.r mrztwIL nieprz})aoiela i moich w.pó.l'- r.'"c~I·"ó,,· do 
~,,"k,,"ia sł'awy l,obudził'. Z .. ,Inego przez to cz.rowiekl\, ""I"ko" 
" .. rdziej wojska .wauej królewskiej mo~ei niel'0d",rem 'v niebc"l'ie­
czco'lsl\\'o; ~woje uezególnie z"rowie i życie na plac nio •. rełll, Z 
tlzi9cillllych la.t mnich wolnic- nie w wi~zicniu zanlkni!?ty- w nau­
k".h si~ ćwiczyłem, "otem do n"jtwal',lszych prac "o.rnier~kich ci .. -
ł'o moje przyuczał'cm, abym mó~f kiedy bydź godnym do I,,'oniclli .. 
ojczyzny mojej stral,ionej. Tej mojej do dzieł' "Y"cr~kich ocholy 
w obcych nawet k.'ajl\ch zo.tawirem dowody." N .. to ksi,!7.~ Ilsll'O!;­
"ki w te do", .. o,Ipowic: "wiedz ol cm , że w Polszcze nic po lu"y­
t.,isku trzeba wojować; Rni rozumiej. :!cl,y Moskalp. byli 101. sam", 
co twoi IUaurowie. Insza jest karno~ć wojRkowl\. w LU7.ylu-nii a in­
na. \\' Jlolszczc." Chcieli oba. jeszcze \\"ircej mówić, nic im lIil~llu­

),uszezuno i n"lem si~ I'zecz c,,·fa skoń~zy,fa. W8zak~c to I,o""icj 
.1"'; Ri:; m"sial'o "a innej po,l OI'.Z'! bitwie, kicdy Tarnowski z CIl­

d!.)'ch krajów już był' l'OWI',·'cif. 
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stare to kwitaneyoj albo ty mniemasz, że ja na wsi z by­
dłełll mie8zkaj~c, iż nie jestem powołanym człowiekiem 

na przemyślskim zamkuj iż nie palę, nic rozbijam, nie­
wiast nie gwałcę, bo już też starość tego urz<}du si0 nie 
boi; wic.;e już u ciebie będę dobrym a cnotliwym? dale­
ko odtąd do onąa. Spytaj filozofa Arystotelesa swego 
Ewłsszcza, co jcst dobroć? odpowieć: "est pClfectio j'a­
tiolti~" to jest doskoJ1ało~ć rozumu naszego, który rozum 
ma bydi szczerej m,!drości, spril,wiedliwości, męztwa, uczci­
W08el. Ale rzcczesz, któż jest dobry? tedy takoż po­
wicm, iż człowiek mąJ.ry, sprawiedliwy, mężny, uczci­
wy dolny jest. 'Ink też co jest cnotliwym bydź? o(lpo­
wiem ci z tymże Arystotelesem i z Platonem, iż cnotliwym 
byM, nic inszego nie jest, jedno tym bydź przeciwko dru­
giemu, czyme~ jest sam przeciwko sobie samemu: żyć 

z ludźmi ml1drze, uczciwie, sprawiecUiwie. 'Vierz tedy 
mnie, iż kto takim bydi chce, musi rzeczy wiele widzieć, 
wiele słyszeć, wiele czytać, wiele działać j owo musi ~\\'iat 
znać. Nakoniec musi w niebie mieszkać po górach, ply­
Wil,Ć po morzach (jako mówią) a prawie, jako ewangie­
lin mówi, musi nie w domu, nie na biesiadzie, nic w ma­
szkarze, ale na roli, to jest w n!]dzy a w biedzie et in 
sudore (i w pocie) bydź vultus (oblicza.) Tej perły, to jest tej 
clobroci szukać inaczej, wierz temu, nie najdziesz. Takiej do­
broci i cnoty szuka,li starzy ludzie, mi'1dzy którymi Homerns, 
poeta, wychwalaYl<:: mądrego Ulisesa, chwałę jemu tę daj!], 
że on rozliczne miasta i obyczaje lndzkie widział-jakoby 
chciał rzecz: chceszli ty Ulises dzielny bydź? po morzu 
pływaj, po ziemi pielgrzymuj, abyś doma u swych dziel­
nym człowiekiem a prawie Ulisem drugim był. 

Jan tedy Tarnowski-widz:}c wielkie przykłady domo­
we a chcąc nietylko równym przodkom swym bydź, ałe 
chcąc też przodki swoje cclowa6-szukal pomocy ku tak. 
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wielkiemu celowi. Przeto nio gnił doma na tarnowskim 
miedzio, (tarnowskiej miedzie: 'miedz!l~ W.) nie trawił mło­
dości swej spro~nemi biesiadami dworskicmi; nie przestawał 
też na imieniu swojem tarnowskiem; chwal<,: przodkt'nv swych 
za hm'lbl) swą miał poezytając sobie za hmib(} illlio Tar­
nowskich bez dobroci a cnoty Tarnowskich. 

Przeto, jakem już pi,;ał, ehrzeticimiskie i pogmlskie kra­
je przęchodził, przez bystre dunaje i bG.rzliwe llIOI'za 
pływał-w morzu i w ziemi szukajllc godno8ci wielkiemu 
człowickowi przyzwoitej -i jeżdżllc, chodzllC, plywnj,!c 
nie oparł sig, aż na Synaj górze, w Jerozolimie, obbll<;j 
krwią pańską. Aleksandryg, Altanty i wszystek Egipt, 
miejsca pamiątkami stal'o8wieekiemi nadobne, pl'zcchod;t,il; 
Ateny uczone widział; w Rzymie apostolskiej sig stolicy 
ukłonił; a z tamtąd do Hiszpanii a potem do Portugalii 
jedlał na wojn!} przeciwko Murzynom Emanuelowi na 
pomoc, na której wojnie, gdy mu si!} było zdarzyło dobrze, 
przcz francuzką ziemię, a potem przez niemiecką i przez 
angielsl~'l do l>olskiej się był wrócił wdzięcznym u pa­
na swego poddanym i wszem zaleconym czlowiekielll. (") 

(") Paulu6 JOl'jUS Novocomensis, bi~kup nueel,~",.ki. 

opiBuj'lc iyeia najs!'I\wniejszych w Europie monarchów i hohnt,l'l'o\v 
)lomie~ci r rui~dzy nimi Jana. Tarnowskie:;o, i to-prr'oz innych wielu 
jego pochwał'-wspomina, że on- zwiedziwszy ~l{rH" morze czerwone. 
potem brze:?:i afryka,',skic-przyby.t do Luzyt~n'dli t"m królowi Ema­
nuelowi, przeci\v Maurom WOjD~ wiod~eetnu, na .. ielkicj by.f pomocy 
nietylko jako żolnierz, ale tc~ jak .. wódz nad ez~ści,!: wojska jejto 
prze.!'oiony; "rzez co sobie n", uicśmiertcln, 5.raw~ zastułoy'" )(ról 
luzytaIIski i wojsko jego tak si~ w uim znkooha.fo, iż za świadectwem 
Niesieokiego nieohci"no go ztarnt~d puścić; ale mi.foH ojczyzny 
przemog.!'a. Powrócił' z wici",! s.faW!) i drogiemi od tego króla upo­
minkami. Ztamt,!,l wyjechawszy i zwiedziwszy reszt~ Eurol'Y 1'0-
wrócił' do ojczyzny z listami Leona, papieża, i Karola, eeslu'za, zalc­
caj'lcemi jego królowi Zygmuntowi. 
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Ale tu domak albo legart mi rzecze: ci,ż bnjeBz? albo 
cilż za pożytek ten twój Tarnowski z za morza nam do 
Polskiej przyniósł? o legarcie, sluchaj a tych słów, które­
mi sil] chlubisz, wstydź sil]! nie wiesz, ani czujesz co do­
broć, albo cnota waży. Dowiedział sig Jan 'l'arnowski­
jchlżllc po 8wiccie a rozliczne narody i rozmaite obycza­
je ludzkic widz,}c-cO to zacz jest bydź w ,,"olnem pallstwie 
dobrym n cnotliwym; potem siC) też tego nauczył w tem­
że piclgt'zymowaniu co za różnoHć jest miqdzy królem, 
a l1li<?tlzy tyranem, miC)dzy swobod:], a niewolą; nakoniec 
tego sil) dowieclzi11.ł czem pallstwa stoj!}., a czem upadają, 
a jakich ludzi lm podporze swej pott·zebuj!\. 

Hzeczesz: podobno, że IV PuIszeze dom a siedząc, to 
umieć b0<19 nie widzl}c nigdy morza, Rni Synaj góry. Mo­
żesz ty legarcie! o tem tak doma siedząc słuchać, jnko 
w kOlicie niedoperz oslolieu sluclu.t, którego nigdy nie 
widzi. Tak też i ty-z domu nigdy niey.,-yjeżclżajl}c-mo­
żesz podobno o dobroci i enocic jako wc śnie słyszeć, 

ale żebyś miał umieć, co to za sprawa dobra. a cnotliwa 
jest? byś siC) ty legarcic! rozpuknl!ł, rozumieć tego nigdy 
nie b9d.ziesz, tylko będziesz jałto szalony wołał: dalibóg 
jestem szlachcic, jestem wolny, dobry :lo cnotliwy-nieba.­
ez:]c tego, że ani wolnym, ani szlachcicem, ani dobrym 
jesteś. 'Vi~c ty ml1iemasz, nby swoboda w swej woli 
była, aby herb ty ~',j w Norymbel'g'n, czy też szlachectwo 
twoje było? tak ko szlachectwo jest, jako piw11l\ wiecha, 
albo wielliee winny. ITeruy 1V(!SZil bracie! S(!- 7.nali.i szla­
checlIca, lt niil szlache.ctwo: a jako gdy piwo kwaśnieje, 

wiechy m:!dl'zy zmiatnjfj, tak też i ty legarcie zrzuć, herb! 
gdy sig szlachectwo twoje złotrllyłoj nie chlub si!) zacno­
ścilI przodków twoich: ku har'lbio twej ich wspominasz 
a tom znaczniejsza niecnota twoja jest, im przodkowie twoi 
cnotliwsi byli. Powiem ci ono, czom był pan Chrystus 
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:1ydy odprawił, którzy chlubil}c Bi<1 mówili: my jcsteśmy 
pierwszą szlachtą na świecie; lUamy herb obrzezanie; ma.­
my też przodka zacnego, od którego idziemy, Abrahama, 
patl'yarch<} wielkicgo_ Słuch~jżc na t<} hardą II. prawic 
polską ich mo\v<;, co im pan Chrystus mówił: Si filii .11-
bmltm estis, opera Abl'ahm jacite, (*) A co były za uczynki 
Abrahamowe? była naprzód zakollność wielka, przez któ­
rą przyjacielem sig bogu Abraham stał; potem była nau­
ka w nim wielka., Ryła też w Abrahamie experient1'(1, 
"C1'U"ln, to jest doświadczenio rozlicznych rzeczy, bo piel­
grzymował-z Chaldei, ojczyzny swej wyszedłszy-po Synaj 
i po ziemi chananejskiej i po Egipcie; wiele trudnych rzcczy 
na niego przychodziło, albowiem w Egipcie żon\} swl} Sari} 
był stracił; Lot, synowiec jego, wi~;i.niem u poganów był; 
kl'ewnych swych wielkiej nieprzyjaźni użył; nakoniec IZM.­
ka,jednego syna, ostatnią nadziE\j<) swą, miasto ofiary na gó­
rze gwoli boga chciał scinać, Tak wiclkiemi i ostremi 
pI'zygodami wyćwiczony Abraham dziehlym panem i wiel­
kim hctmancll:-pielgrzymuj:;c w cudzej ziemi-był. Albc­
wiem nie mając wi<]c€'j, tylko trzysta ludu, kilka królów 
razem poraził, korzyść im odjął; Lota synowca. odbił i 
z wielkim tryumfem do swoich się z wojny wrócił, Otoź 

macje panowie żydowic, mówi pan Chrystus: uczynki A­
brahamowe czyńcie, jeżli onego ojcem swym zowiecie; 11 

jeźli uczynki wasze są różne od uczynk.:Jv Abrahnmowych, 
11011 Bill patre diabolo estis, (**)-słowa bo,. ~, nie moje, Dnjże 
to nam miły panie, aby nato pomnieli ~ nas i ci, kt6rzy­
lewą ręką pelną dzierżąc- chlubią się przodki swojemi i 
mianowicie przy kuflu wyliczają przed pochlebnemi ewemi: 

( .. ) Jeżli synami Abrahama jesteście, tedy czyńcie jako on uy-
\I i r, 

C") Je~teścio dlllieci d'iabra, 



mój ojoieo był woJewodlł krakowsklmj-a mój kasztelanem 
sendomirskimj a trzeci: a mój hetmanem wielkim j-też ci 
mój był kanclerzem. Prawda jest: wielka czeM, i ehwab 
wielka ta jcst, kt6r~ wspominacie, ale synowi temu, któ­
ry ojcowskiej zacności skutki swemi poprawuje. Jeźli~e 

ty się panie młody! kanclerzem ojcem chlubisz, miejżo 
dzielności kanclerskie j jeźli hetmanem, miejże urząd o 
Bobie hetml\l'\skij jeżli kasztelanem, miejże rad~ kasztelań­
ską j jeźli wojewodą, miejżo sprawI} wojewodzą. A je:Ui 
mieć tego nie będziesz, daj tej chlubie pokój j cudze rze­
czy wspominasz a. prawic, jako na grze, cudze pieniqdze 
w szanc stawiaszj staw swoje, jeżli chcesz wygrać. 

Patrzajże tcdy na Jana Tarnowskiego, przypatrz mil 

sig dobrze, a obacz jako on zacnością przouk6w Bwoicll, 
jakoby jakiemi ojcowskiemi pieniędzmi, szafownł. Mial oj­
ca, dziada, pradziada, mt.)że wielkie-męziwemje przesitlgij 
lUinł uczone-nauką je eelowałi mial prawne -prawem je 
przeszedł. Tu wielka cześć jest ojcowa i synowa. Mówi 
każdy dobry ojciec ku swemu synowi: synu mily! albo lep­
szy b:}dź, albo nademnie gorszym nie bądź. Ten ci jest 
on pożytek, który z swej peregrynacyej Jan Tarnowski do 
Polskiej przyniósł, bo przez doskonalośó swoj.; był 
prawym i imieniem i rzeczą Tarnowskim, a tym b<}dqc lm 
knżu(;j potrzebie koronnej był zawsze człowiekiem goto­
wym tak czasu wojny, jako i czasu pokoju. 

Drugi pożytek jest z pielgrzymO"\vaniajego, iż on dziel­
ności!} przednit'jszy-przodek w P()l~zcze majl}c-przeeie 
swobodą i prawem pospolitem z naj mniejszym w Polszcze 
równo był. Wigc kto się chce pytać o sąsiedztwie jego, 
które z najllboższemi on miał, bez wątpienia w sąsiedztwie 
jego każdy znajdzie r6wność wielką. Nie mówił tak Jan 
Tarnowski: a ty Orzechowski, kt6remu ciaśniej, ustąp. 
Na WOjllę też z wojskiem, jako z milą. bracią. wyjeżdżaJ j 
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nie mówił tego: "praeownłem WięCClj przed wami na tym 
łowie j jestem zacni~jszym, aktemu dU'l,szym- nie daeie­
li? wezmg. (j Niech mi oko kto wybodzie nil;jmniejszym 
jego łupelu wojennym j niech mi też poknże, co za imie­
nie on synowi swemu wysługą kupionc zostawił. A ja 
pokażC] wielkie utrnty i sp:Ldki jego maj<:tności, w które on­
lIa wojnach wiernio królowi polskicmu i rzeczypospolitej 
slużąc -popadł, co i teraz syn jego czuje. Tak też i oko­
ło s:}siedztwą. jego nic widzC], aby jcdcn tak niew:;tYllliwy 
nieprzyjaciel był jcgo, kttiryLy śmiał rzec, aby ten pan 
szlachetny ruiał wycisnąć, albo wypozywać, albo boże ucho­
waj! wypotwarzać co na kim. '''iełkie dzicl''l,awy pana te­
go są u nas na Rusi, ~wiadomcłll ich i wiem w jakiej 
ża!otici Sll po tym panie 511sied:t.i j(~go. A jcźliby kto, 
czego sig niespodziewam, na s:}sicd:t.two pana tego si!) ska­
ł'zył, niechajże takowy sam siebie nic S:ltlzi, ale niech:~ 
na wyroki mądrego s<}dzicgo i krzy\"d0 swą i win<} pana 
tego przypuści. Nie wijtpiq, iż każdy takowy wyrokiem 
sprawiedliwym na sądzie straci. 

Ale rzeczesz: kezenmsz te dygresye? ktcmu, abym ci 
na oko pokazał to, że .hn Tarnowski w~zystk<} mlotlo.<ć 

swojq i ćwiczenie swojel~tełl1u eełu składał, aby w Polszcze 
'l,yhc z nami, rodzoną bracią swą, był omnibns libel'faie 

Far, dignitrtilJ supm'iol' ('~). Widział to z przygód innych lu­
dzi, iż nierówno~ć jest trucizna wolności a, iż si\{ tam 
żle dzieje, gdzie jeden drugicmu m6wi, jam wolny, ty nie 
wolny; jam pan, tyś poddany; ja możny, ty slaby! albo­
wiem w takowej rzeczypospolitej łatwie też i o upadek 
pospolity. To bacz:).c ten pan, i sam równym ze wszystkimi 
nami prawem był, i też, aby pospolite (prawo) wszystkim ró­
wnic w Polszcze służylo, pilnie tego strzegł- i nie bylo za 
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wiekn naszego senatora żadnego, któryby si~ bardziej o 
to zastawiał, aby nikolllu nic sig przeciwko -prawu nie 
dzinlo; tak on pilnie dogliJdał, aby krblem, prawem i 
rouelll Wil1.JSCyólIly sobie w Polszcze równi byli. 

Ale kto tu rzecze: jakoż ten pan, jeżli niczem inncm, 
tedy rodem w Polszcz e innym rówien był, który tytułu 

llad wszystek stan rycerstwa polskiego zacniejszego uży­

wal, albowiem pisał sig Comes in Tamow, to jest: hra­
bia na Tarnowie. Odpowiem ci na to i tego dowiod!), 
że tym wspaniałym tytułem równości pospolitej rycerstwa 
polskiego on nie skaził. Ale muszQ tych pierwej nau­
czyć, ktbrzy mi tern cz<;sto zamiat.'Ij!}. Cmnes co za slo­
wo jest? nie bawiąc się długo powiem ci co na to słowo 
mówi tłumacz osobliwy greckiego j<;zyka, to jest: Comi­
tes starsi z tejże policyej i z tegoż miejsca ludzie bywali. 
To słowo G'olJ!(Js przystojne jest temu człewiekowi, który 
przełożony jest w policyej jakiemu gminowi, jako w mic­
ściech wielkich to bywa, gdzie rozdzielnj!} miasto na CZ!)­

ści dIn nnglych potrzcb, i kaMej cZ<}dci l·otmistrza, albo 
cechmistrza osobno dah. I mnicmam, że za onych sta­
rych lud:d po Lcchu, póki jeszcze nie był ten porządek, 

kMI")' teraz mamy, był pewny rozdzinłjakiti państwa polskie­
go, aby każda dzielnica była pod pewnym przełożonym, 

zn\\'sze gotowa ku potrzebom pospolitym; i widzimy 
w Bolesławowym przywileju, który on był dal żydom w Ka­
liszu, że tam wspominają wiele komesów polskich, a wo­
jewody, ani kasztelana żadnego nie wspominaj:): zk:)d siq 
znaczy, iż komesowie miasto wojewodów natenczas w 
Polszcze byli. A tak łacina od Greków a Polacy od Ła­
cinników wzięli to słowo comes, bo też i Ammianus, hi­
storyk łll.ciIiski, tego słowa używa, jak też za onego starego 
wieku tego słowa comes używali -acz słowa są różne, ale 
rzecz jedna jcst i była, albowiem nic co inszego był 



w Polszcze pIerwej C011Ies, jedno to, co jest u MS dziś 

palatinw;, albo castelamts,. tak te:! nie co inszego Bt} pa­
latini albo ca~telan'i, jedno co-mites, albowiem i knsztelan 
nad swym powiatem zwierzchnym jest, i palatinus nad 
swem województwem przełożonym jest dla obrony i po­
rządnej sprawy pospolitej. A tak to słowo comC8 śwind­
czy i tego dowodzi, iż dom Tarnowskich starodawny 
w Polszcze jest, który urzędy i przełożeństwa na. sohie 
nosił dobrze przedtem, aniżeli w Polszcze de pala/illis &: 
castelanis słychać było - i siła jest, którzy zazdroszcz:} 
tego tytułu jego domowi zacnemu j siła ich sobie uprasza 
u cesarza niemieckiego, gdyż w Niemczech tliła tych ty­
tułów jest, lecz nie tak zacnych, jako ten domu Tarnow­
skiego. I słusznie tern szczycić si~ mają i w tcm siQ 
kochać, że na sobie do tych czasów tcn tytuł za­
cny przodków swoich nosz~-i nie ma żadnej komparacyej 
niemiecki graf z komesem polskim. 

Był zawsze na. Tarnowie comes, które to s10wo chcio­
liśmy polskim j<;zykiem wyl'Hzić-wojewod~ go prawie na.­
zwiemy, bo wojewoda w Polszcze rzeczony jest przeto, 
iż wojsko swe na wojnie wodzi. Toż ci czynił i come&, 

który z cz~ścią sobie naznaczoną zawsze był gotów ku po­
trzebie pospolitej. A iż comitatus na Tarnowie od dawna. 
był, świadczy to przywilej Zygmunta króla, który po­
t.wierdza przywileje starodawno i komitacyg na Tarno­
wie. Kto chcc to wiedzieć, najdzie przywilej i u syna je­
go, pana. wojnickiego. 

Gdy:!: to tak jest, przeto pan Jan Tarnowski zacho­
wując zacność przodków swoich in om1~ibu8 ariiculis &; 
pU.nGtis niechciał tego upominku starodawnego przodk,'>w 
swoich opu~cić, albo nie używaniem jego zagasić ten ty­
tuł słu:!:qcy wszystkim, którzy id~ z domu tego zacnego j 



a jako siQ pisał Tarnowskim prawuziwie, tak tet sij} pi­
sał komesem urodzonym prawdziwie, bo jako w Niem­
czech i dziś frejher, first, graf, rodz~ się-tak też z.'\ 

starego wieku w Polszcz e naszej comites rodzili się, o. 
mianowicie comites z Tarnowa i nie obierano ich, jako 
teraz obierają wojewody, kasztelany. Już to są odmiany 
rzeczypospolitej naszej-i urzędy się u nas odmieni1y, alo 
si<,) to nie odmieniło, aby kto nic miał bydź tern, ezem 
z przyrodzenia jest i też to do śmierci i na wieki wie­
czne w domu Tarnowskich zostanie. 

Dwoje tedy prawo Jan Tarnowski mająe-unum leg8 
naturaJ, alteru-m J1~re civili-co miał lege natu-raJ, to z nim 
nio umarło, ale to on wszystko synowi i domowi Tarnow­
skiemu cało zostawił, jako są: herb, imie, dom j ale cokol­
wiek on miał junJ civili, to z nim pospołu umarło, tego 
synowi swemu nic zostawił, jako są: państwo kra­
kowskie, hetmaństwo, starostwo. Na.dto jeszcze: rzeczypo­
spolitej równość niewisić ona z zacności ludzkiej, ale wi­
si z prawa pospolitego. Albowiem aequalitas in republi­
ca non constat proportione geometrica, sed proportiolle a­

rithmetica. Są. ludzie rzeczypospolitej, jako na niebio 
gwiazdy między sobą. równe są, a to jest prOP01·tiO arith­
metica. Pódźmyż ad pl'oportionem geometricam, najdziemy 
w gwiazdach wielką nierówność, bo jedna gwiazda od 
drugiej jest jaśniejszl!, przecie ona jasność niekazi gwiazdy 
drugiej natury. Takoż i ja, co się tycze p,·opcJ)·tionelll 
arithmllticam jesŁem każdemu człowiekowi w Polszcze ró­
wny wolnością, prawem, herbem, królem i gttrdłem, bo także 
za gardło moje sto i dwadzieścia grzywien, jako i Tarnow­
skiego każdego. Czego się panie boże żal! że ten szla­
chetny naród polski sam siebie oszacował tak, że żadne­
go szlachcica, w żadnym domu najprzedniejszym nie masz, 
który by drożej nad sto i nad dwadzieścia grzywien w Polszcze 
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stał. Hwinio Sl} droższe w Polf!zezo aniżeli luuzie. Po­
krftdllie kto komu i pobijo świnio - gardlem je zapła­

ci j zabije onych świniej pana - pieni:j(hllli go zapłaci. 
O hat'tba wieczna i nigdzio na świecie nic slychana! Alo 
nie otem rzeez teraz. 

H.ówny mnie był Jan T:\rnowski prawem pospoliteIII, 
ale z:l.Cności:l domu jaru jcmu nie był rbwien przell 
oczyma majllc pl'opol'tioneJn aj'itkmeticam li: geometri­
ca'ln, o czcm szeroko Arystoteles. Majl}e tedy Jan Tar­
nowski zael1o~e domu swego i swoj0 własn:} wielk!!, 
przecie tak równy prawem najml1iqjszemu człowickll­

wi on w Polszeze był, iż ani sam nikogo nic obraził, :tlli 
<lrugiemu obrażać nic dopuszczał wedle siły i możno~ci 
swej. Przetoź zaeno~cią tytułu swC'go przyrodzonego ni­
wczem równości prawa pospolitego nic skaził. '1'0, co na­

poly on z nami mial, dzierżał z nami wszystko napoly; 
ale te m, co jego własno by lo, dzielić si~ z nami winicn 
nie był. 

DZIELNO~Ć TARNOWSI{ffiGO. 

l.\Insz już Jakóbie Gorski Jann Tarnowskiego mlodo~ć, 
ćwiczenie i wychowanio jego j trzecia i ostatnia rzecz jest, 
kt6rl}m ci opisać obiecał, dzielność jego, o której kr,',tl;:o 
posłuchaj. 

Gdy tak był Tarnowski w młodo~ci wychow:l.Uy,jakem 
powiedział, wielkiej rzeczy i wiclmistC'j pnmi<?ci dzieje go­
dne w Polszeze okazywał, zdrowil1. i dostatku swego nie­
litował rO:l.umiejąe też to, iż przystoi dobremu każdemu 
za wolność pospolibj, zo. cześć narodu i za zdrowie króla 
swego wszystkie t.rudności pot1j:}ć, krew' rozlać,l,akoniec 
gardło dać swe. 

Trafi1ł\ się była po przyjechaniu jego z pielgr..::ym-
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stwa do Polskiej (*) turecka w Węgrzech wojnn wten­
czas, gdy Soliman, 'l'urck, po Włn.dysła\\'a, króla. śmierci 
Dandorru dobywał w W~grzech C'''') 

Kr61-widzl1c, iż nietylko o Ludwika kr61a, synowca je­
go, ale o wszystko chrzellciaństwo idzic-wojsko swe polskie 
wyprawił do \V c;gier. A gdy o hetmana rada była, wszyscy 
się na Jana Tarnowskiego zgodzili, aez tamtego czasu 
wicie zacnych i starych hetman6w było, mic;rlzy kt6rymi 
był Kamieski, Konstanty FirlC'j, Swicrzechowski, Boratyń­
ski, Szczygniowski-a wszakże i hetmanom onym i radzie 
wszystki~j zdało się Jana Tarnowskiego do \\' ęgier na 
pomoc Ludwikowi, mimo wszystkie inne hetmany, posłać. 
Tak wicllca była w wszytkich nadzicja o młodym panie 
tym, który wzi:).wszy wojsko od króln. toJcowym się hetma­
nem wnet by(H pokazał, że każdy zdumiawszy siC} tak mó­
wił: tcn się na to urodził. 

Miał o sobie Tarnowski cztery rzeczy, bez kt6rych 
dzielnym hetmanem bydź nie można: trzcźwość, czujność, 
gro Z!], rz:}d. Powiadają służebni, że za ludzkiej pamięci 

żaden w Polszcze nie był, któryby te cnoty cztery het­
mmiskie przed Janem Tarnowskim pospołu kiedy miał. 

Miara była w piciu wielka, czujność była osobliwsza: je­
mu było wszystkiem w wojsku bydź. Tak jeździe jako i 

(*) Gdy Tarnowski z cudzych krajó,v powrócir, przyjl)-ł' go mi~ 
Je Zygmunt, król polski, i napr2ód go kasztelani, wojnick, uezcił', .. 
wkrótco potem na krzes·fo województwa. ruskiego przesadzi.r w roku 
11\26. Niesiecki. List króla. Zygmunta, który si9 ~n .. jdlłjc in Ms. 
l' e t r i c o v i e n., zawi~ .. a. wielkie jeg;o pochwat'y z bieg.l'ości w I·ze­
czaoh rycerskich, z przezoru i odw"/i;i; oraz wyraża, iż l,omieniony 
król-da.wszy mu buł'aw~ wielk'ł po Fil·leju-wieś n ro n i s z ó w w wi­
śliekiem leż'1c't, odj~t'l- Janowi LekszJckicrnu, w JlI>sł'ugach ternu pa.­
nn darował' na wieczność. 
(00) Co zhaczy Dandorał'? niewiern. O wyprawie Solirnana 1621. "lIbaoll 
w IJielskim. 

Biblioteka Polska. M 



piechocie nie me rozka7.ywal, czegoby sam nic działaJ. 
Ale jako w domu dobry gospodarz, tak on w woj sIm 
przykL1.dem swym, ku każdej posłudze był wojsku swemu. 
HZij.d ten pod takim hetmanem jaki był? nieehaj o tcm 
służebni powiadajl!. Ale ja jednak od wiernych słysz~, 

ii był rząd na wszem w wojsku wielki. Rząd na niezem 
siq bardziej, jako na gospodantwie wojcnncm, ok!l.zl~e, 

kt6re każde gospodarstwo domowe przeważa-i hetmanem 
dobrym ten nie jest, który gospodarzem dobrym nie jest. 
O tern ezytaj Kscnophonta Groka, i owszem czytaj Jana 
Tarnowskiego ksi<;;gi, które on o wojennej sprawie napi­
sał i ten upominek po Bobie Polakom zostawił. Znajdziesz 
te ksiflgi między iuszemi znakomite mi upominki hetmana 
tego u syna jego, pana wojnickiego (*). 

Ale, iż trzeźwość i ezynno~ć i rZlld bez posłnszell­
stwa za nie są, które bez grozy byd;:" nie może, przeto 
Jan Tarnowski groźnym hetmanem był, nie tyle - ile hydż 

C) W m~,h-ych si~ ludziach kocha.f 'rnrnow~ki: cokolwiek mu 
cusu od publicl'lnych zabaw zbywM'o, to na czytaniu ksi,g; tl'I\\\"i.r­
r.k,d bibliotck~ swoj'l wybornemi ksi~g;ami i r~kopismallli rzadko 
widzianemi wielce pomnożył. Sam nawet kronik~ n. pi.a.r i wiele 
inszych rzeczy za świadeclwem Warsz ew i ck iego. Miar on Z\\'~'­

cZlLj hraó na I'ad~ wojcnnlj- uczonych rotmistrzów i pófkowników i 
innych pytaj~c ich: co w podobnych okolicznościach sł'awni owi 
rzymscy, lub inni wodzowie czynili? StBrovoJ. B ell atores Sarm. 
i N i c s i c ck i. Gdzieby si~ ta kronika pod1.ia..ra, wiedzieć nie moina. 
ltlamy jednak i podziś dzieli pi~knlj- Dl'}drości jego pamiątkg 

in collectione Orationum Turcia1'um Nicolai BCllsn~ri 1:0-

l1tmine 4to pod tytulem: Joannis Comitis Tamo!)ii in Po­
loniae regno Stmtegi nominatissimi. De bello cum jm'atJ1Isi­
mis Christia1U13 fide i lzostibus, Turcis, gm'cndo, Disp!~tatio 

sapientissima. C1tm praejatione Joannis Sb'assii ad Caro­
lum V. Rom. Imper. scmper Au.g1tstum. 



groźnym chciał; ale-ile bydź musiał, bo był z przyrodze­
nia miłosiernej natury człowiek. Przeto dla posluszCli­
stwa wszystkie l\fanliusze rzymskio grozą był przeszeill: 
nie uproszony to był hetman nieposłusznemu 1\ uporne­
mu. Tej srogości swojej t~ on cL'\wru przyczynę. Po­
wiadał, iż przyrodzenie polskie takowo jest, że jeźli mu 
od czego tO czas z pl,zodku zabieżysz, iuż teftoaCilej n'w 
czyni j ale jeźli flm z Pl'zadku swej woli dopnścisz, już 
te[Jo potem nie t/ham1ljesz, byś mu dobl'ze na głowie jego 
i koły ostrzył - i prawd(} mówił, bo czego pierwej Po­
lak z trzaskiem nie uczyni, potem tego czynić nigdy nie 
19<1zic. A przeto z tej przyczyny srogości wielkiej Jan 
Tarnowski wnet na początku w wojsku używał. 

Słyszn.łelll to od Szczęsnego Sienickicgo, ćwika stare­
go i slawnego męża, który po tym hctmanie i panie 
swym wc Lwowie teraz nie dawno umarł. Ten powiedał, 
iż u Tarnowskiego w wojsku po wytrąbieniu hasła wif1k­
sze milczenie bywało, aniżeli teraz jest przy mszy w ko­
ściele. Była natura gotowa ku okazaniu łaski i nie ła­

ski, - na obie stronie. Gdy srogi był, widziałe~ 

jmvnie iskry w oczach jeJo: twarz palała, kark sig, 
jako na lwic, odymał, szyja się t!'Z0sła, wstawały na nim 
włosy. A gdy zasię łaskaw był: anioł z nieba, a nie 
człowiek z Tarnowaby sig widziuł. 

Powiedział pan Mielecki, wojewoda podolski i mar­
szałck koronny, siestrzeniec rodzony i owszem serce te­
go hetmana: "Gdym ja, powiada, na wuja swego patrzał 
w wojsku na jakiej sprawio, albo na sądzie hetmallskim 
siedzl}eego, drżałem, jako przed obcym i nieznajomym 
tyranem jakim j a gdym zasi~ na pokój do niego przy­
szedł, strach mig on ominął i nic milszego, ani układ­

ni~jszego lladCli w oczach moich nie było." Tak Jan 
Mielecki o tym hetmanie a wuju swoim powiadał-godny 
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siostrzeniec wuja i owszem uczeń mistrza tego, który 
małym czasem śmierć wuja uprzedził z wielkim żalem i 
szkodl} rzeczypospolitej. 

Takowym prawom przypatrl~ąc sig pan Swierść, woj­
ski, tak mówił: "Rychłoś z nas, znczk6w, mistrze poro­
bił." Ja.koż przez takowe sprawy swoje mf\.dre a dziel­
ne był migdzy pierwszymi hetmany wc;giersklmi, woło­

skimi i niemiekimi poczytany, który natenczas do Dan­
dorał Ludwikowi na pomoc eil!gngli. 

Ale gdy Turek pierwej Dandorał wziął, aniżeli ratu­
nek Ludwikowi był przyszedł, Jan Tarnowski z Wqgier 
wróciwszy sig do Polskiej ten dank z wszystkiej korony 
był otrzymał, że sam w Polszeze przed innymi wielkiego 
koronnego hetrna.r'lstwa był godzien. Przeto po śmierci 

Mikołaja Firleja, kasztelnna krakowskiego, hetmana ko­
ronnego, jemu hetmmistwo wielkie na Tarnów bylo po­
sIane, z kt6rego si~ królowi Zygmuntowi Jan Tarnowski 
długo wymawiał pokazui'l·e, które rzeczy ma mieć w so­
bie hetman wielki. "\Vszak są jeszcze i dzi~ przepisy li­
stów jego, w których Zygmuntowi, królowi, jakie 5:1 het­
m!l.l1skie cnoty? jaśnie wypisuje wywodząc bydź cztery: 
umiejgtnollć, dobroć, mniemanie, szczc;ście. Zkąd baczyć 

możesz, iż prawdziwie Tlmcidides grecki o Pel"i!.:le, het­
manie, napisał: nieuka śmiałość, a nauka czyni bojaźń. 

"\Viedział Tarnowski, iż nie dosyć jest ku uetmm\.stwu 
mieć konia, pancerz, tarcz, drzewo; ale rozum i serce do 
tego. Przeto l<.:kal sig on urz<;du tego nic inaczej, jako 
si~ lęka doświadczony żeglarz burzy na morzu, a wsza.­
koż-długo sit} darmo królowi sprzeciwiaj'lc-hetmaństwo 
nakoniec przyj::!ł. 

Nic byłać to u samowolnych źołnierzów o tent hetma­
nio wdzi']czna nowina a zwłaszcza u tych, którzy na woj­
!lI} łupić swe, anie bronić ich jeŻ<lżl1. \Vidzieli hctma~ 
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0/\ laty hydź młodego, domem zacnego, majqtnoi!cią bo­
gatego, dowcipem Inl!drego, o. nieprzyjaciela niccnocio 
przyrodzonego: przeto nio tylko źli, 0.10 i dobrzy 19kali 
sig sl'ogości jcgo. 

Co, gdy obaczył Jan Tarnowski, uciekł si~ wnet do 
SI'OgosCl i do rozumu hetmańskiego: srogość z łaską 
zmieszal-i tak u niego wszystko w r~kach było. Albo­
wiem-samowolne karz:)c-wiclkiej szczodrobliwości prze­
ciwko posłusznym używał: biesiady, krotofile, kunszty ry­
cerskie (mi) z nimi towarzystwo miewał. Tak on te ciesz:)c­
owe karząc - ryccrstwo swe posruszne sobie i ochotliwe 
miewał. Przcto nic trudnego ku zwyci0ztwu wojsku Tar­
nowskiego nigdy nie było: (*) co z dziejów jego wnct na 
do le uznasz. 

BITWA OBERTYNSKA. 
Skoro hetmanem Jan Tarnowilki został-Piotr, wołoski 

wojewoda, podniósł walkg-hold zrzuciwszy-na króla Zy­
glllUnŁ.'t, holdownego swego pana. Posłan był na jego 
Jan Tarnowdld, hctman wielki, z pil}ciu tysil}cy ludu tyl­
ko, między którymi młodzików, aniżeli ćwików wiqccj 
było, Widział Jan Tarnowski, żc go Wołoszyn był prze­
sil]gl luuem i lUOCry., widział też w wojsku swojem bydź 
trwog<.l i rozpacz, jako to zwykło bywać na młouziki, któ­
rzy tyrones po łacinie się zowią. Chcąc tedy niebywal­
ce one na nieprzyjacielu z nienagła zaprawić, a serca im 
dodać u Grudca (Gwoźdzca) na Pokuciu z szcścią tysię­
cy bitw/} ZWiÓlU i nieprzyjaciela poraził, w której bitwie 

(O) jnk wielkim by.r i sł'awnym hetmanem Tarnowski, zt'tol 
sif pokozuje, że, gdy Solimao turecki W~gry pl')drowa.r, Niemoy, 
Czccho"'ie i ,,' ~grzy zapraszali go, aby oa.1 ich wojskami hetma­
ni,r. P a u J. J o \' i u~, Nicsiecki pisze, iż Karol , .. " CeSlLry., po 
{;lIIicrri V\'llstiusza, i Fcrdynand. eC$Qrz, ofillrowllli mu hetm,,,',s(wo 
u"d s\Vellli wojsklilUi przeciw Turkom. 
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acz sam hospodar molllawski nichy}, a wszakże onym 
szczęśliwym początkiem tak był młodziki swe 'l':wnow~ki 
zarrawił, że z chuci:) wszystkieJo wuj;;kn. nn. przeciwko ho­
spodarowi samemu ku ObCl,tynn obozem poci:}gn:lt Miał 

Piotl" wojewoda, pi<}ć i dwadzieścia równego ludu tysi!lcy, 
miał (hinł wiele, miał nnkoniec wszystkiClui rzeczami pI'ze­
ciwko naszym przYl)l'awne wojsko. Który to Piotr wiJz;lc 
o małości wojska polskiego hardzie i swobodnie nocl} 
przyszedł M obóz MSZ Ul'l!gahc, wyzywając i hatibilJe 
wojsko polskie nasze. Wtenczas Jan Tarnowski, hctman, 
pokazał czem był, albowiem-sprawiwszy wojsko porz:l­
dnie-sam na krzyż między wozy upadł wzywaj:}c pl'zecilv­
ko mocy onej wielkiej wołoskiej ratunku bożego na pOłłl(y.), 
polec.'lj:}e ziemie ruskie, sam siebie i wojsko swe w o­
bronę przeciwko mocy onej panu bogu. Takowe nabo­
żeustwo nie życzliwi jemu za bojaźń poczytali; co i ja i 11 

przyznawam i powi.adam, że sroga tam tego hetmana bo­
j ażń natenczas była. Bał siEJ o ruskie ziemie, które na 
bitwie onej, jako na sZa\lcu, były wystawione; bał si!} o 
czcść królcwską" o którą L':ygmuntowi królowi z hołdo­
wnikiem swym szło; bał sig sam o się, jako człowiek śmier­
telno~ci poddany. Bojaźń tedy ona była, która. tam wten­
czas mgztwo hetmana ostrzyln. Strach ci m<}ztwo poka­
zl~e. A przeto Jan Tarnowski-w onym wielkim strachu 
hęd:1C-ku samemu sig panu bogu uciekł widząc nikcze­
mne bydż siły swojego wojska, to też pewnio wicdil~1e, 
iż nie w wielkości ludu, ale w siłach bo:i;yeh położone s~ 
wszystkie ludzkie zwyciqztwa. Jako ta pokora wielkiego 
tego hetmana u pana boga ważna była, wnet siC} na świ­
taniu ukazało. Albowiem dał mu był pan bóg serce mgż­
nc, sprawq mf1drą, rycerstwo posłuszne: przeto on oną 

małości:} wojska swego wielkie i nad~to wojsko wołoskio 
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poraził, (*) Piotra wojewodę ranilego i ostntek wojska jego 
gonił, działa mu pooral, ziem ruskich obronił, Pokucie 
wygrał, sprawiedliwość pana swego i króla wszystkiemu 
światu okazał. Czego wszystkiego w wielkiej pokorzo 
płaczliwemi dzi~kami ku panu bogu używal, jemu same­
mu eze~ć i ehwał~ oddawał, rycerstwo f;we umiłował i 
każdego cnotę i męztwo bez zwłoki wysławiał, upominki 
wszystkie tak od króla, jako od innych panów sobie po­
slane, migdzy rycerstwo rozdawał! zbite ludzie znaczne 
z płaczem pogrzebował. Takiej ci pokory' w wielkiem 
zwyei~ztwie zażywał, że go nikt nigdy nie słyszał tak 
mówiąc: poraziłem, wygrałem; ale porazili~my za łask:} 
bożą i sprawiedliwości:} pana a króla naszego. O cnoto! 
jakoś ty dzielna! paniś jest, gdy na swego trafisz! 

Po tej sławnej bitwie ruszył sig do Zygmnnta króla, pa­
na. swego. Gdy od i\Iogiły ku Krakowu się przybliżal, rada 
koronna i duehowiClistw:l i wszystek Kraków jezdno i 
pieszo przeciwko niemu wyszedł witajl}c. Toczono na­
przód odbite działa, sztuk kilkadziesiąt, na których byly 
herby polskie, przez O1bryehta króla w Wołoszech na Bu­
kowinie stracone. 'Wiqźnie też zacne, wołoską radę przed 
nim wiedziono. Lud pospolity krakowski palcem sobie 
na działa i więźnie pokazywał mówiąc: ten jest logo­
fet, kanclerz ziemi mołdawskiej; ten hetman mołdawski, 

dwornik Burkulap ; to wszystko był król Olbryeht na. 
wojnie potracił, co teraz nam pan bóg do naszego Kra­
kowa wraca; bijdźże tobie boże chwała! a ty bądź zdrów 
Tarnowski, bądź nam szczęśliwym hetmanem l-i tak try­
umfuhc na zamek wjechał. . 

(-) Niedaleko Obertyna 0& graoicy CllOrtowca i BI\ł'ahor6wkl 
widać pyszne kopce usypane z trupa. woloskiego. Jeżeli gdzie, na 
jednym z nich powinnien sIać pos,!! Tarnowskiego. W. 
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Tam w kościele najprzó<l glównym-przecl ołtarzem M 

swe koln.na z radami koronnellli upadłszy-panu Logu po­
dzi!]kował, że posług!] jego i królowi, panu zwierzchnie­
mu, i wszystkiemu narodowi polskiemu poszczq~cił. Po 
modlitwach onych chorągiew ziemi wołoskiej z wielkll ba­
wol:} głow~ i z inne mi chorqgwiami mniejszemi, na woj­
nic wołoskiej zdobytemi, na grobie świstego Stanisława 

zawiesił, nic ku chlubie swej, ale ku chwale bożej i· ku 
ludzkiej wiecz.nC'j pami~ci. 

Potem z kościoła z wielkicmi tłumy ludzi wyszedł Jan 
Tarnowski ku królowi. Gdy na pałac wchodził, tq czdć 
Zygmunt król tcmu hetmanowi wyrzl]dził, której był za 
wieku królowania swego żadnemu hetmanowi nie wyrzll" 
dził. Albowiem on wielkiej powagi król z miejsca swe­
go królewskiego powstał i przeciwko niemu aż na ga­
nek wyszedł (*). Tamże Jan Tarnowski Zygmunta,jnko 
pod<lnny a hetman-króla swego z wielką uezciwościll \Vi­
tnł. SUllla ,,·itania była: dziqki wprzód bogu za zwy­
ci~ztwo, a pokorne do króla upominanie, aby drugi raz 
bogiem nic kusił mało ludu przeciwko nieprzyjacielowi 
wielkiemu na harc sadowillc. Potem mqztwo rycerskie 
(n. o slVojem nic) opowiadał i prosił króla, aby rycerstwo 
milowal Na co król łaskawie odpowiedział, z zdrowia 
i szez~ścia sil} jego radował, łaskl} jemu i rycerstwu obie­
cował. 

Ryła ta posługa i to zwyci~ztwo wielkie Jana Tar­
nowskiego tern milsze u króla i wszystkich innych, im 
wtem szczgściu i chwale jego pokora wil}ksza była. Al­
bowiem, w niczem go szszgście ono nie unosiło: w radzie 
skromnym, a w pospolitem zachowaniu równym człowic-

(e) Zaiste wspaDialy powagi obnz wielkiego króla wolnego na­
rodu. \\'. 



kiem z każdym był pomniąc na jednego hetmana nie­
Bzez~śeie, któremu imie było Konon, który, piJki pokory 
na wojnach używał, tak szczęśliwym hetmanom był, że 

malarze-znaczne posługi jego malujll·c-malowali sieć roz­
piętą, w której sieci w matnię szcz~ścic, miasta, zamki, 
lud ku Kononowi pędziło, który za wierzch matnię onl} 
dzicrżał. Ale potem, gdy się on Konon był z wielkiego 
szczęścia w pychę podniósł, szczęticie zasiq zjego matni 
i sieci miast.'\, zamki, lud, naród precz wyganiało. Ja­
koż tcż i ewangiclia. mówi: Omnis qui se exaltat, humi­
liabitur. A iż na to pomniąc Jan Tarnowski pokory 
w szczqściu swem używał, przeto też, gdziekolwiek sil} 
obrócił, szczęśliwym zawsze był. 

Gdy Piotr, wojewoda wołoski, nic to czynił-jakoby 
przeszłego występku swego porażony będąc żałował, alo­
jakoby porażki chcąc swej poratować-większem wojskiem 
daleko, aniżeli pierwej, Zygmuntowi królowi i ruskim 
ziemiom groziłj król-chcąc w czas wołoskiemu przedsiQ­
wzięciu temu zabieżeć, i wszystkim radom jego-Jana 
Tarnowskiego hetmana, koronnego; z wojskiem przeciwko 
Piotrowi do Rusi posłał-z zupełną mocą, aby walki prze­
ciwko wołoskiemu używał tak, jakoby najlepiej z dobrem 
rzeczypospolitej by<lź rozumiał. 

Gdy tedy wojsko. Jan Tarnowski od króla był wzillł, 
pożyteczno się zdało Woloszyna na Rusi nie czekać, ale 
w ziemiq jego wołoską wciągnąć i tamże go w ziemi je­
go trapić ("). Gdy do W ołoch Z wojskiem wci:)gnąl, 
obległszy Chocim tak na wszystkie strony \\'olo;t?'yna 
trapił, że I1Ill był wszystkie przedsiqwzięeia j ego li bidał 

tak, że potem stłumiony on hardy wojewoda upadł ku 

C) Zobaoz l',ukasza Górnickiego: dzieje \\" koronic; sIr. 3. w.13. 
do sIr. 4., w. 1 L 

Oibliolcka Polska. II 
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nogom hetmm'tskim i jemu w obozie ho!dował, od którego 
też Jan Tamowski imieniem !uólewskiern tamźe z Choci­
mia hołd przyjmował i z \Vołoeh całe m wojskiem, jnko 
z hohlownego króla swego pmistwa, z wielkim tryllli1fem 
wyciągnął. 

Acz Zygmunt, król, przeciwko tak dzielnemu hetmnno­
wi łaskawym siq panem stawił, ale też i wszystka koro­
na polska, jako matka przeciwko synowi swemu, takową 
milotić jemu pokazała, że w Piotrkowie na sejmie po dwa 
grosze z łmm każdego na ~mak milotici i wdziQezl\ości 

jemu dala-który to upominek Jan Tamowski nic za po­
żytek, ale za znak łaski od korony polskiej wdzic.:cznic 
przyj:}} C'). 

nyly to pieniądze niemałe i mógłby był sobie jemi 
jeden dobrze pomódzj ale, iż Jan Tarnowski pienic:dzmi 
tern i , które Chrystus pan zowie llIammonam in iquitatis , 
zwykł był jednać i kupować ku posługom pospolitym so­
bie one prawdziwe pieniądze, które nigdy nie rdzewiejl}, 
to jest ludzie godne i dzielne, przeto i ten upominek ko­
ronny napoly z dobrymi a zwłaszcza ubogimi żołnierzmi 
mial. Ale com rzekł napoly? nie wiem, by co przy nim 
tego upominku zostało. Spytać Jana Strzyżowskiego wier­
nego sługi: wiele on worków tych pieni<}uzy w skarbie 
pana swego zawil}Za.ł? -u tego się dowiesz. 

Był Jan Tarnowski wielki człek, starych hetmanów 
sqnzia sprawiedliwy i tak powiedał : Juliusz Cesar nie 
dowcipem wojennym, ale ślepem szez~śeiem wojował. A­
leksander też wielki szezolh'obliwośeil}, a nie on:} wielką 

(*) Bielski przydaje: ,,00 żadnego przedtem, ani potem hetmllna. 
nic spotka-to." Jakoż nie mdy to by.\' podatek, poniewft~ podten­
czas, to jest w roku 1a31., czerwony z.\'o t Y nie lIlia-r w sobie wi~­

eej. jak groszy 32, co sili pokazuje \V kalkulacyi ks. \'\'yrwiczl\ &. J. 
rektora. c o 11. n oh. ,- a ra a ,- i e u. w sTawnej jego gieogrnfii. 
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moc:) SWl} nad w5zy5t1.:) Azn dokazał. I tak on Iliówił: 
jakoż sig pr7.y tym królu nie bić, który na Daryusza ciq.­
gnl}e, gdy umierał od pragnienia wielkiego, wody natenczas 
d05tllĆ nic mogl}e, j cden drab-długo wody szukaj:}e-szczg­
Bcicm przylbicg wody wykopawszy królowi, l)ragnicniem 
już zmordowanemu, pić przyniósł. Król wodg ong migdzy 
pragn:}ee hetmany swe podał a pić jcj sam nic chciał. 

Tamże Parmenion i wszystko wojsko zakrzykngło: Pij 
sam Ałeksllndrze! zgingliśmy-takic wojsko drugie i takie 
hctmany sobie znajdziesz; my, jeżli ci~ stracimy, takiego 
króla drugiego nie znajdziemy. 

Przypomniał też Jlln Tarnowski i on przykład o wiel­
kim Aleksandrzc, który poraziwszy Daryllsza wszystko 
ono persyańskie bogactwo, które w obozie było, między 

rycerstwo swe rozdał. A gdy Parmenion, wielki hetman, 
pytał: o Aleksllndrze! cóż wzdy sobie zastawt0esz? odpo­
wiedział mu król: "nadziejg." Te przykłady przypominając 
Jan Tarnowski tak mawiał: iż nic masz nic nieprzystoj­
llicjszego, nad miłość pieni<J:lną. Tak ci on mówił i temu 
<108yĆ czynił, że sig tcgo hetmana pieniądze niedzierżały, 
ani bogactwa wielkie. . 

MOSKIEWSKA. WOJNA. 

Ledwie był małoeo po tak wielkich i niebezpiecznych 
walkach wołoskich Jan Tarnowski wytchnął, gdy Iwan 
Iwanowiez, knia:i: wielki moskiewski, zrzuciwszy przymie­
rze, przeciwko Zygmuntowi, luólowi, srogą w~jnę podniósł. 
Była w wielkiem niebczpieezClistwie Litwa, która, iż inne 
pmistwo od królestwa polskiego jest, przeto też ono ma 
rady i urz~dy swe od Polskiej osobne. Nie miała te­
dy Litwa wtenczas nic gotowego na tg wojn<) po sohie. 
Owo ktell1U przyjść musiało, że na Janie Tarnowskim 
Litwie wedle przypowieBei starej musiało P\Jj~ć, jako na 
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Zawiszy Niemcom, co ju~em wy~ej wylo:!ył. Zn.prnwd'1! 
prawdziwy to był wnuk Zawiszyn, bo nikim inszym nic 
było i w Litwie i w Polszezo złe dzinry zatkać, jeano 
nim; nikim sig w rozpaczy nio podeprzeć, jeano nim; 
po rodzie mu to było: w ostatniej potrzebie ludziom n 
paustwolU pomagać. 

A tak-gdy w Piotrkowie na sejmie uradzono było 

lud polski na pomoc Litwie przeciwko Moskwie posłać, i 
posłanQ wybornego ludu podhetmaństwcm Andrz0ja z Gór­
ki, kasztelana poznaliskiego -Litwa bacz::!e, że nic nio 
mogla bez onego Zawisze, przeto modłami wiclkiemi to 
u krMa uprosiła, aby Jan Tarnowski jako nad Polsk::!. 
tak i nad Litw~ wielkim hetmanem był przeciwko mo­
skiewskiemu. Był też hetman wielki litewski, ale si'ł 

sam dobrowolni o pod spraw\} wyższ:} poddał. A nakoniee 
na to przyszło, że Jan Tarnowski za królewskim rozka­
zeru hetmaństwo wielkie na siq przyj:lł i z Polski ku kró­
lowi do Wilna jechał. 

WywiócU był z sobą wielkie i znamienito ludzie. Ja­
na :Mieleckiego, który potem był wojewod.} podolskim i 
marszałkiem koronnym; Wojciecha Stal'zechowskiego rot­
mistrza, a. m'1ża doświadczonego -był on potem woj ewo­
dl} bcłzkim; i Jana syna jego, który potem był wojewo­
dl} podolskim j Andrz(~a Herburta, na młodość jego bie­
glejszego żołnierza francuzkiego i niemieckiego ćwiczenia; 

Aleksandra Sieniawskiego w boju l1H1Ża sławnego; i wie­
le innych slużonych ludzi z Polski do Litwy z hetmanelU 
przyjechało. 

Był Ja.n Tarnowski w Wilnie od króla i od dworu i 
od wtizystkiego pospólstwa wdzi<;cznio przyjqty, który 
przyja.zdem swym serca Litwio dodał i za łaok:} boż;} pe­
Wllą zwyciqztwa przyszłego lHl<hi<'j(} 11 okazał ,przed kró-
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Jem w Wilnie wojsko sprawował l wszystkę wojnę po­
stanowił. A tak-okazawszy wojenno one sprawy-rząd 
wielki i posłuszeństwo do wojsk wprowadził-i znać by­
ło, że Tarnowski był hetmanem. O którego sprawie Iwan 
Iwanowiez, kniaź moskiewski, dowiedziawszy się cofnął 
z wojskiem wielkiem nazad a. zamki w siewierskiem ksiQz­
twie cclne, jako Homłg, i Starodub przedniejszymi ludźmi 
osadził j których zamków za wielką łaską bożą dziwnI} 
sprawą swą niesły~hanemi fortelami Jan Tarnowski do­
był, a naprzód Homł!}, na. którym to zamku służebny lud 
moskiewski gardłem darował i - broni wszystkie odo­
brawszy od nich - wolno wszystkie wypuścił. Potem do 
I;tarouuba ciągnął. Był ten zamek wielki i mocny a ku 
dobyciu trudny, na którym był hetmanem Owczyna na 
imic. Zamek ten był pełen tak bojarskiega., jako i po­
spolitego ludu. Całe pi~ć niedziel Jan Tarnowski zamku 
tego dobywał z wielką- pilnością nieslychanemi przedtem 
fortelami. Broniono zamku dużo i mocno j ale nakoniec-­
podszańcowawszy siQ i proch pod zamek podsadziwszy­
zamek on twardy z gruntu wyrwał a jeunymże czasem, 
gdy prochy zapalono, ku sztl.U'mu przypuściwszy z wiel­
ką bitw:} i krwie moskiewskiej rozlaniem Starodub wziął 
i korzy.ić zamkową żołnierzom dał, więźuiów wielką licz­
bą nabrał i wielk.ie zwyciQztwo otrzymał z wielkim stra­
chem wszystkiej Moskwy, który to strach tak wiellu na 
Moskwę byl przyszedł, że, by był miał lud świeży po te­
lnu, wszystką stolicQ moskiewską po tej staroduuowskiej 
wojnic wziąlby był. Ale, iż miał lud zmordowany a od 
króla posillm nic byl0, dalej nic szedł. Była taka wiel­
kość wi4]źniów, że wojska. naszego wielkość przechodziła. 
Przetoź te;i musiał nad więźniami onemi, zostawiwszy 
przy źy'\ ocic przedniejsze, prawa wojennego użyć i li. ktc-
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mu go przywiodła. nie natura jego oln'ótna, bo czlek był 

miłosierny, ale niewola. i czas, kt<'lremu każdy spl':t\\'ca 
fi zwłaszcza hetman posłuszny bydż zawsze musi. 

Pomniemy, co siC) u Tunetu w Affnie llm'b:trosie sta­
ło: nigdyby był Karzeł, cesarz, Tunctu nic dobył, oy wil}­
żniowie, którzy w mieście byli, jemu do tego nie dopo­
magali, którzy i Barb:wosg, hetmana tureckiego, dooywd;':y 
sig z wigzienia z Tunetu wygnali -i. miasto ces:tl'zDwi 
otworzyli. Tak wiellm rzccz jest u hetIll:tna k:t'ldego 
umieć wic;źniem szafować. 1\a co baczqc Jan Tarnowski 
a czuj'lC nad sooą nieprzyjaciela. gotowym, na wielkotić 

sig onych wigźniów ogl'ldnj:1C, musiał prawa swego użyć 
a wic;żnie one potrucić; n3. co wigc czgsto plakał ,,'spo­
ruinaj:}c 6mierć tych wi<}źniów, bogicm a sumieniem ś",incl­
cząc, iż gwałtem przywiedziony był ku straceniu onych 
Wl<}zmow. Posłużywszy tcdy królowi, panu swemu, i li­
tewskiemu państwu, a nieprzyjacielowi myśl skaziwszy, 
ku proszeniu przymierza przywiodłszy, do króla do \Yil­
nn z wielkim sig tryumfem wrócił. Od króla laska a od 
wszystkiej Litwy chwała. go potkała. 

\V tąj tcż posłudze nie mniejszą cześć miał hetman 
polny 'Wojciech Starzechowski, którcgo pilnością za roz­
kazaniem hetm:tna wielkiego szańce i szturmy porzqclne 
były. 1'0 td jest pnmigci godna, iż tego dnia, którego 
Jan Tarnowski Starodulm dobył, wieść do Krakowa przy­
szła, iż Starouub dobyto, i dziś jeszcze nie wiedzieć: zkąd 
ta. wiclić przyszła była? tak sig ona była i z czascm i z go­
c1ziną zgodziła. A to od Krakowa jest przez dwideie 
mil od Stal'oduba. Przeto i w tern znać szczgśeic tego 
hetmana, iż on miał swoje jakieś zajemnc z nieba :t­

nioly, którzy go i sprawy jego we mgnieniu ob rozgła­
szali. 
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DOMOWE SPRA \VY JEGO. 

A gcly już tak na wschód, na północy, na południe, na 
zachód Jan Tarnowski szcz0tiliwym i pożytecznym het­
mancm był, żadnej potrzeby też u Rusi przeciwko Tata­
rom nie opuszczaj:}c spracowany ustawicznI} woju:} llIy~lił 
o tem, jakoby wzdy kiedy odpoczną} j alc świl}ta domowa 
nienawi:lć, która idzie zawsze za wiclk:} zacnością, odpo­
czywać mu nie dala. AlbowiclIL trudno ma bydź hetman 
szcz~:lliwy naleziony, któryby wi~ksz:} nienawiść od sie­
bie równych w rzcczypospolitej swej nad Jana 'Tamo\\'­
skiego miał. (*) Albowiem potkala go wnet nieprzyjm~ll 

ej o s.fal\"llcj nienawiści Tarnowskiego z Piotrem li:mitą, wojc­
wod, krakowskim, siostl'zcńcem jego I'odzonym, i kroniki p~lskic i 
inni pisarze wSllominnj,!, Obli. oni byli wielcy m~zo\Vie, obtl naj moc­
Diejsi i nnjbogatsi w Polszcze, oba \V niej wielce zasrużeni. Samu­
el Macicjowski, biskup krakowski i I'azcm kanclcrz koronny, \\"id1.~c, 

iż li: tej ich niezgody ojczyzna wiele 81.ko(lowll.fa, godzi,r ich po kil­
ka rllzy; ale ta przyjożń jednana. pr~oIko siF mi~dzy nimi zl'ywa.ftl. 
Takowc ich niesnaski jcszcze w mfodości ich pocz'ttek swój ",zigly, 
&. to z tej Daprzód przyczyny, Gdy "mita by,r w Litwie przy dwo­
rze kl'ólewskim, Tarnowski zajccha,r i obj~r na siebie dobra Szcze­
brzeszyn, do których i Kmita pokazywał prawo. Druga tych krótni 
przyczyna z pod~jrzenia, o któl'e uie trudno mi~d7.y rozj'l-Irzonemi 
uruys.\'ami, urosła. Zdawał'o si; Kmicie i jego przyjlloio.fom, że Tar­
no\\'ski kusił' si~ o koron~ polsk" Widział' Kmita, iż on je(!naol' 
sobie serca i umysły pół'kowDików, rotmistrzów i innych przełożo­

nych wojskowych, Nie móg,r on Da to spokojnem okiem patrzell, że do 
Tarnowskiego, jako do helmana, i 8zlachta i senatorowie gar­
n~1i 8i~. Przetoli i on z swojej slrony szukał dla siebie przy ja­
ció.r, zapraszał' icb do siebie na biesiady, z nimi pija..!' i cz~sto w 
tym zbytkowul. Dopomagał'a mu wicie do tego .faska kroi owej, któ­
ra nie lubi·fa 'l'arnowskiego, że on 8tOj'łC przy sprK",iedlil\'ości cz~­

sto si~ jej zamys.\'om opicru.\'. Gdy Zygmuut sIary i wiekiem i cho­
robami zW'ltIony w Litwie co rA? s-fnbiał', Kmita poei,gn~ł' na sw~ 
stl'OIl~ ol'J'uldów krakowskich, klucze do siebie wzi~r, przy bra-
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od ludzi zacnyoh w PolszCtllo, jako od Piotra Onmrat..'1 
arcyLiskupa, fi od Piotra Kmity, wojewody krakowskiego, 
siostl'zeilca swego rodzonego, z którymi 011, nic jako z 
nieprzyjaciółmi, ale jako z sl1siadami swemi nieprz.)jaźll 

bez obrażenia rzeczypospolitej wiódłj tak o tern rozumie­
jąc, iż inaksza jest walka z nieprzyjacielem koronnym, a 
inaksza z sąsiadem. Albowiem sl1siadowi nie dać nad so­
bą przewieść zwyci~ztwa, dosyć jet zwyci<.;;ztwltj a niepr:GY­
jaciela. rzeczypospolitej do upadku gonić przystojna. A­
iż Jan Tarnowski takllU byl-z spraw jcgo pokazać sil} 
może, jaki on hetman był przeciwko obeym w polu; 1\ 

jakim przeciwko swoim doma. Nic nauCli sroższego prze­
ciwko obcemu, a nic układniejszego przcciwko swcmu. 
Słuchaj co z jego policyi zrozumiesz. 

Greccy pisarze i filozofowie, cztery rzeczy powiadaj!} 

mach warty porozstawia-l' i cOKoJwiek do obrony miasta naJdy, to 
wszystko przy~otować rozkazał', aby -jako wojewoda- miał' Krakó,v 
W swej w-l'adzy, jcźliby śmierć króla z"skoczy"'a. Z tej pr1.)·czyny 
wielu rozumialo, i~ i on równie jako Tarnowski kusi ~i~ o tron 
polski. Nienawiść ich tern sili nkjbardziej pomnoży,r.., te "" stnra­
niem królowej po śmierci Szydł'owieckic~o starostwo krakowskie 
Kmieie król oddal, o które Tarnowski ,,"szeJkiemi sposobami starał' 

si~. przez eo i król wielk'l- na siebie niena.wiść sprowa,bił' i '1'I>r­
now~ki tak żywo by-l' tkni~ty, ze dobra \V Czechach kllpi"', na kilkn 
sejmach bu:ra\\"~ wieJk'l- chcia,r "rożyć i przenieść si~ z ojczyzny ?II. 

gl· .. nic~, dok~d go Ferdynand król cze~ld i \\'~~icrski zaprasza.f. 'ł'1) 

klótni" dwóch ludzi-obn z9.cny~h. obo Ms.fużonych, obu w maj~tck 
i pl"Zyjaci6ł' bogatych, n. eo wi~ksz .. krewnych -wielki lIicrz,d i za­
n.ieszaDic sprawow".Yy tuk na sejmikach i sejmach, jako i na R'l;-' 

dach, glly oba swych przyjaciół' sprawy utrzymywali; oba. s~,I1.i';\I·. 

pUb'on,;w, urz~dników ku swej stronic poei,!:~ .. li. 'ra ich ';'\\,I\wu.ć 

nic pierwej och-fon~ł' .. , aż Kmit .. z tym 8i~ ~wiate.n poiegnn.f roku 
pańskiego 15:;3., a wieku swojego 76.- TnrDo\l'~ki 1'0 jego śmie"ci 

ż~'1 jeszcze lat 8. 
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w senntorze każdym bydź potrzebne: dobroć, mądrość 
wymow<;:, bogactwo-i czegokolwiek z tych czterech rze­
czy komu nic dostaje, takowy doskonalym senatorem bycH: 
nic może. Jakiąjci dobroci ten człek Ly}, jużeB to z ćwi­
czenia jego i dzielności hQtIllmisld~j poznał. Znać, iż on 
na. ono prawo ponmif!e, które najpierwsze w ludzkiej na­
turze jest: salus popuZi smnllla lex eslo! nic przed oczyma 
nic mial innego, jeno jnkoby na wszystkiem ealą korona 
polska była. Niezgody nieprzyjacielem był wielkim, a 
wc zgodzie nic sig temu nieprzypatrował, jeźli wszyscy 
z jednym, czyli jeden ze wszystkimi przy tej stronic zo­
stawał, która całą rzeczypospolitC} mieć chciała. Co sig 
jawnie wielekroć w PolSZC7.:e pokazało. 

Raz na wojnie u Lwowa, gdy rycerstwo-acz za slusz­
nemi przyczynami, ale jednak nie według czasu-na Zy­
gmuncie królu prawa swego dowodziło, tam u Lwo­
wa wszystkiemu rycerstwu sig sam jeden był sprzeci­
wiał (*). Potem zaś, gdy duchowny stan nad rycerstwem 
polskiem władz~ swą nad zwyż wyei~gał, został przy ry­
cerstwie tak, że jeden z rycerstwa na sejmie bydź sig on 
zdał. 

Rozpomniej jedno sobie i ong kolo Barbary, żony kr6· 
lewskiej, niezgodg, kezemu byśmy byli przyszli wPolszcze, 
by Jan Tarnowski tam wtenczas wszystkim się nam 
był nie sprzeciwił. A to on był uczynił nie małżCli­
stwu onemu folgujl1'c, którego on nic chwalił, ale strze­
gfJC Polsldej od 11padku. 

Mógłbym tu wiele czasów innych przypomnieć, kt6ry(;h 
wedlc tego, jako rzeczpospolita. potrzcbywała, to raz ze 
wszystk.imi, to raz znsiC} przeciwko wszystkim był sb'ze­
gl}c rzeczypospolitej j w czem, iż tak rzekI}, zl}bntym sc-

C) Zobacz Roczniki O,'zccl,ol",kiq;o, 

nihliołckll. I'ol."n, 10 
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natorem był, tak że Piotrowi Gn.mra.towi, arcybiskupowi 
gnicżnicllskiemu a Liskupowi krakowskiemu, gdy w po­
swarku w radzie tak mu był arcybiskup rzekł: "panie 
krakowski! tak ja wiernie rzeczypospolitej radz!) , jako i 
ty," Na co mu tak pan krakowski powiedział: "ksir:że 
apcybiskupie! co tak wicmie radzisz rzeczypospolitej ja­
ko i ja, w tern ci wiar~ daj!]; ale, żeby,j miał tak pilnie 
o rzeczypospolitej radzić,jakoja, tego pozwolić nic mog!]: 
bo ty jestcś człek śmiertelny, potomka nic masz żadnc­

go, na któregobyś siq oglądał w radzie swej, Ey za cie­
bic w Polszeze dobrze było, dosyć na ciq; aleja ku wierze 
i pilności też swej muszę przydawać, bo nic tylko o mnie 
8amego idzie; ale też idzie o potomstwo moje: o syna o 
(lziewkq mojq i wnuki, na któ1.'e oglądam sig w rndzie, 
fiby po mnie w całej rzeczypospolitej wolnymi ludźmi oni 
hyli" 

Tak Jan Tarnowski, godny senator, nic tylko nawoj­
nic, ale też i doma strzegąc rzeezyposl10 litej radził. "Wic­
dząc on, iż 1'csjJublica nic innego nic jest, jedno cactus ci­
vium cOllwwnicme jUl'is et societatc 1riilifati~ coujunctus, 
na:jwi!]ksze staranie swoje o tern miał, jakoby ta nas7.:l. 
gromnda polska zawsze całą w Polszczc b)'la, Ale, iżto 

rzeczypospolitej sprawiedliwość miasto dusze w ciele jest, 
sublata cnim justitia, nihil aliud sunt 1"C[]ila, ni8i 11,em 
lat1"ocinia, przeto też on, jako dusze swej własnej w ciele 
ewem, tak sprawiedliwości w Polszczc strzegł, która jest 
dwojaka: jedna sprawiadliwo8ć prawna, druga rozdawn3, 
którą Łacinnicy justitiam dislribtttivam zowil}, któm to spra­
wiedliwość wedle godności każdego tak czcią, jako też i 
hańbą w rzeczypospolitej szafuje, Onq tedy sprawiedli­
woŚĆ prawną Jan Tarnowski przeciwko gwałtom, fi po­
twarzy prawa hetmańskiego w Polszcze bronił. Nicbyło 

nic sroższego nadeli prokuratorom potwarnym, którzy nic 
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iako na s:}d królewski, ale jako na sąd boży przed kró­
la chodzili, gdy Jan Tarnowski na sądzie z królem sie­
dział. 

Dziwne fortele przeciwko potwarzy prokuratorskiej ten 
sgdzia pogotowiu miał: edykta na nie srogie po ch'zwiaeh 
sądowych przybijał rozkazując królewskiem imieniem, aby 
żadcn nad potrzeb~ przed sądem królewskim prokurator 
nic mawiał, aby prawdą i wiarą ku sądowi przyst~pował, 
aby sprawiedliwości jawnej potwarz!} nic zagłuszał, 

Raz w Piotrkowie na sądzie królewskim widzl1c pro­
kuratora potwarnego wielkim gniewem powstał ku niemu 
tak mówiąc: "prokuratorze! z potwarzq na s~d jego kró­
lewskiej mości przyszedłeś, ato fałsz jawnie folUl'ujesz. 
Miłościwy królu. ci chłopi (*) ani statutu, ani prawaj ale 
szczerej się potwarzy uczą: niech tu jedno z nami sigdą 
a o prawie mówill, pewnie nie grzeczy mówić bl}dą. I póki 
wasza królewska mość tych chłopów wcdlc statutu nie 11}­
dzicsz piqtnował, pokoju w Polszczc mieć nic bgdziesz." Wo­
lalby był on prokurator spraw siC} zarzec odprawowac. 

e) To sł'owo c h ł' o p i owego wieku nie znaczyło pogardy; u­
żywano go zamiast tego słowa ł'acińskiego ,'i r i. Jalol< i dxisiuj 
jeszcze o godnych ludziach mówimy: s.\' u s z n y B h.\' o p; c h ł' o p W 

C h.\' o p a i t. d, Wiele taldch Sł'ÓIV podówczas o godnych lu.lziach 
zaż) 11"3110, któreJ,y dziś onych urażać mog"'y. Tok Tarnowski prze­
ciw Gamratowi IV radzie senntu mówił': mam s y n a i d z i e w k!), to 
jeRt s y n a i "ó r k ~ l tak i inni owego wieku pisarze m6wili: d z i c w­
k .. wojewody kl'akowskiego, zamiast wojcwodzanka. krakowska. D:&i­
"iaj to s·ro\l'o nic by./'oby mile uszom od niego odzwyczajonym. Co 
sili za'; tycze patronów, albo jak wtenczas nazywano prokuratorólv, 
lo pewna, iż do tego urz~tlu zażywano ludzi zacnego urodzenia, po­
lIie\Va~ \I' s~Jnch sam kr,il zasiadał pod6wczas. Co i z t~" znaJ, 
jako niżej Tarnowski lIIól\'i .10 króla, i~ \V obccllo';ci jego pew"y 
pl'okuratol' z tem sig o,lezwa./' Pl,zcciwko pewnemu zacnemu l,anu: 
Jestcm dobl'YIll iCllotliwym a temul'aulI wc wszyslkicni 
równym, 
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Drugi raz tamże w Piotrkowie pozwał był jeden pro­
kurator pana jednego wielkiego o AmJn palcat. C) Wten­
czas prokurator ten używał tcż tam onych słów IV Polszcze 
pospolitych: jestem dobrym i cnotliwym a temu panu 
wc wszyskicm równy." Tu Jan Tarnowski wyciel'pi~ mu 
tego niemógł i jawnie to przed królem wy,,"iódł, że ża­

den prokurator, który j<,:zyk SW(Jj przec1njc a u prolm­
raeyi, jako u łupu, albo rozboju jakiego żywic, nic jest 
dobry, ani cnotliwy człowiek; ani dobrym, ani cnotliwym 
ludziom w Polszcze rówien. 

Takiej srogości ten pan był przy prawdzie, o które­
go wielkiej sprawiedliwości i w prawic bicglotici lll'okn­
ratorowie tak trzymali, iż też i podło siC] sami dobrowol­
nie poddawali chcąc, ahy Jan Tarnowski na s:ldzie kró­
lewskim mi<Jdzy asystent y prezydentem był, aby ż:\llclloU 
dekretu do sfJ.du królcwskiego nic apelował - ku które­
mu przydawali Jakóba Uchallskiego biskupn kllja\\"~ki('go, 
fi Spytka Jordana, wojewod<,l krakowskiego i starost<] lHl.­

Bzego przemyillskiego, albowiem tym trzem paaom wiel­
ki dank w prawie przedniejszy prokuratorowie w Pobzeze 
dawali. 

Druga też sprawiedliwość jest w Polszcz e rozt1mma, 
to jest justitic! distj'ilJlltivct, która takowe miejsce n Tar­
nowskiego miała, że mu nic milszego nad tc] nowin g nic 
było, gdy godny urzfJ.<1 godnemu dano, albo eześ~ jak:} 
wyrządzono. Nic zasi<) żałościwBzego, jako gdy niegodny 
przed godnym jaki przodek w urz~dzie, albo we czci ja­
kiej miał. A przeto nie tylko przyjaciołom, ale też i 
nieprzyjaciołom swym ku wszelkiej zacności w rzeczypo­
spolitej chutliwie dopomagał. Z tych przypomne:, niektórc: 

C') Aram pnIent, co wtcnczns znnczy.l'o? nic moinIL dociec; mn­
ze też to i omyłka. jest pisarza. owego r9kopisma. 
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Naprzód Gamratawi Piotrowi, przeciwnikowi swemu, 
lm wielkiej sławie jcgo uył podał Samueła"LI\Iaeiejow­
sldego, cnotliwego i wyllłownego kaplana i przyczyn:: SW:} 

na dziekaniI} krakowsk~ był , .... sadził, który potem kanele­
rzem koronnym i biskupem krakowskim był z miejsca. 
tamtego dziekai'lskiego. Jakóba też Uchańskiego, dobre­
go ezlowic1m i doskonnIc mądrego, nn biskupstwo chełm­
skie, a potem kl~jawskic dl.wign:ll. Opuszez!} duchowień­
stwo mniejsze, pbjdC} do panów ~wieckieh. Niechaj pan 
Spytek Jordan, wojewoda Iu'akowski, powie, jeżeli ku tej 
zacności jego Jan Tarnowski zawadził? Pytać też pana. 
Macieja Zborowskiego, jeżliże dzielności jego wiernym po­
mocnildem na ten stan województwa poznnIlskiego on nic 
był? Pytać pana l\Iikohja Sieniawskiego, wojewody 
ruskiego. Ten, uie inaczej tak wielkim i sławnym het­
manem 'v Polszcze jest, jedno ł:tsk~ bożą, Cllot~ sw:} a 
Tnmowskiego pomocą. Hpytać także i Jana Ocicskie­
go, kanclerza koronnego - owo gdziekolwiek naj zacniej­
szq w kim cnotę, albo też nauk!}, albo godnotić jaką 

widział, już tam oncj dobroci niepo~ódz miał soLie za 
grzech śmiertclny. I tcgo nicprzypomnę, co siC} nnm od 
tego szlachetnego pana dobrego działo. Bylem niespra­
wiedliwym slJdem przez swe ożenicnie od Jana Dziadu­
skiego, biskupa przemy:ilskiego, osądzony i z Polski wy­
wołany. 'Vtenczas Jan Tnrnowsld na sejmie piotrkow­
skim t.'\k przy mnie si0 był przeciwko wszystkiej ksic;ży 

zastawił, że ksic;ża ich milość mnsieli mic; do Polski 
przywrócić, za. co ty nasz mily ClI1'!Jstc! wspomnisz go 
dzi~ przetl bOfJicm ojcem w królestwie twojem. Ale mało 
mu sig widziało mnie do Pobkit'j przywrócić, ale jeszezo 
ktemu poczciwym upominkiem a rocznym jurgieltem do 
żywota 111ego poezeić mit) rnczył. 

Ałe co domowe lu(hie, nlLo sam siebie wspominam, 
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któro ten pan szlachetny dobrodziejstwy swemi podnosił, 
chował i żywił? gdyż też i wielkim królom jego dobro­
dziC'jstwa gotowe były. Był Janusz, król węgierski, wy­
gnany z 'Węgier od Ferdynanda, króla rzymskiego; morze 
i ziemia zamkniona jemu wszędzie, iż tak rzekę, od Fer­
dynanda była; ucieczki ni do kogo niemiał. Jan Tarnow­
ski zlitowawszy się nad nim przyj~ł go do siebie: Tarn6w 
jemu otworzył, w rozpaczy go potwierdził i dloogę zasiq 
jemu do \V~gier napowrót pokazał nic się onych strachów 
Ferdynanda, króla, niel~kająe, któremi za tego króln. prze­
chowanie w Tarnowie, królowi Zygmuntowi i Janowi ']'ar­
nowskiemu Ferdynand groził. S:} listy tego Jana, króla, 
któremi panu temu za dobrodziejstwa dziękuje i każdego 
mieszczanina Tarnowskiego od myt z Tarnowa w!)gierskich 
oswobodza. Który to król Jan winnic, albo niewinnie, o 
tem mówić nie chcę, Hieronima Laskiego, wojewodg sieradz­
kiego, w W 0grzeeh pojmał i na żadnego pana, ani króla przy­
czynę wypuścić nie chciał, aż sam Jan Tarnowski do nie­
go do W 0gier przyjechał, na którego nie tak prożbQ, jako 
snadź rozkazanie Jan, król, Laskiego wypu6eił i gal°dlem 
jego pana Tarnowskiego udarował, z którym Laski do kra­
ju zdrowo cało przyjechał (*). 

C*) Wolfilngus, comcs de BethIen ,ziemi siednoiogralbkiej nie­
gdyś kanclerz, pisze w ksi~dze od siebie wydanej: H i s t o I' i a P a n­
n o n i o o - D 1\ C i c a, I i bo lo I,od rokiem 1&270' że Jan, luoabia spizki, 
z08tawszy królem w~gierskim, wyp~dzony by,r z I,aństwa swojego 
od Felodynnnda, króla rzym~kiego, i przybywszy do Polskiej udar 
si!? do JaDa Tarnowskiegoo Ten go przyj');' zo wszelk,!, wspania­
łości'l' god0't tak zacnego gościa; nietylko swój z"mek z sprz~tem 
bogatym i ~ł'uzb'l: srebrn'} stoł'ow'} do mieszkania; ale i snllle miasto 
TIII'nów nst')pił' jemu dllstalocznhc mu hojnie, nawet z 1181.ezerukiem 
swego lIl"h1ku, cokolwiek mogło sfużyć do wygolly, roZ\"y"ki i wspa­
niałości zycino IIlicszkl1·f taDl Jan, kl'ól, Llisko dwól:ł1 Int zk'}d 1'0-
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Gtlziekolwiek tetły i na którąkol wiek stronI} lub du­
ebowną, lub świecką, lub ubogą, lub bogaUJ,; lub domową, lu­
bo ob el! obrócisz, wsz<)dzie jego dobrodziejstw pelno znaj­
dziesz, któremito dobrodziejstwy swemi on ludzie ku cno­
tom, ku dzielnościom pobudził, aby każdy godności swej 
przeciwko rzeczypospolitej pokuszał. Owo, krótko mówiąc, 
sprawiedliwym senatorem a szafarzem mądrym w Polszczo 
był; w sprawach ZM pospolitych tuk w zgodzie,jako i nie­
zgodzie zawsze środkiem był, a onego ganil, który albo górl} 
albo <lolem w rzeczypospolitej chodzi. - O czcm krótko: 
Niektórzy wszystek stan starozytny w Polszeze wiary chcą 
wyw;'ócić, drudzy nic w tej mierze nie chcą uczynić. Jan 
Tarnowski środkiem w t<} rzecz wstępował i tej senten­
eyi był, aby wiary nie odmieniano, ale żeby złe wiary 
zażywanie poprawiono. Takoż i okolo egzekucyi środek 
trzymał. Nic chwalił tych, którzy króla jmci na sejmie 
ktemu wiedli, aby zasię wszystko pobrał, co z luski swej 
królewskiej mi<:<lzy poddane swe rozdał; też onych nic 
chwalił, którzy wolną a otworzystl} rc:lk<} ku r()zdawaniu 
królowi dawali i t .. ,k mawiał: 

Jeźliże źle jest królowi wszystko rozdawać, nic lepiej 
jest nic nikomu nic dawać: bo rozuuć wszystko, niszczy 
w Polszcze króli" janiedać nikomu nic, niszczy cnotę. 

tern do ojezy7.ny i no. tron w~gicrski powrócir. Na p"mi,tk~ zaś 
swojego w Tarnowie mieszkania. wystawil w bazylice tamecznej 
o.rtarz nie mniej pi~kny, jak szacowny. Po niejakim j ego królowa­
nia czasie Siedmiogradzanic nie mo:;ac znieść wielkiego okl'uciclistwa 
rZ'łdcy swojego, C r i t t o nazwanego, ·zabili go. Dostala si!? po nim 
Janowi, królo"i, tarcza. z.\'ota. i bu.\'awa. szacowna. nl\ 40. tysi~cy czer­
wonych "rotych w~:;icrskich. Król Jan 11a. dowód swojej wd",i~c7.no­
Hei posl""" w poda .. unku Tarnowskiemu pomienianO) tl\rcz~ i bu.rl\w~. 

Pisze o tcm hrabi.. do BelhIen \V hislol·yj swojej lib. 2 pod rokiem 
1,,34. 
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A bkJ aby król jmć uznaWS7.y P iCr\wj , co komu slusznie 
albo nic słusznie dać raczy}, cgzckucyCJ potem czynił C"), 
Tak tcż i okolo s::jdów królcwskich ~l'ou.ck tcn był wy­
nalazł: gdyż król jlllć S:}clOlll sprosL.'1.ć żadnym obycznjcm 
nic może, aby wybrani z "\ViclkiC'j -Polskiej ludzie (Wiclk:}-) 
Polskq s:}clzili i tak conscl]lIcntlJ}, z l\Iałej - Polskiej i innych. 

O DO:MO"\v"'E:M JEGO ŻYCill. 

Ale mi~ spytasz: słyszałem dosyć od ciebie, jako inne 
ludzie pan ten rzqdziłj ale mi wzdy powiedz jako on sam 
siebie i dom swój rządził? bo łatwiej jest każdemu inne­
go, aniżeli siebie samego rządzić! lotem ci krótko po­
wiem, abyli wiedział, iż ten człowiek był unwn quoddam 
opus nat1t1'a3 peljectum. Tu Hezyoda słuchaj, który ku po­
stanowieniu domowemu w swych georgikach gTeekich 
dwie rzeczy byd:i. potrzebne powiada-mówiąc: że ku go­
spodarstwu potrzeba jest, to jest, kto gospodarzem bydź 
chce, potrzeba mu żony i wolu. Powiem ci tedy pierwej 
o żonie jego, potem też usłyszysz o jego wole. 

Jan tedy Tarnowski mial dwie żenie : pierwsza byln. 
Barbara z T~ezyna, z którą miał jednego syna Jana, pro­
boszcza krakowskiego, który n:1. Łemżo probostwie umarł. 
Po tej żony ~mierci b<)dąc przez czas niemaly wdowcem 
poj:}} był Zofiq Chrystofora Szydłowskiego, kasztelana 
krakowskiego, C<ll'q, z którą przez lat· 20 w małżeIlstwie 
żył-z tą. szlaehetnfj. panil}. lIlial Jan Tarnowski nie mało 
dzieci, ale tylko dwoje po nim żywych zosk'1.ło: Jan Chrzy­
sztof syn, a Zofia. dziewka, kMrą. był wydał za pana "\V u.­
sila Ostrogskiego, kniazi;\ na 1,Y olYlliu. 

Syna. tak pilnie na dworze Ferdynanda, króla rzym-

(*) ZoLocz Orzechowskic;!;o ''o c z n i k i i Bielskiego bonik9 0.1110-

śnic do roku 1:1r.O. i sejmu ~iot,.k,mskicgo. 
(") 1'cn 1~.i~'~ Was ił by r \rojcwo,L} kijowskim. 



81 

skiego chował, że nigdy żaden pan polski takim kosztem 
syna swego w cudzych krajach nie chował. Przez sto 
tysi<)cy złotych dw6r Ferdynanda syna jego kosztował. 
Tak on kosztu nielitował swego, by jedno był syna bogu 
i ludziom godnego w Polszcze po sobie zostawił, przy 
którym miał uczone, cnotliwe i wielkich domów ludzie 
jako byli: Stanisław LataIski, wojewodzic poznański, a 
l\likołaj :Mielecki, wojewodzie podolski. Nadto jeszcze był 
ochmistrzem syna jego na dworze Ferdynanda, kr6la, Ja­
kób Niemieckowski, takiej posługi i pilno~ci około pana 
swego młodego, że też i sam luól Ferdynand żądał By"" 
nom swym młodym bItowej sprawy sługi. Po śmierci 
NiemieckowskieJo wnet on wielebny a pilny ojciec PO" 
słal był na miejsce onego umarłego synowi swemu Jana 
Zaborowskiego, proboszcza sendomirskiego, uezciwogo i 
uczonego człowieka, za którego sprawą syn jego młody 
w obyczajach i w naukach uczciwych ćwiczył młodość 

sw::\. 
Znowu z synem swym posłał Jak6ba Szkulniskiego 

na dw6r króla rzymskiego, dobrego, uczonego i wiernego 
pisarza, który mądrym sprawcą u pana swego był, 

gdzie przez kilka lat pan Jan Chrzysztof z wielkI} BW!} 

czcią i narodu swego przemieszkał. A potem Jan Tar­
nowski z dworu Ferdynanda synowi swemu do Polsldej 
kazał jechać. Sprawował tak pilnie i mądrze młodość 
f'yna swojego, że ze wszystkie mi rzeczami młodości jego 
od swej woli zabicgał: to raz z towarzyszami; to raz z 
mistrzmi i ochmistrzami; nakoniec z świ<ltl} a uczciwl} 
żoną., albowiem panną Zofią, pana Stanisława Odrowl}Ża, 
wojewody ruskiego dziewką, młodość syna swego ułapił 
i onego w stan małżeństwa świ<ltego z oną świl}tą a Bzlac 

chemą pannl} zawarł. I tego też ojciec dokazał, że syn 
jego przez niezwykłą pilność ojcowską całe panieństwd 

Biblioteka Polska. 11 
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swo takiej i pannie w malżCJ\stwo ~wigto oddal. Moze to 
bydź w tej rozpustno~ci wieku naszego za jeden dziw 
t1iepodobny na świecie poezytanoj ale, iż to żywa prawda 
jest, dowiodę tego żywymi świauki: jego slużebniki. Wy­
brał ten pan z wiolką pilnością synowi swemu żonq, k tó­
rejby on mógł zwierzyć świątobliwego i dzielnego plcmie­
lIia swego tarnowskiego, którą żonę-gdy wiuział byt1ż 

przy onej świętej a zakonnej, mogę rzec, przy pani An­
nie wdowie, mazowieckiej ksi<)żnie-opuściwszy inne ksi~ż­
liY szląskie i nicmieckie-uo księżny mazowiecki<'j po żo­
n/) synowi się swemu udał. Nie patrzał on ani na Jaro­
sław, ani na Kmiczugę, ani na Trek6w. Poślednie to u 
niego były potrawy, ale patt'zał na świqte a prawic za­
konne panny owe u matki swej wychowanie-z:1 którą 
żonę, gdy Jan 'rarnowski w Gorliczynic u łoża wedle 
zwyczaju dzi<)kował matce, miqdzy innemi dzil}kami i tcj 
też używał mówif\c: "byś waszmość miłościwa księżna! nie­
dla zacności rouu królewskiego, ani tego bogactwa-panią 
była; ale byś była najpotllejsz:} z:1grodniczką, tedy jc(bmk 
cnota waszej książęcej mości wysob i świątobliw:1 życia 
przywiodłaby miq była ktemu, abym waszej lllości prosił 
(l.ziewki synowi swemu jednemu za żonę.'" 

A gdy tak syna swego w małżelistwie postanowił, 
przecie młodości jego pilnować nie przestawał. Opatrzył 
wnet małżonka nowego sługami wybornemi, które jemu 
ilLk pilnie wybierał, jako wybiera dobra matka. panny 
dziewce swej. Nalazłeś tam na dworze pana tego mło­
dego ludzie uczone służebne, bywałe i godne ku wiel­
kiej pana wielkiego usłudze. A nadto jeszcze-nie wierz~c 
ten pilny ojciec młodości jego, która tak bujna, tak też 

nie pewna póki nie dojrzeje - dał był synowi swe­
mu za ochmiąŁrza człowieka zacnego, mądrege, i urząd­
J;lego Hieronima Myszopada, wojskiego scndomirskie-



go, za którego porządnI} sprawą była taka stateczność i 
uczciwość na tym dworze, jako gdzie indziej trudno zna­
lc,;ć. Tak Jan Tarnowski młodością syna swego szafo­
wał i tak dom swój na synu swoim ugruntował-a wtem 
wielką laskq on przeciwko sobie boż:} poznał, że syna 
swcgo jednego już postanowionego w poczeiwem małżeń­

stwie z żon~ świgt>j. odumarł. 
Słyszałeś Jak6bic Gorski o Jana Tarnowskiego żenie, 

posluchajże i o jego wole. Plutarchu s grecki, wielkiej mll­
drości człek-uezqc po czem dobrego przełożonego pana 
poznać-powiada, iż go znać z poddanych jego i- wywo­
dZfJe to-tak pisze: patrz na królestwo, jeżli chcesz po­
znać króla; pab'z na dom, jcźli chcesz poznać gospoda­
rza. Jeżli obl1.Czysz w królestwie nicśforność, niemożnoM, 
niesprawiedliwość: 1"Zeezy i sp1'a~oy dobrej koło króla nia 
masz. Tak też, jeżli obaczysz, że dom obleciał i zni­
szczał: d'iaułu się godzi domu onego gospodarz. Jeźliże 

kto Jana Tarnowskiego nie znał, niechaj taki wejrzy na 
dzierżawy jego, wnet pozna: czem a jakim panem Jan 
Tarnowski był poddanym swym? Patrz na Tarn6w, na 
gniazdo Tarnowskiego, jakie bogactwo u miesżcznn,jako o­
prawne jest miasto wahni, mury, strzelbą ku obronie? (*) Idź­
że z Tarnowa gościńcem do Rusi, oglq.daj przytem Przewor­
siw, Jarosław, Tarnopol: tedy rzeczesz, iż ten pan nie swego 
własnego, ale ludu swego pożytku strzegł. Pódżmyż zasiQ 
do kmieci jego, rzeczesz, że (u nich) nie kmiecie (kmiece) 
chałupy, ale ziemiańskie dwory. Pełne u kmieci jego są gu­
mna, pełne oLory, komory; nie zdarto winami, nie znqdznio­
no robotami. Spytaj Jana Szczuckiego, włodarza jego pier­
wszego, wicleby on win panu swemu na liczbie pokładał, 

(*) !l\ic~iccki pisze, iż on w Tarnowie i w Tarnopolu ?~mki mo­
cne wystl\\rir l\ IV Jaros·rawiu już upad.fe Ilodźwign~.f. 
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aJ.bo l'Oboty, jakie nowe za rozkazaniem pańskiem na kmie­
de wymyślał? najdziesz i tego się dowiesz, że u Jana Tar­
nowskiego wszystko postaremu. Miał i inne po swej woli 
włodarze dobre a cnotliwe ludzie, jako są: Marcin, Rafał, 
Mikołaj i Piotr Łyczkowie, którzy tak panu swemu na 
Tarnowie, na Przeworsku służyli, że i pana bogacili i 
pany u pańskich poddanych z błogosławieństwem bożem 
zOj!tali . 

. A chocia ten pan miał dobre włodarze, przecie jednak 
ekonomię, to jest gospodru.'stwo napisane włodarzom swym 
rozdawał uczqc ich rządu. A to pierwsze przykazanie 
jego było, aby włodarz poddanym folgował: nie dziw te­
dy, iż teraz wsi, zamki kwitną dobrocią pana tego, które 
świadczą i wiecznie wysławiać bCldą rząd, sprawiedliwość, 
i dobroć Jana Tarnowskiego. 

Pódżmyż do sług jego. Spytać ich, jako im poslugi 
ten pan płacił? wsi i skarby swe rozpraszał mi~dzy służ e­
bniki, każdego z sIug dobrych swych, jako syna swego 
miłował, o slugi swe radził, o każdego sig pilnie starał, 
aby od niego każdy poczciwie wyszedł. 

Cóż ja tu mam wspominać, jako ten chwalebny pan 
sierotami się opiekował, jako za poczciwe Indzie w mał­
żeństwo dawał, jako też poczciwe sługi swe ożcuial? nie 
byłoby pisaniu temu uigdy kOli en. Nie słowa tedy mojo 
miły mistrzu! pana tego, ale dooroć jego sama wsławiła. 
Pytać z osobna każdego sługi jego, pytać Łyczków, Prze­
rembskiego, Gnoińskiego; ale nie tylko tych, nakoniec do­
ktorów, balwierz6w i marszałków jego, najdziesz wsz!)dzie 
peluo dobrodziejstwa: ex fJ'!lctib~!s eOl'wn cognoscetis eos J 

mówi pan Chrystu~. Azaż mogły tak smaczne owoce 
z inąd sig w owym panie rodzić, jedno nic z dobrego 
drzewa? Była też i wiara jego doskonała, o której po­
.ruchaj. 
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WIARA JANA TARNOWSKIEGO. 

Paweł apostoł wiarg prawdziwą u żydów chwaląo tak 
mówi: Bine fide impossibile Bst deo placere, to jest, bez 
wiary się żaden bogu nie może podobać. 

Jan Tarnowski w kościele bożym używał starodawne­
go obyczaju, we wszystkiem cbrześciaństwie podanego. 
Naprzód słowo boże zakon rozumiał, jako kościół świqty 
rozumie. Nic był on w kościele szpakiem, ani papugą, 
bo szpak albo papuga biorą ludzkio słowa, ale wykła­
dów słów od ludzi nie biorą. Tak też i kacerze czynią, 

którzy od kościoła słowo boże biorą, a wykładu słowa one­
go od kościoła bożego nie biorą. Kościołać bożego to sło­
wo jawne jest: /toc est corpus meum, nie kościelny, 0.10 

d'iabelski wykJad jest. ~ przeto Jan Tarnowski, jako 
wierny syn cerkwie świqtej, uczył się od tej matki i sło­
w,\ bożeóo i wykładu jego. Naśmiewa} sig on z tych 
nowowierników, którzy opak pismo wywracając piąt.'} e­
~'angicli9 wymy~lili ku wiecznemu pot<;pieniu swemu. 
S\\iątości też po staremu Jan Tarnowski używał, w irnio 
boże chrzcił i bierzmował sig, w malżeństwie mieszkal, 
pokutował, mszy rad słuchał, ciało i krew' pallską pod 
jedną osobą przyjmował, pasterzom urzgdnym swoim pod­
dany był, dziesigciny i podatki kościelne z dobrą wolI} 
i sam wydawał, i poddanym swoim wydawać rozkazywał. 
Jałmużnikiem przeciwko ubogim a zwłaszcza przeciwko 
bornardynom, zakonnikom miast swoich, wielkim był. Na­
konioc zakonności starodawnej chrzościańskiej tak pilnie 
strzegł, że najmniejszej odmiany ani na dworze swym, 
ani na dzierżawach swych okolo wiary nie cicrpiał. I po­
wiem ci rzccz osobliwą: 

Niokt6ry sąsiad jego-omylnik, nie mvangielik-znak 
m~k.i bożej stracił był z krzyża na gruncie jego wicwicr-
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czkim. Tak tern tcn chrze~ciański pan oJ omylnikn owego 
obrażony był, iż go oto pozwał osobliwym pozwem, z które­
go pozwu lcdwie był za wielką prożbą wicikich pan6w onego 
omylnilul. wypuścil-i tak w radzie pospolicie mawi.J, żo 

boż<'j mqki przy drogach znak jest chrzcściańskiego pm'l­
stwa, bo w Turczech, ani w TaŁarzeeh tego znaku nic znnj­
dujesz. Owo krótko mówiąc zakonu dziadów i pradzia­
dów, jako deposit1tm zacnego sobie od przodków swych 
ku wiernemu schowaniu zwierzonego, do skonania swego 
pilnie a stalo strzegł. 

Także, gdy już go pan bóg wczwać do chwaly swcj 
świętej raczył, jako zakonnic na świecie żył, tak też za· 
konnic żywot swój skOliczył. Albowiem zmordowany clio­
robą i laty, bo siedmdziesillt lat na świecie żył, z wicl­
kiem, sercem i dobrą pamic;cią śmierci czekał, z knplnny 
o królestwie nicbieskiem rozmawiał. Przy nim ci byli: 
Lenard, biskup kamieniecki; Marcin Łyczko, proboszcz 
tarnowski; ksif]dz Jakub, kapelan; którzy zbawienia jego 
sprawce byli. W dzień wniebowstf]pienia pmlskicgo hif]flz 
biskup kamieniecki przed nim mszę miał i kazał, kturej 
mszy i kA.zania on na sŁoIku siedz:}c w wielkiej słodko­

ści swej sluchał. Potem przed ksiqdzem Jakóbem, kapela­
nem, sig spowiadał, po spowiedzi ciało i krew' pali~ką 
pod jedną osobl} z rf]k biskupa kamienieckiego nabożnie 

przyjął. "W tem nabożeństwie i d'iabelską pokusg ucznł, 
albowiem zly allch do "\Yiewierki posIał był anioly swe, 
nie ministry, ale sinisb'y boże, kturzy do sakramentm'lskiej 
wieczerzy od chrześciańskiej go prowadzili, ale on je pofu_ 
kn~l i pukiem od siebie odegnał świadczlJc się przed bogiem, 
przed lucHmi, iż w tqj wierzc umiera, w której umarli 
wszyscy przodkowie jcgo. 

Była czytana pasya z wielkiem znakiem zbawienia jego , 
albowiem na każde słowo m<;lti pruiskicj wzJychal, w picr-
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si sil) Lił, Odpu9zczaniagrzcchów przez m~kQ pnI~sk!} pro­
sil. Nakoniec, gdy już czas rozł!lczenia jego z tym świa­
tem pl'zychotlził, ze czwartku na pil1tek, na świtaniu miq­
dzy onymi, którychelll już wymienił, kapłany i miqllzy 
sługami Bwymi, którzy byli: Nikodem, podkomorzy 
jego; Stanislaw Rożanka, doktor; i Jakób, cyrulik je­
go j mi~(1zy tymi on wielebny mąż panu bogu dusz~ swą 

oddał za te mi słowy: In ?llamts tllas dom'ine! commendo spil'i­
tum mcuJn. Et eulU hoe dixisset expiravit i bez wqtpie­
nia, że z panem swym wstąpił na niebiosa i tam wic­
cznie króh~je :z panem swym, któremu tu w jedności 

chrzeticimlskiej żyj:}e wiarę chował, bliżniego swego mi­
lował, zakonu bożego strzegł i z nim urzqdnie wiek 
swój skończył. A on ci żywot i śmierć .Jana 'ramow­
skiego. (*). 

(-) Roku paóskiego 1561. dnia 16. maja Jan z Tornowo, hctml\n 
wielki koronny, ulllar,' m.j'!c I .. t 7:1; w T.,'no\\'ie pochowano Zosta­
wił' syna Jana lirzy$ztol'a, który poj'}r Zoll~ Ollro\\'~żówn~ z Spro­
wy, córk9 Anny, ksi~,nej mazowiecki~j, ale nie maj'le z nil!- potomh,a 
w kilka lat potem um"rł': nczem T~rnów na Zoll~, ~iostr9 jego, 
która był'a za ksią7.9ciem Ostrogskim, pr!lY)laM, o kI óry by.to h,ł'opo­

tu dosyć mi~dzy grabi~ z Tarnowa,,, k"i~ż~cicm; jllko;: go moc~ do­
bywa.J' Albr)"c"t "',asld pod ksi'ł'fciem i \\'~i~l'; czego grabili. potom prze­
plll.ci.f. (Bielski) Niesiecki toż pol\\'i~rdz" i przydaje, że Jan Krzy­
sztof, kasztelan wojnicki, sendomirski i stryjski starosta, ojczystej 
wolno~ci s.J'up wielki wedle Orzcohowskiego i n Q u i n o u n c c, nie po­
rówDan~ ludzkości,. wszystkim był' przyjemny. Juz mu Zygmunt 
August mnieju~ bu.J'aw~ nil. l\foskw~ podtykał', atoli shbo od suchot 
zdrowie jl\k mn do wielkich ryoerskich dzieł' przeszkod'l' był'o, tnk 
go wkrótce i w grób wprawiło w roku 1567. niemaj')oego \\'i~ccj 

n"d lat 30. Od ksi~dza Piotra Sk"rgi na drog~ wieczności wypra­
,,'iony. Żona jego Odrow'ł,ówn~ z ksi~:!lIiczki mftzowieckiej zrodzona, 
lliemaj'l0 z nim żadnego potomstwa. posz.fa potem ZII. Jana Kostkr, 
wojewod~ sendomirskiego. Siostro. jego Zofia, mał'żonkll. )\onstanty­
na ksi'):iscia Ostrogskicgo, wojewody kijowskiego, Tarnowszczyzn!; 
\\'szyslk~ i wiele skarbów z tego domu do Ostro~skicb. k.si'łz~t wy­
nios,fa. Umarł'a. I'oku 1&71; (15721) nadgrobek jej jest w Tarnowie. 
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OBCHÓD POGRZEBU. 

Był na ten czas pan Jan Krzysztof kasztelan wOJm­
cki, syn jego, w Gorliczynie u Przeworska, który dowie­
dziawszy się, że ojciec już wiek swój zakończył, dniem 
i noc:} z małżonkq. swą ku Wiewiórce bieżał. Tam przy, 
jechawszy ojca umarłego znalazł; z tąd w takq. żałość 

i w tak wielki smutek był wpadł, że si!} doktorowie i 
służebnicy jego oń bardzo bali. 

Także potem obiwszy żałobą w kościele postawiono 
ciało, PI'ZY którem ustawiCznie kapłani psałterz śpiewali 
i msze miewali. Pan też wojnicki z miłą i smutną mał­
żonką swą każdy dzień przy ciele mszy słuchali, od cia­
ła cale trzy miesiące nigtlziej z Wiewiórki nie odjeżdża­

li, świetność swoję i dworu swego w grubą żałobq wnet 
odmienili, i wszystko wesele w smutek wielki obrócili. 

Po Polszcze wszędzie, także w Litwie i w Rusi peł­

no żałości i smutku było. Naprzód król jegomość, jako 
żałościwym królem po tym hetmanie swym w Litwie był; 
wypisał o tern dostatecznie łacińskim j(}zykiem Piotr Roj­
zyusz Hiszpan. (*). ,y Polszcze też a zwłaszcza w Ru­
si jako śmierć pana tego zasmuciła wszystek lud pospo­
lity? z t.1d znać możesz: ,y niektórych mieticiech, a 'zwła­
szcza. w Przemytilu burmistrz za.kazowa} Ł'uicólV i biesiad 

($) Piolr Rojzyo,z Hiszl'Dn, cz.fo\Vick " ' iclce llC1.nny i bicl!;fy tV 

prawic, od ~Iarcin" Ii,'omcrl> w OOllonii pnl.l".ny i zalecony Gamratn...; 
wi, b;skupOld krakowskiemu, w wiclkicm I'0'1.nnowaniu i ł'aso~ hy.r 
U królów Zygmuiltó,v o~u. ]\'azwa·r on ~icbic a u.l y t o r e m spraw 
litewskieh, co .17,isiaj nazywa.my a S S C S ° rem. \"'ydn.J' on D e c i s i o...; 
II e s L i t u a n i c a s. które s~ drukowane w Krakowie roku 15G3. i 
l:Dojduj'ł sili w Załuskich bibliotece. Wydał' tcż i wicrs7.e hci.iskie 
pogrzebowe o IImierci D897lCgO Tarnowskiego i Somucla. /llocicjow­
.. kieg.:;, biskupa krakowskiego, którzy oba wielce go szacowali. 



wesołych dnb onego, którego ta smutna nowina do Prze­
lUy~b przyszła. była. U jednego mego przyjaciela bylem 
na biesiadzie, były krotoiile t.1Ull wielkie j alc, skoro ta 
wieść o śmierci tego pana przyszła, wnet nusze wesele 
w żruoileiw:} bolcść sit] obróciło. Panny l'tliców wnet prze· 
stały, umilkli piszczkowie, zgasła biesiada ja gdzieśkolwiek 
si~ obrócil, nie usłyszale~ glosu innego, jedno: "juże~Jlly 
siedli j ju~ ci nic bqdzie Jan Tarnowski na. podwodziech 
do Rusi biegał nas bronić. LI Takiego l)łaezliwego llarze­
kania wszt]dzie było pełno po Rusi (*). 

Ale co si~ o tern długo bawić? pogrzebu pompa ża­
łośna jego pokazuje jawnie z jaką boleścil} pospoli!:} Ja­
Da Tarnowskiego, hetmana i senatora, korona polska stra­
ciła j o którem pogrzebie słuchaj. 

Gdy ezas pogrzebowy na poniedziałek 11rzed bwi(~tym 
Bartłomiejem złożony był, w sobotq przed tym eiało LI Wie­
wiórki na zamek tarnowski było przywiezione, któl'e cia­
ło smutny syn z małżonką swą i panem wojewodl} sen­
domierskim, Stanisławem, bratem swym stryj ceznym, w 
wielkiem zebraniu pań i panów z ·Wiewiórki na Tarnów 
prowadził, aby z tamtego miejsca do grobu było ciało 

(-) Prócz zwrci~ztw Tarnowskiego \\"y~ej ",~polRnionych, C7.9-
sto Tarnowski swoimi ludźmi gromił Talarów do Polskiej wpo.la­
j'łcycb, O czem oiwiadcz'ł nasze kroniki. nli~dzy innemi w rokll 
lM9. Tatarzy czynili nie1.nośne w naszych granicach szkody. ObIe­
gli zamek Peremirk~, w którym ksi'łż~ Wiśniowiccki nie mog~e ~i~ 

im dlugo bronić, poddal si~ wcspó.\' i z 7,on'ł. Toto,'zy zamek ~p"­
iii i i puścili si~ jui byli na plondrowanic i "ni,u7.enic ea.frgo kra­
jn ruskiego. Nic byto tam podtenrz.s żo,fnierzlL polskiego. Sto·oeh 
i tr,,"oga wielka wszystkich oLywntelów scrca przeraził'a. ,,'t,1O 
Tarnowski .-zebra\~szy swoich ;'o.f"ie,·"y i ludzi d,,"o,·skich- zaLieg.f 
im drog~ p011 ~,,"ojem miasleczkiem 'ra,'nollOlcm. Tatarowie - znaj?c 
z jak wielkim rycerzem mieli sl"·"\\"~ - wsl,·zym.1i swc zap~lly i 
do kraju swojego l'O\\Tóeili. D i c I s ki. O r c c h o " .. i n A II n n l i h u.' 
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pr03to wic.zimw, na którem sil} też miejscu urodziło by to­
bo pan Jan Tarnowski na Tarnowie był siC] nrodził. \V nie­
dziclg zjcchalo siC] było, jakoby nn. pogrzeb pospolitego 
ojca, wielc rozlicznego ludu, którcgo tak wicUm moc ]'y­
la, że w mieście, po przcdlllieściu, po wsiach-w5z0dzic 
pclno koni i Indu było, którym wszystkim stajnie i obro­
ki hojnic rozda\\"n.nc byly. 

\V ponicdziałek nad południem z zamku tarnowskiego 
do kościoła ciało prowadzono. Tłuszcze były wielkie ln­
dUj pola mi0dzy zamki cm a. miastem łndcm smutnym a 
czarnym były przykl'ytC. \V proccsyi ubogich w kapnch 
z świecami huf wielki był, za którcmi szli kapłani, mig­
dzy kt6rymi ci byli picrwsi: Jakób Uchmiski, biskup ku­
jawski; \Valcnty Ilcrburt, biskup przcmytilski; Stanisław 

Słumowski, szufragan krakowski; Andrzej Przcslawski, 
scholastyk i wikary; \Vojcicch St~tl"zyski, ill"chiuyakon kra­
kowski; Jan Łowczowski, opat tyniccki, i drugi też był 

Pokrzywnicki; Jan Zaborowski, proboszcz sClHIOlllirski; 
Marcin Łyczko, proboszcz tarnowski. Za ksi~~:} tudzicż 

kilkadziesiąt koni wiedziono, jedwabncmi dekami pl'zyhy­
tych. Za kOlimi szly mary pod złotogłowy, srebrnogłowy, a­
ksamity, których było kilkadziesiąt. Za nicmi jechał Stn.ni­
sław Kozicki, młodzieniec, z proporccm czarnym ku górze 
podnicsionym, na którym złotem był wybity obraz krzy~n 
świgtego, a okolo te by1y litcry: in bac signo vinccs! n. lU\ 

drugicj stronic tcgo:i; proporcn. zlotcm pismem ta krótka 
historya dziejów jego była wyra:i;ona: 

Joannes Comes a TarllOw, Castelanu.s Cl'acol/i~nsis, ac 
Copial'Uln regni S'llmmus lmpcmtol', Ernman1tcli primmn Lu­
sitanomm Regi adversus Mam'os militavit; deinde Sigis­
'1IHmdi 1'cgis auspiciis in H1tngaria cont1'a Solirnanllln 'lil1'­
cal'um lmpel'atol"cmj cOllt1"a Valachos apu.d Obel'tinllm, et 
Chocinwmj et contra MoscllOvitas apud Iiorllel (ll'cem et 
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Starodllbu1JI; et contra Scythas 'in 1IIultis locis saepius hoc 
Impcj'aUwis signo feliciter 11SlIS, nt!sqnam viCt1ts, 1tbiquć "i­
cfor, et ?I1l1liis victoriis, et pl'aeclal'o in cUl'ancla j'eiln6bli­
cae salule studio, Patriae dimtwnam pacem, sibi ac 8uilł 

immoj'lale nomen cOmlJaralJit. 
Za tym proporcem jechało drugie pachol!} Robola z 

drzewem; za nim kiryśnik Brzostowskij za kiryśnikiemje­
chał Nikodem Radoszowniecki, podkomorzy, w czarnej atła­
sowej długiej szubie sobolami podszytcj, w kuczmie sobo­
lowej rcprezentując pana swego umarłcgo. Za t.'} jazdą 
potem ciało wieziono. Po marach i po koniach hcrby jc­
go cztery: leliwa, sulima, gwiazda, koń stary. Za cia­
łClll przy panu wojnickim panów, paniąt i ludu pospoli­
tego tlum wielki. Przy pani wojnickicj takoż pań i pa­
nien mnóstwo wielkie. 

Gdy ciało już w kościół tarnO\vski nndwieczorem 
wprowadzone było, Łukasz, dominikan, lwowezyk osobli­
we lutzanie na onym pogrzebie uczynił. Terna kazania 
onego była Izajasza proroka cap. L Et dereliquetm< Filia 
Sion, tlt wnbracullum in vinea, & SiClIt ttl.gul'ium in CUC1!­

'lIlCl'a1'io, & sicut eivilas, q1we vastat'W·. Było w praw­
dzie czego słuchać i nic był na kazaniu żaden, aby Bi~ 

tej profeeyi nie lękał. llrzypomniał też o żywocie pana 
tego, tyle ile czas mógł znosić. Po kazaniu tegoż dnia 
był kondukt, po kondukcie ciało do grobu nowego S CllO­
wano na prawej l'<}ee ołtarza wielkiego. Proporzec czer­
wony nad grobem z tym napisem zawieszono. 

Illu8ll'is ac Ma[JJlijici Domini, Domini Joannis Com i­
tis in Tamow, Ca8tellani Cracoviensis, ac copia1'1.tm 'l'cgni 
Poloni.T- S1!lil1ni Capitanei, bello et pace, d01ni fo,.isq~w, post 
hominlult ?IWl/wl'iam clu/'issimi, slelll1l!a. OMit anno retatis 
71., die 16 1I1aii. 

Kaz::tjuh'z proeessye po ko~ciolach były, za któl'emi 



panowie i panie nabożnie cllOdzili. W kościele u ber­
nardynów ksii}dz biskup przemy~lski żałobnI} lllSZQ śpie­

wal; na. ofiarg i pnnie chodziły. U fary także ksi~dz bi­
skup kujawski hIolm:) mszę śpiewał, po ewnngiclii kazał. 
Pełen kościół ludzi był. Kazał około bojaźni, żywot też 

umarłego pann przypomniał; słuchali tego knzanin: pan 
wojnicki; pan Spytck Jordan, wojewod:t krakowski; pan 
Marcin Zborowski, woj ewoda poznaliski j pan Stanisław 
Tarnowski, wojewoda. sendomirsltij Stanisław Herbul't, lwow­
ski; YValonty D!}bicki, slIdeckij Zbigniew Sieniawski, sano­
cki; Jan Herburt, lubaczowski-kasztclani. Ryli też posło­
wie na pogrzeb posłani, jako pan Jan Ocieski, kanclerz 
koronny, poseł króla. jmei; tak też poseł Kicmiee był 

ksillż~cia pruskiego; poseł ksil1ż~eia. ostl'ogskicgo; i poseł 
wojewody wilCliskicgo. 

Po kaza.niu u olta.rza podawano znaki, tak rycerskie 
jalto i ehrześcimiskie tego pana umarłego. l)an woj ni­
('ki, syn jego, niósł szczyt świecami oblepiony. Pan woje­
woda selluolllil'ski, synu\riee, niósł kapa.lin świecami ob­
lepiony, pan Jan Rzewuski niósł miecz świecami oblepio-
11)'. Pan Jan Sielliawski, wojewodzic ruski, herbownyeh 
paliów z Tamowa niósł i łamn! d.rzcwo. Potem Brzo­
stuwski kiry~nik z lwnia. spadł z srogim i ogromnym 
trzr.skielll. J\ie jeden tmn wtenczas zapłakał patrząc na 
on,~. śmiertclnotiti odmian'] a jako ludzka ezc~ć i chwała 
w niwecz 6ig rychło oUlllienia. a pra.wie w proch si!} obra­
t'a. Ale jedllak one wyświadczają, iż Jan Tarnowl:;ki 
prawdziwYll1 c:hl'zcticinninem i rycerzem był. Oudawnł 

nnm ~'ywylll II[\, swym pogrzebie zapaloną świccl] na znak 
tego, iż on świecy, którą był na chrzcie z rąk kapłnń­

skith raz wzi::\ł, nic zgasił niewia.rl!, ani kaecrst,vem ża­
dnem, .illko~ to z ż,rwuta jego jaśnie poznnl. Oudawał 

11mu też ZUl'oj<; eal;~ na znak tego, żc on w rycer~kim 
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stanie był dobrym a cnotliwym rycerzem. A- iż on dla 
rzeczypospolitej drzewa, zbroje, szczytu, konia swego 
przeciwko nieprzyjacielowi pohkiemu wiernie a mQinie 
UŻy\Yl1ł- ztego w~zystkiego niech bQ(lzie dnna. od nas sa­
melllU bogn cześć i chwałn.! (*) Po tych i innych wszystkich 

C) Ol'isuhccmu iycia. zAcnych ludzi należy nic tylko cnoty, ale 
i przewary ich wJI'ny.ić, ponieważ bez nieh i najwi~k$i bohntyrowie 
bydż /lie mog~. lliie znajomy autol' życia. Piotm Kmity, \\'yd~nego 
1'0 .facinio \V Gdańsku roku 16~3" I,isze o 'fal'nowskim ORszym, iż 

to był' cz.fowiek peł'en dumy, gniewliwy, nrazy nigdy nieo.lvuszcza.­
j'}cy o. w radach o rzeczypospolitej co rok swe zdanie odmieniaj'lcy 
i niestatecz.,y, równego sobie nie cierpi,!cy, Podobne o nim "danie 
z/l8jduj~ li' I'za.dkicm owcm r~kopi,jmic z Za.fuskich biblioteki mnie uży­
ezonem, 1,0,1 tym napisem: Philipi p .. dnievii Regni primum 
I','oca.ncellal'ii, deinde Cra.covicnsis Episcopi Elogia 
i II u s t I'i u m P o lon i a. e "i r o r u m s u a. e a c t a t i 8, gilzie pod ży­
ciem Tllrnol\'skicgo krótko zcbl'anem widać te dwa. pi~kne wiersze, 
pó:.iuicjszcgo wieku I'~k'l- podl,isane. 

Tarno\'io helli dcbetur gloria prima. 
Custodi legum maxima Tomioio. 

Autor tego życia wyrata, iż 'l'arnow~ki przy schy,Yku wieku swe­
jego skaził' sł'aw~ tyl, pi~kne:ui dzie·Yami nabyt, przez zbytcczn'ł 

0'126 g<;rowania. nad innymi, a. przez to wielkie rozruchy ezynił' w 
rzeczypospolitej; na. koniec zaś przez niestateczność umysłu swoje­
go odlllieni·r \\'iar~ I,rzodków swoich i poszed.r za zdaniem rozsic­
wahrych podtcnczas bł'~dy, Wszakże pomicniony autol' albo przez 
z.foAć, albo przez niewiadomoś6 widomie \V tcm pob.r~d7.ił', ponie­
waż i Orzechowsi;'; i Warszewicki i Paulus Jo\'ius i Stal'ol\'olski 
\v tcm DftB upcwDi~j. t iA on do ostatniego zgonu życia. swojego mo­
cno si~ trzymał' wiary kościo.f", l'zYIII&kiego. Niesiecki pisze p,'zy­
wodz,!c sł'owo. Piotra Rojzyusza Iliszl,aJlIl.. cz.fowicka wielec uczo­
nego, zostaj~cego podtenczas u dl\'ol'u Zygmunta .ługusla, i n C h i­
li a s t i c o, iż gdy go dysydenci wpisali byli w swój komput, 'l'ar­
nowski tak na to snrkuI);.r, że chcia·r i or~1.elll mścić si~ tej swojej 
nies.I'II\1'Y. 1I10źe ledy to bJllż, żo i pr.yW:II',\', kló,'e mu zadawbno, 
I'ównie z nicnawi~ci strony jemu l,rMciw"rj \Ioeho<bi ty, Lubo IIIU 

astrologolI io nabili byli :;ro\\'~ teul, że go I..urolla czeka, nie moaoa 
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cel'emoniach był objo.d no. probostwie wielki i (Hugi. Ja 
nic byłem na tym obiedzie, bom siq był zabawił okolo 
tego pisania, dla tego też o nim nie piszq-to tylko wiem, 
że był dostatni jako u pana wielkiego, 

NAPOl\IINANIE OJCOWSKIE KU SYNOWI. 

Synu miły! wicIe tu o mnie zacnych rzeczy Stn,nisll\w 
Orzechowski powiadaj ale on -podobno folgl.1jllc czasowi 
i ludziom- wiele opuszcza. nie powiadnj:)e niełaski p:ni­
skiej, którq. ja na Bobie-wolnic i wiernie w rzeczypo­
spolitej rad.zq.c--odllosił. Nieprzyjaźni też domowych wiel­
kich ludzi nie wspomina, przez klól'e u obcych ludzi ma­
łom nakonioc nic odpoczqł, Już tedy :nieeh to b~dzio 
na stronic, ale eiq upominam, abyś ze mnie wzór życia. 

jedoa.k temu wierzy6, aby silt 00 kusił' o tron Folski i rozrurhy 
czynił' w ojczyźnie, pooieważ :ola świadectwem godnych ludzi, któ­
rzy razem z nim żyli, milość w nim dobra powszechnego był'a za­
wsze stateczna., On kilka zamachów na. domowIł wojn!.' od,,'rócit 
a osobliwie podczas owego we Lwowie rozruchu w roku 1:»37. n~ 
króla Zygmonta I., a potem \V Piotrkowie w roku 15S(. u Zy­
r;muDta Augusta podniesiony; on (aklie u~pokoił z/lmieszRnie i kł'ó­
toi, we Gdalisku mii'dzy Gda,iszczany a. d"'orcm królewskim. S.fo­
wem ze wszystkich jego pos(~l)kuw możno. mia.rkować, że sili on 
szczerze stara..\' o dobro ojozyzny nio :oał'uj~o dla nicj nni fortnn, 
IIni życia. 8wojego. Niektórzy i to mil zadawali, i", on widz,c, że 
powaga jego \V Polszcz e upa.dł'a, chci .. r porzncic ojczyzn~ i do Czech, 
lab do W~gier przcnielló si~. Nic mu nnd to nie był'o łatwiejszego, 

gdyby był' o tcm myśl ił' , ponieważ zo. świadectwem Nicsieckiego 
wprzód Karol V, po śmierci Wastyusza, sławnego wojownika, potem 
I"erdynaod, cesarz, zapraszali go do siebie, aby najwyższe ich wojsk 
rZlldy przyj'łł' podczas wojny tureckiej. Próoz tego, jako pisze 
Pa. u I u s J o v i u s, Zllpraszali go do siebie na hetmarishvo W ~grzy, 
Czcchowie i Niemcy, gdy Solima.a turecki W~gry i Ra.kuzy plon­
drował', /Ile si!1 on z tego honol'u wymówił', llie oh0'ł0 urazić króla 
Zygmunta, który Il SolimaDcm ruia.ł' Ilrzyja3,i i przymierze. 
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dobrego 111\ świecie brał fi pilnie strzegł; abyś z kresu 
mego, jako z miejsca na wojnio naznaczonego, niewystq­
powal; przcto l)}aezu temu pokój daj a tego, coć powiem, 
posłueh~ i nigdy nic zapominaj. 

Dyłoć też i mnie wolno na świecie rozkoszy w poko­
ju użyć: była potemu młodość, była chuć i możność; fi 

wszakże wolalem gardłdować, aniżeli sobie ku hańbic bydź. 
Wolałbym ci<} nic mieć, ::miżlibyś ty przodkom swym 
wszystkim nie równym miał byo.ź. Co kto po swych 
przodkach nazau zostawa, takowy-by się dobrze na nie­
bie, albo pod ziemią rodził-ani u boga łaski, ani u lu­
o.zi chwały nigdy mieć nie b<}dzie. 1\Ia tedy każdy W'O­

dzony syn cnotliwe SI11":1wy przodk6w swych przez sil} 
brać to pewnie wiedz!}e, iż bez spraw dobrych nic nie jest 
bogactwo, nic cudność, nic sila. Kczemu jest u nikcze­
mnego człowieka bogactwo, kczemu cudność, kezemu si­
ła? nakoniee każda człowiecza sprawa i sława bez cno­
ty i sprawiedliwości: hańba szczera jest. 

St.'1.riljże sig tedy, chceszli ze mną zr6wnać, albo też 
i przer6wnać, czego ja tobie życz<}, abyś przykładem mo­
im człowiekiem dobrym a cnotliwym w Polszezo był. 

Urodziłem siQ ja na Tarnowie w tarnowskim domu na. 
gruncie wiary świętej zbudowanym. i oddaj<}ć ten dom 
cały teraz a w niezem nienaruszony. Urodziłeś się w 
domu tym z poczciwej matki twej; dziadów też i pra.­
dziadów twoich zacność poprawiłem dzielności~ sw~. Win­
r<} przcciwko panu bogu chrześciruiską wcalo chowałem; 

odszczepiclicom , kacerzom, poganom, nieprzyjaciołom 

wiary tcj nicprzyjacielem zawsze byłem srogim. Otoż ja 
tobie z Tarnowem POSPOhl dzisiejszego dnia ten pokład 

cały ku wiernej r<}ce oddawRm, całe narodzenie twe, ea­
łfJ ~wictną leli\\"g swą, całl} chrześcim\ską wiarę, abyś ty 
takoż to wszystko dziecio1l1 swym, wnukom moim, z rqk 
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do rąk po sobie calo oddawał. Strzeżźe pilnie depositum 
tego, aby cię w ni.cm nie okradli nieprzyjaciele twoi i na­
rodu polskiego. 



PRZYPISKI 
do dzlela: "Żywot i Śmip,fó Jana Tarnowskiego h. w. k. 

\V wydaniu sanockiem BiLliotl'ki Pulsklrj. 

I. 
Dajemy wiadomość o pierwszym (1'. 1773. z rękopisma 

skreślonego piórem Stanisława Orzechowskiego) Żywota 
i Śmierci Jana Tarnowskiego wydawcy, ks. Franciszku 
Bohomolcu 5. J., po zniesicniu towarzystwa radzcy Stani­
sława Augusta - a raczej dajemy wiadomość o pracach 
literackich tegoż, wyczerpnięt:} z histOl'yi litemtw'Y polskil'j 
Feliksa Bentkowskiego, z E. D. pi:indennictwa polskil~go 

w za?'ysie, i z Jana lvlajc)-l'kiewicza Ttist017/i, literatur1J i 
"l7/tyki. 

Wyliczamy prace autorskie i wydawllicze ks. Bohomol­
en po porządku jak z dl'Uku wychodziły. 
(I) Komedye ks. Franciszka Bohomolca 5. J. w Lublinio 

w kol. jez. 1757. - 12ka., 3tomiki - we Lwowie u 
Jana Szlichtyna 1758. -121m- w ·Warszawie, w druk. 
kol. jez. 1772. - 1775. - iStom. w 8ce. 

PojedYllcze dzieła. wymieniają siQ juk następuje: l) 
Figlacki, polityk teraźniejszej mody. 2) Nieroztroprość 

Biblioteka Polska. 13 
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swym zmysłom szkodz:}ca. (1. i 2. przcrobiono z .iHo­
liera.) 3) Urażający si!} niesłusznie o przymówki. 4) Oj­
ciec nicroztropny z łacińskicgo ks. Karala Pope, jezui­
ty, przerobione. \V tom. 2gim: 1) Arlekin nn ~wiat 

urażony. 2) Dziedzic chytry. 3) Natrgtnicy. 4) Pnn uo 
czasu. 5) Filozof panuhcy. (Oryginał ks. Gnbrycb La­
jay, jezuity. W tom. 3cim: 1) Dziwak. 2) Chclpli­
wice czyli Samochwał. 3) Paryżanin polski. 4) Figlneki, 
kawalcl' z księżyca. 5) Rada skuteczna. (Przerobione z 
l\1oliera: le marige force.) \V tom. 4tym:.) Statysta mnie­
many. 2) M<;urkowic. 3) Junak. 4) "ClJOgi hardy. 5) Lbogi 
pokorny. W tom. 5tym: 1) Myśliwy. 2) B1iźlli<;lta. 3) Kło­
poty panów. 4) Przyjaciele stołowi. 5) Kawalerowie modni. 
\V komedyach tych niema dziah0l!eych kobiet. Grywała 
je młodzież szkolna. 

II. Franciszka Bohomolca 80C. Jeau rozmowa o j~zyku 
polskim, najprzód po łacinie napisana; teraz z przy­
datkiem i odmianą na polski język przełożona przez Ksa­
wcr. Leskicgo, chorążyca malbor. \V \Varszawic w druk. 
miclerowskiej 1758. - w 8ce, 50 str. "Autol' wprowa­
dza tu(mówi Bentkowski) trzy osoby rozmawinjllce: Ja­
na Kochanowskiego, Twardowskicgo i Makal'ońskicgo, 
jako obr011c<} makal'onizów czyli mieszaniny wyrazów 
z obcych języków. Głównym jcst tu cclem auto1':.\ okn­
zać, iż micszanic do polszczyzny wyrazów z obcego j!}­
zyka, nietylko jest nie potrzebUJ} ale nawet slllieszu:) 
(arcyszkodliwą \V.) rzecz:); i w czasach, w kt('>l'ych 
rozmowa ta napisaną była słuszną powinna była zyskać 
pochwałę, gdyż zbijała zakorzeniony w narodzie zwyczaj. 
(Właśnie dlatego mogla się była nicpodobać. W.) Na­
wiasem mówi także autor o dobrcm tłumaczeniu z ob­
eych jc:zyków. u 

III. ZbiĆJr dziejopisów polskich wc cztercch tomnch za-
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wady. Tom pierwszy: kronika l\Iareina. llielskiego 
niegdy~ w Krakowie (1507,) u SibeJlejehera przez 
J oachil1l!l. Bielskiego przerobiona, czyli też pomno­
żona i aż do Zygmunta III. doprowadzona. (llelltk.) 
Z doprowadzeniem aż do Augusta III. przedruko­
wana w 'Warszawie w drukarni j. k. mei i rzeezy­
pospolitej u kkss. 80C. Jeau 1764. -wark. Tom drugi 
zawiera kronikę Macieja Stryjkowskiego z prydatkiem 
historyi państwa rosyjskiego, tamże 1766. Przyda­
tek ten (mówi Bentkowski) taki ma tytuł: Histo­
rya odmian zaszłych w państwie rosyjskiem napisa­
na franeuzkim językiem przez jmei p. La Combe, na 
polski jqzyk przez Grzegorza Kniazcwicza s. J. przełożo­
na. 1766. - str. 172. i 2 1/'1 rejestru abecadłowego. W 
tomie trzecim jest kronika Marcina Kromera na polski 
j<]zyk przełożona przez Marcina Błażowskiego. Tamźo 

1767. Tom czwarty tamże 1768. wydany zawiera kroni­
k~ Sarmacyi europejskiej Aleks. hrabi Gr.D.gnina prze­
kładania l\1arcina Paszkowskiego. 

IV. Pisywał Bohomolec do JJfonitol'a, pisma poryodyczne­
go, wychodzącego w Warszawie 1764. - 1784., które­
go współpracownikami byli: Konarski, Naruszewicz, 
Wyrwicz, Albertrandy, Chreptowicz, Czartoryski. 

V. Komcdye na teatrum j. k.mci w 'Warszawie w druk. 
jezuitów 1707. - w Scc - Tc są: l) Monitor w. 1. akcie· 
2) Wdowa w 3. aktach. 3) Pijacy. 4) Pan dobry. Prócz 
tych wymienionych poczytuje Bentkowski za Bohomolco­
wc nastqpl1jące: Ceremoniant; w 'Yarsz. dr. jez. 1767.­
w 8ce. :Małżeństwo z kalendarza j w Warsz. bez r. Starusz­
kiewiczj w \Varsz. bez r. 1\Iarnotrawcajw Warsz. bez 
r. Jest to wolny przekład z Destouches-a. 

VI. Listy różne ku chwalebnej eicka.wości i ehrześeiań­
skielllU zbudowaniu Słll:l;ąCC z Azyi, Afryki i Ameryki 
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niegdy~ od misyono.rz6w societ.atis Jesu w rozmaitych 
językach pisane, teraz dla pragnących wiedzieć o po­
mnożeniu wiary naszej w tnmtych krajach jnko też i 
obyczajach onych narodów po polsku przełożone przez 
jednego zakonnika societ..'\tis Jesu. \V '\Varszawie w dru­
karni j. k. mci i rzeczypospolitej soe. J esu. 1 iG7.-w 
4ce. 541. str. 

VII. M. C. Sarbievii .. opera posthuma, quiLus oecesse­
l'unt multa poemata vernaculo carmine reddita. V orsa­
vire typis soc. JesuI76!J.-w8ee. 312 sb'. (przyl:}czono 
tłumaczenie polskie wierszem 50. pieśni Sarbiewskicgo 
przez Sam. Twardowskiego, Piotra Puzyn<) s. J., Ada­
ma Naruszewicza, Antoniego 'Viśniewskiego pijar., Ja­
na Albertrandego, F. B. (Bohomolca Franciszka), Józc­
fa Minaaowicza i Michała Przezdzieckicgo, st..'lrosty piń­
skiego podkanclerzyco.. 

"111. Zywot i ~mierć Jana Tarnowskiego .... w '\Varsz. 
w kolg. soc. J esu 177 3. - w 8ce. To samo wydanie, po­
dług którego niniejsze dzieło Orzechowskiego Stanisława 
wraz z żywotem autora przez Bohomolca i z tegoż wia­
domości:} o Jakóbie Gorskim na świat wydnjemy. 

IX. Życie Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana w. k. 
w 'Varszawie w drukarni nadwornej j. k. mci 1775.­
w Bee str. 324. 

X. Życie Jerzego Ossolińskiego, kanclerza wielkiego ko­
ronnegOj lubelskiego, lubomskiego, lubaczowskicgo, 
brodnickiego, ryskiego, derpskiego, adzieiskiego, stani­
sławowskiego i bydgowskiego-starosty. Za pozwoleniem 
zwierzchności. \V Warszawie w drukarni nadwornej j. 
Je. mci i r. p. 1777. - w 8ce. 2 tomy str. 403. i 317. 
Własną biografi<} Ossolińskiego, aż do 20. r. doprowa­
dzoną, wcielił Bohomolec do tego żywota. 

XI. N<.)dza uszczęilliwionia z muzyką p. Kamińskiego. W 
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Warszawie u Diufura 1778. - 8ce. Jest to pierwsza 
oryginalna polska opera. 

XII. ZaLawki oratorskie przez ks. Franciszka Bohomolca 
s. J. zebrane. 'V Warszawie w druk. nadwor. j. k. m. 
177D. w Sce - str. l;j~ .. 

XIII. Historya o podróżach przez pana de la Hm'pe za­
wier:ljfJca. odkrycie kr:ljbw dawniej niczn~omyoh oraz 
obyczaj e, religlg, rZfJd i handel o bywatelów, na polski 

jc:;zyk przelożona. W Warszawie w drukarni królewskiej 
1783-1794.- w 8ce. 5tom.· Oprócz Franciszka Boho­
molca byli tłumaczami Kazimierz Wróblewski i Win­
centy Magiera. 

XIV. Poillug 1\Iajorkiewicza wydał Bohomolec przysłowia 
A. 1\I. Fredry, kasztellUla lwowskiego, o których to przy­
słowiach twierdził, że autor mógł je sprawiedliwiej ki­
stor!JfJ: obyczajową mianować. O tem wydaniu Boho­
molca w Bentkowskim nieznajdttię wzmianki a Majorkie­
wicz roku jego uskutecznienia nic podał. 

II. 
Do strony 8. wiersza. 23. 
W pamiętnikach o dawnej Polsce, obejmuhcyeh listy 

Jana Franciszka Commendoni, tlómaczenia Józefa Krzecz­
kowskiego w tom. II. w li~cie z dnia 1. stycznia. 15G5. 
z Piotrkowa-ato z samego początku czytamy co nas~­
puje: 

llOrzeehowski-o którym, zapewne waszqj dostojności 
wiadomo tak z listów ks. biskupa. ka.merynskiego (Ewer­
harda Bonioanni), jako też z jego ustawicznych proźb, i 
tu na. miejscu i do Trydentu zanoszonych - zabiegł mi 
w~ród powrotu mojego z Rusi drogę imieniem hrabiego 
z Tarnowa i-obyczajem krajowym-niezmiernie obszernI} 
miał do mnie przemowę, pełną nieograniczonej uległości 

ku stolicy apostolskiej. Lubo zkąd.inąd był mi nieznanym, 
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odgadłem go natychmiast z wymowy i właściwych mu 
wyril.Żeń, dlatego nicco mu przydlużej odpowiedziałcm. Ja­
d:j-c potem razem ze mną-wśród rozmowy, siągnl}wszy 

zdaleka-poez:jł mi przekładać swojl} sprawg-oświaclcznjąc 
wielkq żqdzg odwiedzcnia mi<j, jeźliby podróże moje po 
Litwic i Polsce przyjąć mi go pozwolily, wszakżc po­
nieważ hrabia, także na moje spotkanie przybyły, złączył 
sig z nami, prosił mig wi(]c Orzechowski, abym mu na­
z!lJutrz dał osobne posłuchanie. Po rozstaniu si!} mojcm 
z hrabią jeszcze mi przez mil kilka towarzysząc opowia­
dał szeroko wszystkie okoliczności swcgo małŻcllstwa a 
nawet całego życiaj starał się przekonać, żc był do stanu 
duchownego zmuszony, że łudzono go eiąglc mulzi('j:} roz­
grzeszenia, zachgcano czekać końca soboru, już dziś zam­
knigtegoj z tych powodów błagał, aby raz przeciq chcia­
no ostatecznie wyrzec w jego sprawie i - usunąwszy 

przeszkodę kapłaństwa-malżeństwo jego zatwierdzić. Zna­
jąc, ile na tym człowicku zależy, że w calem państwie 

nikt mu ani wymową, ani śmiałością nic wyrównaj że do­
póki walczył ze swoim biskupem a nastgpnie z arcybisku­
pem (Jan Dziaduski, biskup przcmyślski, umarł r. 1550j 
Paweł Tarło arcyb. lwowski UEad 156i») nikt katolikom 
więcej i wigkszej klęski nie zuualj skoro zaś tych kłótni 
zaniechał, już od lat kilku piórem i słowem tak skutecz­
nie gromi odszczepieńców, że znaczną liczbę spólziomków 
w uległości kościołowi utrzymał; z tych przyczyn posta­
nowiłem go wielce nie zrażać. 

Nalegał, abym udzielił mu stosowne pozwolenic; abym 
zniósł te wątpliwości, które go smueą i zupełnie przyjął 

na łono kościoła, od którego, mówi, że go nikt nio wyłi.}­
czyI; utrzymuje nawet, iż uczęszcza na nabożeństwo i na 
mszg, na które tłumami szln.ehtg przywodzi-co, że jest 
prawdziwem, przekonałem się zo świadectw znacznej licz-
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hy osóbj nigdy żaclna procesya, ~aclna uroczystoBć, nigdy 
żadne obnoszenie najś. sakramentu nie obcjdzie się, aby 
nic był przy tem najpierwszym, czego mu urząd nic bro­
nij zgoła-wyhwszy małżcństwo-żyje zupełnie po katoli­
cku, zachowuje wszystkie obrz:}dki i broni ich przechv 
każdemu. Nic chc:}c go jl}trzyć, odpowicdziałem, że to 
przcchodziło granice mojej władzYj prosił mnie więc, abym 
przynajmniej na 110WO· chciał przełożyć ojcu św. stan i 
okoliczno~ci jcgo sprawy przy dowodach jakie przytacza, 
oraz wyjednać, aby go pocieszyć i zawsze za swojego słu­
gę uważać raczył, jakim był przez lat tyle i jakim spo­
dziewa sig bydż na przyszłość. Przyrzekłem mu to uczy­
nić zaeh~cnj~c go wszakże, aby to wszystko, co przede­
mną mówił, sam chciał na piśmie wyrazić. Jakoż świeżo 

nadesłał mi przyłączony papier. Dobrze byłoby oddać to 
pismo pod sąd niektórych teologów i poruczyć, aby je 
tajemnic roztrząsncli. Ojcowie Lainez i Salmeron (Lainez 
Jakób dl"\lgi z porziJdku jenerał zakonu jezuitów urodził 

sig w Hiszpanii 1512. umarł w 18 dni po napisaniu tego 
listu d. Hl. stycznw. 15G5. Salmeroll Alfons jeden z Bze­
~cil1 pierwszych uczniów św. Ignacego Lojoli urodził si!) 
w Toleuzic, umarł w Neapolu 13. lutego 1585.) prócz wła­
ściwej im cnoty i nauki dokładnie wasz. dost. znanej, są­
dzq, żejeszeze w Trydencie sprawę Orzechowskiego należy­
cie zglgbić musieli.-"V razic, jeźliby niepodobna była u­
dzielić mu rozgrzeszenia lub stosownego pisma do jcgo bi­
skulln, wasz!1. dostojno raczysz mi wskazać: jak proszące­
mu odpowiedzicć nalcży? Przybędzie on niezawodnie do 
Piotrkowa, konieczna z!1.tem, abym miał w tcj nuerze szcze­
gólne wasz. dos t. zalecenie. Do ks. kardynała warmiń­
skiego wyprawi<] przy pierwszej zręczności odpis tego, co 
mi Orzechowski wr<]czył." 

Ossoliliski w uczonem i wużne.D1 dziele swoj e 111 ,,'Via-
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domości bistoryczno-krytyrzne do dziejów literatury pol­
skiej (Kraków 1822_) po~wi~cił cnły z dwóch obszernych 
cz~ści (z których każda znowu z dwóch cZ~Hci si~ skI ada) 
składający si€.) tom trzeci życiu i pismom St.l\lllslawa 0-
rzcchowskiego. 

Z tego uzupełnimy i sprostujcmy, o ile to zakresu na­
szego nic przechodzi, pisemko Bohomolca. 

Do strony 12. wiersza 1. 
:Miał Orzechowski w "\" enecyi ShlChhvM Egnaeyuszn. i 

żył z nim w poufałości. Egnacyusz na tabeli, która sto n 
różnych królestw wystawiać miała, napisał o królu polskim: 
pauper rex et modieus eujuB ccnsus ad centum millia fło­

renorum non pcrvenit-eo-za przedstawieniem sobie przez 
Ol'zeehowskiego rzeczy w inncm świetle-zmazawszy na­
pisał: ditissimus l'egum, non auro, sed populo. 

Do strony 16. wiersza 22. i nastElPuj~eyeh. 
Jeszcze kiedy z teką do pierwszych szkół chodził, oj­

ciec wyrobił był mu kanoni!] przemyślską, także przed je­
go wydwi!)ceniem postarał mu si!] o plebani!] jedną w Żu­
rawicy (dzisiejszych Żurowiczkach długich w obwodzic 
rzeszowskim), drugą w PobicJniku, którcmi sam skrz!)tnio 
za niego zawiadywali do wyrobienia tego przyczynił si~ i 
sam Stanisław bawiąc w Rzymie.- Do uzyskanych bcne­
ficyów należała archidyakonia przemyślska pewnie, a może 
i dziekania. katedralna. 

Picrwsze zajście miał Orzechowski nie z biskupem 
Dziaduskim, ale z jego poprzednikiem Tarłem, który nie­
nawidził go jako kortezana i z lJowodu ZUl'!l.wiezek razem 
z Pobiednikiem (w dycezyi krakowskiej) tr7.ymanych zawe­
zwał 1542., przed sąd ro::pocz~ty oraz z innymi posiada­
czami kilku plebanii, a 1'. 1;-)4:1. od ŻurowIczek odsą­
dził. '\Vłaśnie była kapitula z Lil:ikupem w niezgodzie, 
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Or:1iechowski podl'jmuje sig jej imieniem stawać przeciw­
ko biskupowi w s~daeh metropolitalnych h"l"owskich, owszcm 
jechać na skarg'} do króla i prymasa Piotra Gamrat:>. 'V 
stolicy dał si0 on poznać z kOl'z'ycici:~ llla siebie pismami 
swemi, pozyskał przyjaciół, :1inalazł wzgl~uy u Gamrata, 
ktliry wyroki biskupie zastanowił. PomycilnoM rozpasała 

Orzeehowskiego, kłócił naokoło sl!siedztwo napaści!} i pie­
niactwem, obra.żał duchowim'Hltwo lekceważeniem swego 
stanu, wichrzył pokllj dyecezyi ujmowaniem sig za wyzna­
niem greekiem na Rusi, a to z powodu nienawiści łaciń­

skiego bezżeństwa. Po śmierci Tarla w 15M r. nasb;:pca 
tegoż, Jan Dziadl1ski, postanowił poskromić Orzcchowskie­
go dobrocią, przestał go wil]c pieniać o plebanią żurawi­
ckl!, sb.rgg na Orzcchowskiego r. o pobicie na śmierć podda­
nego z Przysieczny wieczne m milczeniem 154;5. przytłumił. 
Orzechowski w 154G. r. wymienił kanonig swoj:} za inn!} 
w tejże katedrze z .Janem Drohojewskim, biskupem chel­
millskim;; także roku 1547. plebani<} w Pobiednikll z J a­
nem Czermińskim na sanocką, którq wraz z żurowiek!} 
spokojnie trzymał; Dzindl1!!kicgo zaś w pismach tej 
pory pod obłoki podnosił; ale piszl).e przeciw Lutrowi 
nie przestawał ujmować si<} za wiarą gre.cką. na Rusi 
tym sposobem, że niepochwalając zar:lllcanych jej błl}­
dów wykazywał,jakoby jej te nieslusznie zarzucano. Biskup 
Dziaduski pozwał go przed sąd. Przyszła sprawa nil. stół 
17. czerwca 1347. r. Stan')} przcd sąu Orzechowski i po­
zbył si<} wielkiego kłopotu złożeniem llastl}pujl).cej przy-
si!}gi: . 

"Ja, Stanisław Orzcchowski, kanonik przemyślski, w obe­
cności waszcj przewielebno~ci pod sumicniem zeznaję i 
przysil}gam: jako książkę o bezżClistwie kapłańskiem nie w 
innej myMi pisałem, tylko z powodu różnych w tej mie­
rze z l\Iarcinem KromerelUJ kanonikiem krakowskim, roie-

Bibliol ck .. Polska. l4. 
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Wllnyeh rozpraw jedynio dla krzesania mojego dowcipu. 
Tejże jeuno szczególnie rC}kopismo Kromerowi do Krako­
wa posIałem wymawiając sobie, żeby go nikomu mimo 
mojej wiadoruoJci nieudzieillł i bez mojego zezwolenia nie 
drukowal, na co i list mój do tegoż Kromera wiernie 
składam; nicwiem za~, on li to, albo kto inny od niego 
dostawszy pomienione dziełko ogłosił? takiego wydania­
postronnie i bez dolożenia. sig runie uezynionego- wypie­
ralll się, nic przyjmuję, nie pochwalam j owszem je odwo­
łuję, niszezl}, za nicważne i nie zaszłe ogłaszam. Przy­
rzekam odszezepim;stwa Rusi i jej blqdów ani mową, ani 
pismem nie bronić i nie zalecać, jako też nikogo w błę­
dnym jC'j obrzqdku nie utrzymywać. Oświadczam się 

wszystkich ustaw i ucLwał świętego katolickiego kościoła 

inaczej nie rozumieć, nie wykładać, nie nauczać; tylko we­
dług myśli i zdania tegoż samego świętego ko~cioła; pod 
wszelkie jego wyroki zupełnie poddawać się; żadnemuje­
go postanowieniu nie uwłóczyć i nie przyganiać. Zarę­

czam lderyckiej uczciwodei ścWe przestrzegać, jako też 
wszelakich zdrożności, z powolaniell1 mojem niezgodnych 
a sławie stanu duchownego szkodliwych, chronić sj~; w 
czem kolwiekbym zaś wykroczył, Inb mbgł wykroc7.yć, 

szczerze się poprawić, a tego mojego słowa nic łamać, 
ale pilnie usiłować, żebym ufno~ci i nadziei przewielebno.· 
ści waszej nie zawiódł; tudzież nic do druku bez pozwo­
lenia waszej przewiclebnoJci i innych pl':1.latów tego kró­
lestwa nio podawać; świadczę sig bo:;ielll-:le n:tjmocniej 
przedsiębiOl'g nigdy w niezem przeciwko ezci i uszano­
waniu waszej przewielebności, jako też wszystkich przeło­
~onyeh moich, niepostl!pić; że też 8wit;trj stolicy rzymskiej 
i najwyższego pasterza., Pawła III., arcybiskup6w', bisku­
pów, zgoła jakiejkolwiek osoby apostolskiego rzymskiego 
d\voru, niemniej i starszyzny koeciola polskiego lżyć i po-



twarzyć, spokojności królestwa. i tej dyccezyi miesznó nic 
odwailq się, owszem o ieh zgodę ijedność starać się j ko­
gokolwiek zaś krzywdzić czyli naruszać, bądź do rozter­
ków jakiejkolwiek dawać okazyi z całych sił moich wy­
strzegać się b<::d<::. Co gdybym przeciwko temu uroczy­
stemu memu przyrzeczeniu wykroczył, przysięgę i zaręcze­
nie zgwałcił i poddaj q się pod kll}twy i utratę wszelkich 
dóbr i urzędów kościelnych. Tak mi boże dopomoż i ta. 
świ~ta jego ewangielia!" 

Biskup przestał na tej przysiędze i naznaczył Orze­
cltowskiemu pewną pokutę, zabronił mu na niejaki czas 
miewać nauki do ludu, książkę jego skazałna stos-cze­
go też nieodwłocznie dopełniono. 

'Vnet uwolniono Orzechowskiego od kar kościelnych 
i na synodzic dyecezalnym odprawionym w sierpniu mia­
nował go biskup oficyalem, który to urząd sprawował Orze­
chowski aż do 11. kwietnia 1548. r.i lecz skoro 1549. r. 
pierwszy ks. w Polszcze Walenty, pleban krzczonowski, o· 
żenił się, Orzechowski przyczepił się do jego II prawy (zobacz 
Górnickiego dzieje w Koronie, miejsce gdzio .i est mowa o 
Orzcchowskiego łaciną nastrzępionem piśmie) ~tr. 23. w.13. 
OJgrażał sic;) własncm ożenieniem, a wichrząc doprowadził 
do tego, że mu nowy pozew biskupi dosIano, który z lek­
ce ważl]c~ odpowiedziq. biskupowi odesłał i zasadził był 

cnIą nadzieję na bliskim sejmie piotrkowskim, którym wi­
chrzyły: rzecz o małżeilstwie króla z Radziwiłłównl} i różno­
wiercy. Za włożeniem sic;) Jana Tarnowskiego spu~cił biskup 
Dziaduski Orzechowskicgo z pozwu, ale nie pozostał Orze­
chowski w pokojn a postfl.llowiwszy ożenić się z Chełmską, 
czego też i dokonał później, teraz :ilebrawszy do Przemy­
śla krewnych i przy:iaciół uczynił pierwszy krok ku od­
mianie stanu aktem złożonym w ręce pisarzów u rzędowych, 
w którym si!} zrzeka wszystkich dostojeństw kościelnych. 
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Ożcnił siq z Magdaleną ChełmskI} r. 15:>1. w same zapu­
sty, ślub dał im Feliks pleban z KieJzwicdzia, wesele od­
prawiło si~ w Lścinie pod J<;drzcjowem. :i\Iiał wtenczas 
Orzechowsld trzydziesty ósmy rok wieku swego, ojciec 
jego już był umarł, z sześciu braci jedcn żył tylko, który 
b<;dąc bezdzietnym zachęcał Stanisława. do pO.keia żony. 
Orzechowski nast<;pt~:).cej treści kartelusz przybił na wiel­
kich drzwiach kościola. w Przcworsku, gdy mu Dziadll­
ski biskup dał pozew stawiania siq w trzech dniach tam, 
gdzieby sil} z dworcm swoim biskupim znajdował: 

"Ja Stanisław Orzechowski, Rusin, dajg znać wicrnym 
chrześcianom , żcm przcz osobliwszą lask<; boską wyszcdł 
z Sodomy zatraconej i pOt~piOllCj Gomory, z którcj mig 
wywiodła świl}ta i uczciwcgo domu panna, ruałżonkajuż na­
tenczas moja, :Magdalena z Chełma, a przcto mil} insty­
gatorowic pozwali, aby mil} nazau do Sodomy wrócili, 
czcgo ja za hoską pomocą nic uczyni<;: ażc!JYlll si!}, jako 
Lotowa żona, w sól nazad wracajqc nic obrócił. 0-
biec~q teuy za łaską. boską wam w Chrystnsie wiernym 
w mał:t.cństwie tem świ<.)tCln z panną l\lagualcną z Cheł­
ma stale trwać ku pohalibieniu, ku wzgardzcniu i ku u­
padku tym, którzy boże prawo ustawami swemi d'iabcł­

skierui skazili; także tym wszystkim, którzy fałszywie Bi~ 
panieństwcm chlubi:}} jako psotliwym frycrzoill, cudzoloż­
Dilciom jawnym a Sodomczykom tajemnym, a nn. rok ja­
ko posłuszny jad<;. Datull1 dnia Conc1uctus Paschae anno 
Christi Dei nostri 1551 ex Preorsko Russim. 

Biskup wyjechał do Brzozowa. Orzechowski puścił 

sig za nim, już w Dyllowie 11 Wapowskich braci, gdzie na 
nocleg zjechał, czekało nań nie mało przyjaciół. nówno 
z dniem śei:).gniono do I3rzozowa. U llułaeu biskupiego 
zastano most zwiedziony, rozgoszczono sic;) wi<;c po karcz­
mach. Ouechowskicmu przyniesiono wnet nakaz rozpu-



x.m 
szezenia tłumu i stawiania. sic;) do sądu biskupiego. Nio­
rozpu~cił Orzechowski tłumu / alo z nim ruszył przed pa.­
łac biskupi; bL}dq.cych z nilU narachował instygator kon­
systorski trzysta głów. Nie pl'zyazło do sądu, biskup dnia. 
8. kwietnia 1551. r. uznał malżClistwo Orzechowskiego 
za nieprawne a jego skazał na klątwy oraz wszystkich 
aóbr duchownych i świeckich, ruchomych i nieruchomyeh, 
ntratq, także na wygnanie z dyeeezyi-które to 05ądze­
azenie kancelarya w trzy dni potem zleeiła zawieszeniem 
na drzwiach ko~cielnych w Przcmyo:ilu i Przeworsku pu­
blicznie oznajmić. Na soborze prowineyonalnym w Piotr­
kowie dekret biskupi został potwierdzonym.. Postanowio­
no Orzechowskiego donieść królowi za kacerza i pisał 
prymas w tej sprawie do króla, podówczas bawia,cego w 
Litwie; jakoż król zlecił Kmicic, wojewodzie krakowskie­
mu a staroście przemyślskiemu, wykonanie .prawa. Umiał 
pozyskać Kmit<} Orzechowski wystosowancm do niego 
pismem do tyla, iż ten zwlókł rzecz aż do sejmu. O tej 
porze pisał Orzechowski do papieża Juliusza ill. sławny 

swój list, raczej grożący niż proszący. Burzył siq w 6w­
czas przed sejmem piotrkowskim z roku 1552. stan ry­
cerski na biskupów-z tej i innych okoliczności umiał 0-
rzechowski dla siebie korzystać, a najprzód umiał Piotra 
Starzeehowskiego, arcybiskupa lwowskiego, tak zmiękczyć, 
że ten przyrzekł, iż skazanie prymasowskie nic memiało 
szkodzić Orzcchowskiemu aż do sejmu. 

Niepospieszał Or.zechowski na sejm, zatrzymywał sig, 
ażeby lH'zcciwników jego przyt.a,rto; na co niedługo przy­
szlo mu czekać. Izba poselska działała mu była bardzo 
na l'qkq. Tnrnowski b. Dziaduskiego nie po przyjaciel­
sku przywitał a prymas Dzierzgowski ofuknllł go. Orze­
chowski pisze do biskup6\v li"t grożlley i schclbiający 
zarazem. 
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Skoro gruchlo w Piotrkowie o bliskiem przyhycin 0-
rzechowskiego, rozżarzyła siq za nim gorliwo!lć calej izby 
poselskiej .... 

Upadła na odwadze przeciwna strona, zaezem biskup 
Dl'ohojewski prymasowi dobre ch<)ci Orzechowskiego ~lLlie­
lej przekładał. 

Napisał Orzechowski l~muhcy list do biskupa. krakow­
skiego Jędrzeja Zebrzydowskiego, który miał zasiflgnionq 
naukę od Erazma Roterodama, i chwycił go istotnio za ser­
ce. Tego samego dnia byłby się stał konicc wszystkiemu, 
gdyby ktoś z drobniejszego rzC)du ksigży nieowrzasnął 

zgromadzenia biskupów: jak śmiano dla jednego lubieżnika. 
znosić bezżenność, otwierać wrota. do rozpusty? 

Po różnych korowodach biskupi złożyli nadzwyczajno 
zgromadzenie u prymasa. Stanllł przed nimi Orzechow­
ski, uczynił wyznanie wi.'1.ry, potem poclnł na pi~mie. Słu­
chany był z laskawościll, odprawiony z dobrą nadzieją ..• 
Ogłoszono z ambon zdjęcie ldl}tew z Orzcchowokiego, da­
towane w Piotrkowie 17. lutego lu;,):ł. 

Ale w Rzymic szla. rzecz uporem i tak szła aż do sa­
JUej śmierci, (1566.) żony Orzechowskiego, który się ni­
gdy nie doczekał zatwierdzenia zawartego z nil} małżeń­

skiego ślubu i w tymże samym roku, co i żona, umarł. 
Żył i pisał dzieła swoje Orzechowski pod wpływem tej 
ciążącej na nim okoliczności. Człowiek wielkich zdolno­
ści, ale chwiejny, ognisty, niedotarłszy pono nigdzie do 
zupełnego przckonania, nicgardzący nawet trunkiem, nie­
dzi",! że w pisma swojc-z pomigdzy, których jak Osso­
liński mówi, łaehiskie nawet całemu narodowi zaszczyt 
przyniosły-dał sil} wcisnąć rzeczom nicprzyczyninjącym 

Bi~ do zalet dzieł, z inn:}d na uwag~ zasługuj:}cych i dzi­
siaj jeszcze ciekawych. 

Miał Orzechowski chwilo w życiu, w ktÓrych jll.Śniałj 
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miał, w których go mroki przypadły. Równolegle z ży­
ciem jcgo szło jcgo autorstwo a n,\ jego Kwinkltnksa na­
pisano za życia autora w "Rozmowie Polaka z Litwinem­
z której tu snadnie każdy obaczyć może, co jest prawa 
wolność albo swoboda ijak:}by unig korona polska z ksi~z­
twem litewskim przyjąć minła - przeciw sromotnemu i 
omylnemu St..'1.nisława Orzechowskiego pisaniu, którem nie­
winuie ksi!}ztwo litewskie zelżyć chciał, uczyniona. - 4ka 
Po rozmowie pierwszej położone są wiersze: 

DO POLAKÓW I DO LITWY: 

Wiedzie Polak z niewolą hańb~ na Litwina, 
A za cnego matki swej nie chce go mieć syna j 
Pisze o nim Qltincunxi i dziwne wymysły, 
Które z tak płochej głowy nierozmyślnic wyszły. 

Wigc to droga do zgody i spólnej miłości, 
Gdy takie wam pamtil1 gniewy i zazdrości? 
Ale próżnobyeh win!} tę na wszystkich składał, 
Gdyż jeden tak sromotnie swym j<)zykiem władałj 
Gdyż go snadź i wy sami tam za plotltq macic, 
A swych sig też tytułów czc,:sto nasłuchacie, 
Które wigc ten wasz pisarz pi<Jknic wam przydaje, 
Gdy go l)i6ro unosi a tak sig rozbaje. 

Aleć mu z Litwy słuszną tu odpowiedź dano, 
Aby tem snadniC'j, jaka to plotka? poznano. 
Pozna, że sylogizmy w Litwie rozumieją, 
I z błazna, gdy męd.rl1jc, dobrze się naśmiej!}; 
Obaczy, jaki ma błąd w propozycyach? 
A zatem znakomity fałsz i w konlduzyach. 

A(nd1,zeJ) W(olan) 
Otoż nic pióro unosiło Orzechowskicgo, ale sylogizmy 

czyli raczqj sofistcrya., która. niemi wojuje, a która. sil} 
głównie musiała. wylqdz z ca.łego polożcnia jego życia, 
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zupełnie nieodpowiadającego skłonnościom, niełatwym po­
no w takiej natlu'ze do zaspokojenia. 

Jak burzliwe życie Stanisława. tłumaczy duehn. pism 
jego, tak z tych niemało można powziqti6 wiauomo­
ści o jego życiu, bo najczg3eicj <osobistoJć autora powo­
dowała napisanie dzieła, chećby i do ogółu odnos7.l}eego 
sig, i wszystko niemal w pismach jego do osobisto~ci, jak 
do środkowego punktu, Bci~ga si<]-a tak Ossolillski pono 
utrafił, gdy twierdzi, żc wszystkie bł~dy Orzechowskiego 
z jego miłości własnej wypływaj:}. "Dawniejszym swoim 
pismom o polityce krajowej, mówi Ossoliński, gdzie za 
własnem sig czuciem i poj<]cicm unosi, szlachetną odwa­
gą, czyste m obywatelstwem, mężną w dawaniu zdrowych 
przestróg narodowi i panuj:].cemu gorliwoi:icią-wymuszaj~c 
dla siebie uszanowanie przezornością uwag, bystroBcil} po­
strzeżeń, trafnością w stosunkach-znakomitlj. j eUlla zaletq. u 

Co do potomstwa naszego Orzechowskiego czytamy 
w Ossolińskim: Orzechowski , lubo cz~sto wspomina o 
swoich dzieciach, nigdzie ich nic wyszczególnia i tylko w 
Quineunxie podaje liczb<] pic.;ciorga obojcj płci, toż w in­
nem piśmie wyraża, że w czn.sie zcjścia matki córki już 
były na wydaniu, synowie VI' wieku pochlcbne o dalszej 
dojrzałości rokuhcym nadzieje; później znA tu i owdzie 
wzmiankuję o jednym: J~drzeju, wychowujlleym sig w 
\Viedniu. Mieszkał on tam wraz z swoim bratem cio­
tecznym, Mikołajem Broniewskim, w domu zacnego oby­
watela, Jakóba Frelicha, pod dozorem przydanego W ojeie­
cha Skaliusza. Szkoły z znacznym i prc.;dkim w naukach 
postępkiem u jezuitów odbywaŁ Najbardzicj cieszyła oj­
ca rychła biegłoM jego w języku greckim za eo też oso­
bliwie im dziękował, a gdy młody-zalecony wiciu listami 
Jana Kr7.ysztofa Tarnowskiego, Sylli1. hetmana, oŁwiernjll­

cerni mu przest:}p do przedniejszych domów-tyle sobie 
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llprzyjmościq i przymiotami swemi szacunku zjednał, żo 
nawet 0.0 znnjomości króla Ferdynanda i do niejakich u 
dworu wzgl~dów trafił, obowilp;y\\'al swojego Dudyeza (bi­
slmpn piQciokośeielnego, który sig później ożenił) dobrym 
na tej drodze początkom pomaga.ć. Z stosunku lat wy­
pada, żc ten Jqdrzcj był potem starosL'} lnjskim w Inflan­
dech, z scjmu r. 1589. szafarzem do poborów tegoż ksililZ­
twa, rotmistrzem w wojsku przy oblqżcuiu Pskowa 1581.­
był to mąż odważny i dzielny~ 

W innem miejscu tegoż samego dzieła Ossolińskiego 
(wiadomoHci historyczno - krytyczne) stoi, co nast<}puje: 
W 8umaryuszu (Adama) Rośeiszcwskicgo czytam, że Sta­
nisław Orzechowski dziedzic wielkich i małych Baranczye, 
tudzież Żorawicy (*) długiej jeszcze w roku 1558. zapisał był 
córce swojej Magdalenie 2000 złp . ; tudzież, że w roku. 1574. 
synowiec jego Jqdrzej i Remigian stryja Walentego z dzier­
żawy po mienionych dóbr kwitowali i w roku 1581. ci 
dwaj z siosh'ą ZofiI}, jako sukeeserowie Stanisława Orze­
chowskiego, wdowę Barzowl} pozywali. 

Jezeli żywot obywatelski a nawet osobisty Stanisława 
Orzechowskiego jest zajmujący, to tcm bardziej literacki. 
W ogolności należy Orzechowski do rzqdu tych ludzi, 
których studyować nalcży dla odniesienia plonó,v psy­
chologicznych, zaiste pod wzg1'ildem praktycznym najważ­
nicjszych. 

Ossoliński w powyżej wymienionem swojem dziele do­
kładnie rozbiera pisma. Orzeehowskiego, my-zamierzywszy 
przedruk najważniejszych - przy tych b9dziem mieli spo­
sobność powiedzieć cokolwiek o mniej ważnych. Ogra-

(*) Adam Rośoiszewaki, wylany dla. nauk i w ogólności dla. do­
bra pospolitego mllz, niedawno zmarły, był właścioielem Żurowiozek­
długich koło Przeworska.. W. 

Biblioteka Polska. 
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niez!\my Bi(l na wymienieniu \vszystkich, o ile n:lm to po­
dobna. 

Idziemy za. Ossoliliskim. Szezqśliwcm zdarzeniem, mó­
wi Ossoliński natrafiłem w jcdnem z r<;kopismów biblioteki 
mojej na ciekawy spis dzieł Ol'zeehowskiego, może współ­
czcsncj ręki. Zbieracz tych tytulów miał chc;ć przy knżdem 
i ceehq dzieła polożyć .. l)rawd<; lIIówi:)e, rzadko mu sil} to 
pomyślnie udnlo: z tem wszystkielll tu i owdzie na. jaki~ ślad 
wyprowndz:l. Że na. ten spis nieraz przyjdzie mi siq od­
wołać, kładq go nn. czele.' 

KSII~GI DRUKOWANE. 
1, Chimern. - tlm Orzechowski Jurista.. 
2, Quincum;: - - thu Dworanincm. 
3, Exeqnutia - - thu Gospod,nrzem (krajowym czyli 

ekonomiczno - politycznym. W.) 
4, Confcssio fidci Varsaviro. thu 'l'heoJogicm. 
5, Dintl'iba - - thu Philosophem. 
G, Oratio pro Eceelesia eon. Lutherllru- thu Ol':lro1'em. 
7, 01'atio pro dignitate saecr<loŁnli. 

8, Oratio Wisnes. de interitu Rcgni Poloniro. 
9, Oratio prima 'l'urciea ad Equites Polonos. 

10, Oratio secunda Tureiea ad Ucgem Poloniro. 
11, Conclusiones Pl'\) salute patriro. 
12, Literre Latinre et Polonicro. 
13, Oratio pro funere Sigismundi Regis Poloniro. 
14, Exequiro Sigismundi. 
15, Panegyrieus Sigismumli Ang. Regis. 
16, Panegyricua Tarnovii Comitis. 
17, FritiuB. 
18, CrovitiuB. 
19, Oratio contra Cil!libatlllu romanum. 
20, Ziemianin o sprawach polskich. 

In his libris Orichovii, a ])eo via ,·critM, ct revcrn. 
rc\'crn vitn. Hcgni Po\onici 0.5t. 
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KSIĘGI ORZECHOWSKIEGO NIEDRUKOWANE. 
AntilJabiloll Królestwo Polskio alins TurcisIllus. 70 
król .Ang. spalil- Thu Orzechowski prorokiem. 
Politin królestwa polskiego-- thu Orzechowski Philoso-

phem. 
Annales, to jest Kronika o Królu Auguście-Historykiem. 
Mediator o Kościele Chrześciańskim - Theologietn. 
Pogrzeb o Hetlunanie Janie Tarnowskim - Senatorem. 
Apologia o sŁanie K<'\płm'tskim - - Kapłanem. 
Kronika o wierze chrześciaiiskiey - - Chrze~eianinem. 
Summarius o wierze Boskiey - - Człowiekiem. 

Oratio ad Regem de Philosophia. - Coneiliarzem. 
Libellus de prroparatione Episeopali ad mortem. - Przy-

hciclem. 
Kazanie o Boratyńskim na pogrzebie - - Kaznodzieią. 
Listy do panów chrześcio'ńskich po łacinie. Pisarzem. 
Listy do panów Polskich po Polsku -- Sąmsiadem. 

Uespubliea Regni Poloniro po łaczinie. Mieszczaninem. 
Comment na Juramenty duchownych do Rady po ło'czinio 

- - 'l'hu iest &c. &c. &0. 
Fidelis subditus - -. - - - slug~ 
Oratio ad Regem Augustum de obscuro coniugio Regis 

- -Oraczem 
Oratio ad Equites Polonos de mutanda RepubI. - Rze-

mieślnikiem. 

Confessio fidei Petricoviro - - - GrzcŚnikiem. 
Comes korony Polskiey - - - - Panem. 

Testamelltum Stanislai Oriehovii Roxolani - - Krolem. 
DEPOSITUl\I ORICI-IOVII EX TESTAl\1ENTO 

PRO FAMILIA. 
nree t.-i .. Dco, ~ 1 Nalolium Ingenuitatcm. ~ j Fortunre} Chari. 
hOlllinibu., An- 2 Famili:o nonestatcm. Bona Corporis Sl'cs. 
goli"l"c .c,,\·,,(c, :} Fidci Cnlh. IlrmitalclII. Animi ,'ides. 
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Namienia Orzechowski sam (ob. proces jego w roku 
1546.; list przed traktatem o bezżmistwio i indziej), że 
w Bononi czy w Padwie coś przeciwko ksigżemu z,czź:.'1}­
stW'U na odpowiedź Kromerowi pisał. 

L Dwie Tttl'!Jcki osobno wyszły w Krakowie, pierwsza 
1543., druga 1544., toż razem w r. 1551. (w Bazylei u Upo­
na) przy traktacie przeciwko Z,ezźeJisttclt ksir:żc1J!1!. Mowy 
te przełożył na polskie Jan Januszowski pod tytulem (z 
herbu Orzechowskicgo) Oksza na TUl'k6w fi przypisane Zy­
gmuntowi m. wydał w (hukami Łazarzowej w Kl'I\k.l'. 15DO. 
Stanisław Nogoszewski przedrukował oryginał łaeillski w 
Rzymie 1594. z przedmową do kardynałów Aleksandra i Pio­
tra Aldobmndych, synowców Klemensa VIII. ł\uncyusz 

Mala.qpina ledwie nic całą ich tl'e~e przelał w swoje pi­
srno: '/nowy na seJmie tcw'szawskim 1'. 1696. dla zapalenia 
umysMw rozrZltCOne. (Ossoliński wylicza w przypbaeh do 
St. Orzechowskiego z rejestru swojej biblioteki postron­
nych posłów mowy, któl'emi Polaków w r. 1:j\)5. i LYlG. uo so­
juszu przeciwko 'l'tU'kOlll zagrzewanoj mówi, że Sl) nic w je. 
dnem miejscu zasilane myślami Orzechowskiego: I) Ora­
torum Rudolhpi II. Stanislai Pawłowski Episcopi 010-
mucensis & Veneesłai Senioris Bereae, Baronis de Daub & 
Lip, Regui llohemiae aulae Mal'eschałci ad Sigismnudum 
III. & ordines Oratio in Comitiis Cracoviae habiŁa 27. 
Februarii 1595. Cracoviae in Officina Lazal'i 15D5. - in 
4to ark. 4- II) De bello sociali Turcico in pubIicis Re­
gni Comitiis proposita 17. lIIartii per Orationcs principum 
Eleetorum, Joanncm a Nostitz, Praepositum lHartisbur­
gienscm, J oanncm fi Beneckendorff in Wanun; Nicolaum 
Ruesncrull1 &. Chri~tophol'um Beckendorffum Consiliarios 
Electoralcs 8axonicoB & Brandenburgenses. Cracoviac in 
Officina Lazari 1595. - ark. 2. z wiorsz. Mikołaja Rues-
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nera do Zygmunta III. poło~onemi na końcu.- III.) Hun­
garim periclitantis Legatorum Demetrii Napragi Agriensis 
& Orodiensis Prrepositi, & GG. DD. Nieolai Zokolii ds 
rus Varda & Miclu'clis Kellemesi Oratio in Comitiis Cra­
coviro 2. Martii. Cracoviro in officina Lazari 1595. - in 
40 z wiersz. Kis Wardy-adr. 4. - Taż mowa w tłuma­
czeniu Jana Januszowskiego w drukarni Łazarzowej 1595. 
in 40 ark.a. ćw. I. wiersze opuszczone. IV) Benedicti Man­
dini Congrcgationis Clcricorum Regularium Episcopi Ca­
sertini, Nuntii ad Regem, Senatumque Polonum Apostoli­
ci, Oratio de foodere contra Turcam paciscendo habiŁa 

in Comitiis Varsaviensibus 3. Calend. Aprilis. Cracovim 
in officina Lazari 1596. - w ćw. ark. 3. Musiała pierwej 
wyjść w Pradze, ponieważ na końcu tej edycyi poprawują. 
się owcj błqdy. V) Germanici Marchionis Malaspinro Epi­
Bcopi S. Severi, Nuntii ad Regem, Regnumque Polonim 
Apostolici, Oratio de fredere cum Christianis principibus 
contra Turcam feriendo in Comitiis Varsaviensibus. Cra­
covire in Of6.icina Lazari. Przydana do niej: ad respon­
sum opposituin alia responsio, niejako tablica czynionych 
od przeciwnych zarzutów z odpowicdziami -in 4.0 ark. 
6. ćw. 3. A-G3. Tytuł tłum polsk.: O Lidze Oratia Jaśnie 
Wielebnego Germanika Margrabie Malaspiny, Biskupa S. 
Sewera Legata Papieskiego na seymie Warszawskim, poda­
na (nie miana) roku 15D6., teraz przez Jana Januszow­
skiego na polski ięzyk przełożona, w Krakowis w dru­
karni Łazarzowey 1596. -w ćw. ark. 8. przyp. ją tłumacz 
Mikołajowi Zebrzydowskiemu, marszał. najw. koron ... (O 
Mainspinie czytaj kronikę Piaseckiego.) Selectissmarum Ora­
tionum et Consultationum de bello Turcico variorum & di­
versorum auctorum libri XIV., in quibus Epistolre de 1'e­
b. U~iB summorum Pontificum, Imperatorum, Re­
t!ł.ltJ~ 'P~um, aliorumque mundi Procerum jam inde 
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a primordio Regni Sarnceuiei & Tllrcid nsqno 11.(1 hroc 
tempora ultro citroque script::c lcglmtur ctc. Voluminn. IV. 
Franeofurti ad Mocnum 15n8. -luO!). in 40 Mi~c1zy inne­
rui sl} tuŁaj: Mowa Erazma Ciolka, bisk. plock. \\liann. w 
Auszpurgll do cos. Maksymilia11D.j J~clr;:cj:1 'Volann. ad 
Equites Polonoa et Litl1allOS j Zamoticii Epistola de Tran­
situ Tartarorumj Christophori Varsevicii Turcic. j Joannis 
Tru·noyii de bello cum Turcis gercndo j Listy Zygm. 1., 
'Vładysława króla wgg. z lat 1513.,1514. i list Ernz m 11. Ro­
terodama do Zyg. 1., tegoż do pierwilz. j Jwonii hosp. j Hen­
ryka k. p. (Jest.to zbiór Hellsnera i zawiera wiele rzeczy dla 
nas ważnych.) Mowg Orzechowsk. adycr.sus Turcas anno 
lIIDXLIII. dietam wydano w Wicdnill lGG3. in 4to. plag. G. 

II. Stanisini Orichovi da ordinancln. rcpublica doctis­
simre atque elegantissmro Dis~erŁaŁioncs. Pod tym tyŁn­
lem wspomina sig to luźne pismo u Karnko\\":-;kic~o do 
Rebus gestia SigismuuJi I. Mss. 'V nkt:1.('h królewskich 
czyta się taki: Rcspublica PolonII. proeeribus PoloniI; iu 
Convcntu Craooviellsi, z przypiskiem Goriikiego: Is Con­
YClltus habitus fuit in principio anni 1;j-!3. Pismo tak sil} 
zaczyna: Quonium in hune locum conveni;;tis... Km'lCzy: 
Quo<lsi hroe non ulldc(paquc <lispllccre videLuntur, cura­
bitm· propcdiem aliud, quod magis placeat. Valete, Da­
turu. Calend )Iartii. 1543. Znajduje sil} w rl}kopi~mio bi­
blioteki mojej (Ossoliliskiego-dzisi:y wc Lwowie) CLXXII. 
in fol. pag. 100. 108. ark."!. W:ltpi Oilsolw.ski, aby pismo 
to ltiedy z pod pras drukru"skich wyszło. 

III. Baptismum Ruthenol"mu. Bulla de non reuaptizanclis 
Ruthcnis. J LU"amen tum no Hlltheno POl1tifici Romano prro­
stnlldum. Cracovi::c per IIicrollilllum Vietorem A. D 1,>44. 
-in 80 ark. 32/~ D:luicatio ad Petrum G:1t1lratum, Prima­
tem ... l1Ulllt wraz z poprzedz:~i:!q przy8ic;gą mówi Ossol. 
wyj<;k"\ byb z biblioteki katclh"a!ncj przellly~Iskicj, r.toli·· 
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ma mylną (bt<] r. 1510. Alcks. siedział na etolo J'Z. od 
1492. do 1503. RaynalJ kladzio j:} pod r. 1501. duia 23 
wrzelmla. Zagrzewa G:J.Inrata. do przywrócenia w Polsce 
braterskiej milości i zgody a to zaezynaj:}c ocl uchylenia. 
wcale niesprawiedliwego, jak mniema, przeciwko Rusi 
przes::!du. Przywodzi tu najprzód, że-kiedy z Carogrodu 
picr\Yszego zasifJgła o~wieeenia-jeszeze w owem źródle 
nicbyla skażolli} prawowicrnoMj twierdzi dalej, źe po u­
stanowieniu llrcyb. bc. w Haliezu władyka ta.mtejszy 
7.wicrzchnoM jego nad sob:} uznawał i podobnie nastl}p­
cy późnicjszym arcyb. lwowskim podlcgali, nawet teraźniej­
szy to samo czynił wzglgdem Pawła Starzechowskiego. 
\Vspiera sig także zclaniein \Vawrzyńea Terleckiego, wład. 
przem., który w jednej z nim rozmowie jaśnie mu wyło­
żył, że-co do pochodzcnia ducha !l.-Grecy nic rzecz::!, ale 
szczególnie slowami różnili się od Łacinników i t. d. 

l Y Przeciw Marcina Lutra zagorzałemu paszkwilowi 
na papieztwo napisał nasz autor: St..'\nislai Orichovii 
llntheni pro ecclesia Christi ad Samuelem JjJatieiovhun, 
Epl$copum Craeoviensem. Pod spodem herb Ciołek; na 
odwrocie tytułu spis rozdzialthv. Na ostat. str. dzieła: 

lIcne yalc. Prcmislro oppido Hussiro KalenJis Februari 
A ... Ch ... Dci nos tri IIICXLVI. Niżcj Excusum Craeo­
yi:e in rcdiLus Hicronimi Vietoris A. D.lI.ll)XLVI. Na nowo 
str.: Jitcobus Prilusius Jessovius Polonus, Martinum Luthe­
rum nd sarciendmu coneordiam ecclesiro Christi hortatur. 
\Viers7.y no. Znowu herb :aIaci('jowskiego i nn tenże 4. wier­
sze także Przyluskiego. Errata najeJnej stronic karty ije­
szeze jetlna karta wcale białajna tcjodwrocie herb Nałę­
czy-in 80 ,stl'ony nicI. ogółem ark. 10. Pismo to liczy Osso­
lil'lski z umiflrkowania i łitgodn08ei za cuJ migdzy polemiczno 
mi, osobliwie miQdzy polom. Orzcchowsk.. Twierdzi Ossoliń­
ski, że Orzechowski mówi prawdq wr~ez i papieżowi. SkOli-
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czył Orzechowski pismo d. 1. lutego r. 154(l. Tegoż wyszło 
:li drukarni Wietora, tegoż umarł i Luter. 

V. Stanislai Orichovii Rntheni, de lego Coelihitatu9 
contra Syricium in concilio habita oratio. Eiusdcm Stani­
slai ad Julium Tcrtium Pontif. l'IIaxim. Supplicatio de 
approbando matrimonio a Be inito. !tem de bello adver­
BUS Turcas suscipiendo ad E<'J.uites Polonos Turciea pri­
ma. Ad Sigismundum Polonino rogem Turcica secunda. 
Basilero.-8o str. 283. toż Illdcx rerum hoc libro prmoipue 
memorabilium.-str. n. 1. 9. i karta luźna z epigramatem 
Klemensa Janickiego do Turcyk. Na odwrocie jej: Basi­
lem excudebatur in ofScina Joannis Oporilli anno l\IDLI. 
mense Decembri X. Ks. Juszyński domyśla sig pierwszej 
krak. edycyi uczynionej przez Przyłuskiego. (Dyk. t. 2. p. 
98.) 

VI. Diatribe Stanislai Orichovii Rutheni contra calum­
niam, ad Andream Migkicium Tribunum ac Equitem Ru­
thenum. Cracoviro apud viduam Floriani Ungleri A. D. 
1548. Tit. ornat. Post titulum epistola Jaeobi Prilusii, 
Amanuellsis Petri Kmitro, Calend. Junii ex Kupno meo 
paterno rure 1548.-ark. 3 t/~. Dzielo to areyrzadkie waż­
ne do okoliczności życia Orzechowskiego. 

XII. Ol'atio itd Rogcm, pro Philosophia. Niedowiedział 
a-ig 05501. gdzieby sig dotąd tem r~kopism taił; po któ­
rym się niczcgo niespodziewa. 

VIII. Funebris Oratio habita a Stanislao Orichovio Ru­
thono ad Equites Polonos in funero Sigismundi Jagiello­
Ilis Poloniro Regis. Cracoviro apud viduam Floriani Ungle­
ri 1548.-in 80 Tit. ornat. Po tytule wiersze łacińskie Ja­
l~óba PrzJluskiego, na końcu mowy dw~ nadgrobki Di-vo 
Sigislllundo Reg. Polon Opt. Max. ark. 6. l/!j (toż \V "'vVe­
neeyi 1548 z przedmową wyda.wcy żywo nas obchodzić 
mog'llc,!. ) 
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IX. Pro Exequiis Sigismundi J agellonis, Polonim 
Regie, Stanislai Oriehovii Rutheni ad A. Q. z orłem pol­
skim przeplecionym literą S. 80 kart 7. podług Ossolhiskie­
go pisemko nic nicznaczące. 

X. Stanislai Ot'ichovii Roxolani FiJclis Subditus seu 
de Institionc (sic) Regia ad Sigismunuum Augustum libri 
duo, cum prmfl1tione Jacobi Gorscii ad Sel'cnissimum Re­
gem Poloniro Stcphanum Rathorcum. Cracovire in Of/iei­
na Laz:1l'i 1584. Prrofat: Jaeobi Gorseii ad Rcgem Steph. 
cIT. png. O. Tctrastichon cuinsdmn nd Seriptor: tum prro­
fnt. Orich, Ad Rog. Sigismund. Aug. Opus ipsum duobus 
libris eompl'ehcnsum a pag. 10. usque ad 89 in 40 (Toż 
wc Lwowie u Jana Szeligi 1G32. w \Ym'sz u pijarów 1G97. 

XI. De secundo Coniugio Sel'cnissimi Regis Poloniro· 
SigisJllundi Augusti Oratio ad Eqllites Poloniro. ~Ianuskrypt 
bib I. Osso\. we Lwowie 40 mo LIII. ark. 5 l/S' Zaczyna 
si!) talt: Rempublieam nosŁt'am atque hoc augustissimlllU 
Rcgui 11l0us imperium ... Nic przytaczamy nic w tern 
miejscu o tem dziele, bo do tego b<)dzie sposobność przy 
wydaniu Bru'Lary Radziwiłłównej Feliilsldego. . 

XII. lu Leges et Statut.a. Regni POIOlliro ab Jacobo Pry lu­
sio digesta, ad Equites Polonos Stanislai 01'ichovii Ruthe­
III Oratio. Przy statucie Przyłuskiego pag. 1-3 

XIII. Panegyrieus Nllptiarum Sigismulldi Augusti, Polo­
nim Regisj priore correctior & longc locupletior. Addita 
cst in fine Bonm reginm luculenta laus. Cracovim Lazarus 
Andrro cxcudebl1t. MDLIII. 80 min. Pod tytułem orzeł. P' 
z kor. i lit. S. Dedykowane Janowi Tarnowskiemu. :Mowa 
n. L wynosi kartek po obu stronach 35, po niej odezwa Trze­
cieskicgo do c7.ytelnika, takichże 2. Na kOlicu: Imprcssum 
Craeovire XXI. Augusti lHDLIII. O tym panegiryku powia­
da OssolirIsId: okrzesawszy przerostoty i ukróciwszy rozwle-

Dihliotcko Pol~ka. 16 
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kłoliei snndnoLy złożyć powieść historyczną, któraby roczni­
ków Ol'zcehowskiego bynajmniej nie poszpecila. O Bonie po­
wiada Orzechawski, że pierwsza wniosłszy do nas ludzkość 
i okrzesanie postawiła nas nietylko w rzędzie, ale na czolo 
celujących niemi narodów. Dostatki nasze, mówi Orze­
chowski, obyczaje, nauki, we wszystkich ich Todznjnch, 
sława i doskonałość nie z innego zaiste wypłynęły źl·<idla. 

XlV. Panegyricus Nuptiarum Joannis Chri~tophori Tar­
novii Comitis, a 8tanislao Orichovio Roxolano scriptus. 
MDL VllI. in 8.0 Pod tytułem herb Tarnowskiego z nn­
pisem w koło: Joannes Comes in Tarnow-na odwrocio 
herb Magnifici Domini Joannis de Ocyeszyno R. P. Cnn­
ccllarii, Cmcoy. Cap. pod którym wiersze 4: Duxeris i t. d. 
1'0 dedykacyi Ocieskiemu nast<;;pl~C herb Jana Krzyszt. 
'l'arnowskiego i pod nim G. wiersz. Ossolili. opisał podar­
ty egz. biLl. akadam. krak. "Wyszło to dzieło u l\larka 
Scharffenbergera w Krakowie 155H. w 8. (Inne wyda­
nie wrnz z pancg. na Zygm. Aug. wesele w Krak. u wdo­
wy JakólJa Siebeneyeher-a 1G05. 4:0 1\ló",i Ossoliński: 0-
rzechowski-postanowiwszy w tym panegiryku obraz wspa­
niałości i ozdoby obyczajów oraz obszernego oświecenia 

Polaków pod oczy całego świata poddać-pianI go po łn­

cinie j szczególniejszym zaś powodem mu była uszczy­
pliwa od Juliasza pnpicża przymówkn, gdy raz - sieUzl)­
cego u swego stołu teraźniejszego nOWOŻCllclt, Krzysztofa 
'l'arnowsk., chcąc z skromności post0pk6w i roztropności 
rozmów pochwa.lić-wypaJł z podziwieniem, jnk sil) mógł 
był tak zacny i układny młodzieniec na barbarzyńskiej 

tłoce urodzić? 'l'wicrdzi Ossolhlski, żc w tym pancgilTkn 
niedokazał autor, czego mógł dokazać maj'1c sposobność 
<10 opisania wielu naj znakomitszych mężów na weselu bę­
dących poszczegółowo. Powiada autor wia!iomości histo­
ryczno kl'ytycznyeh, że Orzechowski po nnd przestt·zenilJ. 
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tak rozlcgłl!- szybkim mignął lotem, nic w BzczególnG~ci 
nic przytoczył, nie wydzwign:}ł, nie okazał w świetle na· 
wet wspaniałości, i obrzqdów weselnych nie opisał tak do­
kładnie, żeby się z nich poznawać mógł powszechny u­
mysł. Trzecią czqść panegiryku ma Osso1. za najozdo­
bniejszą i dla szczegółów o wielkim Janie Tarnowskim, 
któremi antor nauki dawa.ne synowi upoważnia, za najcic­
kawsz'l. 

XV. Annalcs Stanislai Orichovii Okszii. Ac1jnnximus 
yitam Petri Klllitre. Dobromili in officina Joannis Szeli­
grn A. D. 1611. in 80 Dedykacya Herburta Zygmunto­
wi Grudzińskiemu, woje\v. rawsko k. 3. Orzechowskiego 
Zygm. Aug. ex Zurowicze meo paterno rure municipii 
Prremislicnsis. Vigesima quarta mensis Septembris Anno 
filii Domini nos tri 1554. Ab Annali I.mo pag. num e­
rantur , ante librum quartum adcst admonitio ad lectorem, 
rationem reddcns ommissiollis maioris partis Annalis IV. 
ncmpe turbarum ex causa rcligionis, et alia ad Annal. VI. 
cum prremonitione ad lectorem, ubi cditor tcstatur, se cum 
scorsim acquisivisse, ac idco aliis, licet tempore, poste­
riol'ibns, postposuissc; tum pag. 265. docens, vitam Pe­
tri Klllitro non csse scriptam per Ol'ichovium. Vita ipsa 
cxtenditur ad pag. 312. Pamiętnik o rozkoszu lwowskim 
za Zygmunt.'1. I. r. 1537., czyli zbiór burzliwych mów w 
czasie jego mianych, nie do rzeczy do kroniki za ksi~g!) 
VI. od Herburta przypiqty u Stanisława Gorskiego w a­
ktach królcwskich panowania Zygmunta L tom. XVII. no­
si na czolc właściwy tytuł: Oln'ady i mowy pod­
czas ghiwnego ~jllzdu korony polskiej pode Lwowem. 
Wydanie Gdlllhkie u Forstern. 1643. 120 ; w Lip­
sku lJl'q 2gilll t. Długosza 1712. n Krauzegt'. 
Przepolszczył to dzieło M. Zygmunt Aleks. Na­
ł~cz; 'Vlyński i wydllł 17G7. w l{rak. w druk. seminar. 
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biskup. akad. 8.0 Nic o tern dziele wi<:clU nicdouajemy za­
myśliwszy je da bóg! przcdrukować w B. P. 

XVI. Żywot i śmicrć Jana Tarnowskiego. . .. tern 
to własnie dziełem przysługl~e111y sig obecnie szanownej 
publiczności. Znajduje si!) ono w życiach sławnych Po­
laków wydania Mostowskiego T.1. Warsz. 1805. 80 -przy­
datki o Orzechowskim i Jak()uie Gorskim, także dedyka­
cya Bohomolca są opuszczone. . 

Bobrowiez wyili'l.} także Żywot Jana Tarnowskiego w 
Lipsku r. 1837. z opuszczcniem rzcczyo Orzcchowskim i 
Gorskim. 

XVII. De Baptismo Christiano contra Luthoranos Bap­
tis1as Libcr Stnnislai Orichovii Rutheni saerouxorati. An­
no Domini 1558. lli]kopislll bibl. 08801. składający sią 

z ćwiart. 64. Jego początek jest taki. QUUIll minimum 
esŁ dubium, mi Andrca, illos ialU adcsse dies a Pauło 

promissos, in quibus futuri erant homincs se ipsos aman­
tes. . . . Konice: Habes igitur mi AnJrea Baptismum 
Christianulll ac Ol'iehovii uxorati fidei confcssioncl1l. An­
drzej, do· ktorcgo rzecz skierowana., jcst podług domysłu 

OssoI. Przeclawski, dziekan poznUliski, 8choiastyk i ofi­
cyał krak., któremu Orzechowski później i parą innych 
dzieł ofiarował. Pismo to z pory, w której autor przeciw­
ko Pawłowi IV. nnjgwałtowniejszą nienawiścią pałał i wy­
buchał, zostało sU:; na dowód, że autor sig nigdy nauki 
kościoła katolickicgo w sercu swojcm niewyrzobl. 

XVIII. Stanisława Orzcchowskiego ~Iedyatol' seu de Ec­
elesia Christiana jest to tytuł w katalogu rqkopismów 
Orzech. Dzieło to wspominają Starowolski i Niesiccki; 09S. 

nie wie, czy było kiedy drukowanem. Napisał je Orz. 
po rozprawic przemytU. z Stankal'cm r. 15GO. w tymże 

samym roku. 
XIX. Stllnislai Orichovii gonte Roxolani, nationc vcro 



XXIX 

Polon i, Fidei Ca.tholie::c Confe3sio: Petrieoviae in Synodo 
praesidente Revel'endissimo in Christo patre, Domino Ni­
cola o Dirgovio, Gneznensi Arehiepiseopo. Legato nato ae 
regni Poloniae Primate pure, simplicitel' atque sine eon­
aitione eaita. Anno Domini 1552 XVI. mensis Februarii. 
Anno Domini MDLXl. in Synodo Varsoviellsi confirmata 
ae in lucem aata. Craeoviae Lnzarus Anarae impressit. 
in 8. Za tytułem Epistoln Jaeobi Gorski ad Reverendum 
Dominum Andream Przeclawski. . .• Cracovire e Collc­
gio mniori pridie Calendas Septembris. Na. herb Prze­
cławskiego AILerti V ec1rogovii versus ... tum Sebast Fel­
stinen. in laud. Preezlavii. Item ej usd. ad Haeretieos de. 
Stanislao Oriehovio. St. Ol'. ad Przed. Dcdieat. dat. in Ba­
ranezyee XV. lllensis Junii 1561. Sama Confess., przy koń­
cu której jest r. a Natali . Christi l\IDLII zzjmuje kartek 
'241/~. Idą dalej Laurcnti Goslieki SC. CR. versus in Con­
fessionem Stanislai Oriehovii lGj Joannis Biedrzyeki ad 
Stul1islaum Oriehovium 8j ciusa. ad Christianum Lect. 6; seu­
tum cum armis Oksza et inscriptioue Graeeaj Alberti Ve­
drogovii versus in stemma Stanialai Orzeehowski 8; in enn­
dem seeurim 4. Na kOll.eu Impressum Craeoviac 1561. 
XII. Scptem bris. 

XX. Stanislai Oriehovii gentc Roxolani natione 
vero Poloni, in 'Varszaviensi Synodo ProvineUe Polo­
niae pro dignitate sacerdotali Oratio. Cl'aeoviae Anno sal. 
1561. 8.0 na odwrocie herb Orzeehowskich Oksza, zarnz 
S. O. R. In OratiOl1em pro dignitatc Saecrdotali Warsza­
"iae in Synodo provineiac Poloniae hnLitnm ad Bernaraum 
Donienllcm civcm Romanum & Camerini Episeopum; ac 
Sedis Apostolieae per Sarmatiam Legatum praefatio. 3, sa­
ma zaś Oratio 38 kk. zapełnia, po kt6rcj przypisek: Ha­
bita. atque aeta fuit haee Oratio, in audientia publiea, 'Var­
szaviae in Provinciali Rebrni Poloniac Synodo XllI. dio 
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mensis Martii, Chdsti Dei nostri 15G1. Na dalszych kar­
tkach mieszczą siq Conclussiones contra cuillsque generis 
Saeramentarios passim, ue vulgo a Stanislao Orieh: Hox: 
propositae ad convinecndam pm'tis ndversa.c impictatcm sa­
crilegum, et ipsis Ucgibus atqnc Rcgnis omnibus funcstamj 
Quicumquc ab his Conclusionibus disscntit ncque eis 
subscribit, quin immo ens impugnat, est notOl'ius et ter ma­
ledictus hacrctieus, & ab omnibus Christi Fiuelibus veluti A­
natheroa lHaranatnm vitundl1s. Ego StanislauB Oriehovius 
Roxolanus ita assero, lIti supr:1. scriptum cst.l\Ianu propria. 
script. Na ostat. k. tarcza z herb. maciel'zystym Orzechow­
. sklego trzy tl·f!by. Obydwa te dziełka (Confessio i Omtio) 
zdają. sil} osobno z pod prasy wydancmi. K. n, L, tylko 
pod spodem oznaczone głosko Każde sig zaczyna od A., a­
toli kształtem do sicbie sil} godzl1' Prawie tcż zawzc znn­
leść jc razem oprnwne. ,y edycJi Coloniac apnu !lael'c­
des ArnolJ.i Birckmanni l\1DLXllI in 80 , aez każde ma. 
własną. kartkI} tytulowlJ, litery spodnie id!} WCiIlŻ. Edycyl} 
koloń. przeuruk. żywcem w Warsz. 8.0 maj. 1815. -złc­
przyjqło duchowicllstwo tcn przcdł'Uk, a w Galicyi nieo­
trzymał wolnej sprzedarzy. 

XXI. Stanislai Orichovi Roxolani Chimcra: sivc dc 
Stancari funesta Regno Połoniru secta l\lDLXIL sine lo­
co. podł OS801. bez wątpliwości w Krak. u Łazarza, 40 
Na tytuł. hcrb Oksza. Na. odwrocie Alberti Vedrogovii 
Hendecasyłlabi i ciusdemque alii vcrsus G j tulU protesta­
tio Orichovii sic inscript.'\: Sacrosancto Concilio, oecume­
nico, Tridentillo, Stanislalls Orichovius Roxolanus se 
suaquc orunia dieta, scripta, gesta, qlln.e pravn. ae reeta 
dijudieanda, pure, simplieiter, et absqllc conuitionc Snu­
jicit, infra scripto CIJirogl'apho suo, Nast~pujq. epistoła Ja­
cobi Gorseii ad Anul'cullI PrzeclavilUll Decan: 1)osn ..... 
data c Collegio maiori 17. Calcnu: Mnji Anno Chri. MDLXII. 
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Carmen Melchioris Podłowski Stn.ni~lao Orzech. wierszy 
40.. Laul'entii Gośliezki de Heligionis in Polonia mutatae 
statu, wicI'. 12; eiusdem in Stancnrum wicI'. 10.; Jonn­
nis Demetrii Solikowski, in Ortum Chimrerre wieI'. 10.; 
GregOl'ii lHacri de Orichovii contra St.'lllCarUm fortitudi­
ne, wieI'. 22.; Jacobi Vangrovccen: ejusdem :wgumenti 
wieI'. 10.; item aliud in Stancarum wieI'. 2. Rycina: ol'zet 

polski. Drugl1.: wizerunek rycerza chl'ześcil1.ńskiego. Ty­
pus Christiani militis. Z wiersz. po lewej str. 15., po praw. 
17. walk<} Orzechowskiego, jako Belerofonta z Chimer!} 
t. j. z Stnnkarem, tudzież tego wielorakie przygody opi­
sl~ącym. Dotąd karty nieliczbowane, dalsze są tylko po 
jednej str. Dzieło zaczyna sig od 1. kończy si~ na 104. 
JakĆJb Gorski przydał odezwg ad lectorem non invidum. 
Toż list Sebastyana kt-óla portug. do kardynała, Olyssi­
pone III. Calend. 8bris wcale z rzeczą zwi:}zku niema­
jący. Errnl't, Index, "\Yicr. 18. Macieja Płockiego do czy­
telnika. Wydanie ze wszystkich miar ozdobne i dosko­
nnIe wynosi całkiem 20. arkuszy. Inne wydanie: Colo­
nire apud Maternum Cholinum Anno 15G3. io 8.0 "\Y dzi­
wny sposób walczył Orzechowski tutaj ze Stankarem. Na­
pada nn niego bez godności, bez przyzwoitości nieoddziel­
nej od człowieka z nauką, z wychowaniem. Taki sposób 
pisania autora bardzo uczonego, gienialnego nieda sig 
psychologicznie tłumaczyć bez przypuszczenia chorowito­
ści, która w nim zrodziła wtedy dziko spoetyzowanI} za­
palczywość, ja.k póżniej w innych pisarzach wątło spoe­
tyzowaną sentymentalność. "\V jednem i drugiem styka 
siC] prostoto. z wygórowaniem, wykwintnością i płoszy na­
tllr0, która, jako najbieglejsza artystka, kocha 8i~jedynie 
w symetryi i h:1l'monii. Tl'l1dno nie powiedzieć, że na­
puszystośc literatury 17. wieku już si~ w Orzechowskim 
lC]gnic. Oss. mówi: "Teologowie niechaj sądzI} o dowo-
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ru..ch, któremi mniema (w tcm dziele Orzech.) zctrzeć nt\ 

miazgg przeciwnika (Stallkara). \VicrzC} po katolicku, że 
Stankar błądził; ale nie Orzechowski to mógł go był na­
wrócić." i t. d. I nic leżała rzcczona chorobliwo~tS w sa­
mym Orzechowskim, leżała ona w jego wieku, któremu 
ze strony katolickiej potrzeba. było apostolów, bo uczo­
nych i wymownych szermicrzy nie wystarczało. Apostol­
skość to zapewne w całej postawic Skargi zdziaływa.ła, 
że nawracał różnowierców. 

XXII. Stanislai Orichovii Roxolani, au Jacobum Ucha­
nicium Cujaviro Episcopum, Fricius sive de łtIaiestatc 
sedis Apostolicae; bez miejsca i roku in 8.0 Kil. drugiej 
str. tytuł. k. herb ·W olskich PJlkQzic z dcuykacy:} Gor­
skiego ... "Nicolao Volscio Cuiavicnsi & POllleraniro Epi­
scopo" zajmuje k. 10. I/~; za.. nią IG. wiersz. ·Wawrzyli­
ca Goślickiego ad Stallislamu Ol'ichovium. Dzieło samo 
zawiera k. po iednej str. L 89.; po nich na luźnej ad 
Lectol'cm Alberti V edrogovii Dccasti~hon. W tern dziela 
wygadał si~ Orzechowski, żc natarcie swoje na Stankara. 
miał za. trafiające do cclu nic majllc do czynienia z ziom­
kiem, ale zzawłokll. 

x;x:nr Stanislai Orichovii Rol::olani Conclusioncs in 
Haercticos pro sruuta patl'iae. Herb Oksza, pou nim dwa 
wierszyki bez m. i r. 8. kartek prócz tytułu 7, z których 
list Orzechowskiego ad amplis. princ. D. N. • Radivilum 
in Olilta & Nieswicsch Duc. Pal. • . Vi In. . • . . . nie­
spełna 4., resztę przestroga z konkluzyami po polsku pi­
sana zajmuje. " Wcale osobliwsza. ta książeczka, mówi 
08S01., zawiera treść Chimery przez samego autora skró­
conej." •.• 

XXIV. Rozmowa albo Dya!og około Exekncyey Pol­
skiej Korony .•••. Bez miejsca druk. l\IDLXnL 40 Na 
drug. str. tyto k. pod herbem trzy trąby znajduje sit} 4. 
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wier. ł. z podp. N. G. L. Toż przedm. Orz. ku \Vielm ... . 
P ... Spytkowi Jordanowi z Zakliczyna wojew. krak .. .. 
ćwiartek 3.; dzielo snmo wynosi arkuszy l!)a/~. Czacki 
mówi o 2. edycyach, co twierdzi i sam Orzechowski. Os­
sol. sądzi, że dzieło to wyszło z druk. Łaz. loG3. Dzieło 
skladn sig z VII. rozdziałów. Przesadza Orz. na stronę po­
wagi duchownej; ale nie bredzi w tem, że l"Zl}dowi świec­
kiemu trzymać się za l'<}ce z duchownym, że władzey 

świeckicmu w rzeczach duchownych duchowieństwu pod­
legać należy. Z czego wcale nie wypływa, że duchowień­
stwo, jako takie, do rzeczy świeckiego rządu mieszać się 
mo., które to postgpowanic oczewiście sprzeciwiałoby się 
słowom Chrystusa, który rzekł: królestwo moje nie z te­
go światn. 

XXV. Do loco et authoritate Romani Pontificis in Ec­
elcsia Christi & Conciliis, StanisIni Hosii Carc1inalis ·Var­
mien: epistoła nd Stanislaum Ol'eCllOvium. Pl'rofixa est et 
Orcchovii epistoła, ad quam respondetur. Coloniro npud 
Mat ... Cholinum Anno l\IIDLXVII. in 8. List ten Orzech. 
u Grocyusza in Syllabo librorum etc ... tak jest nadpi­
sany: Epistoła Stanislai Orichovii aJ Cardinal: IIosium, 
uLi qucritur de non ac1missis vel oxpectntis in Concilio 
Tl'identino Gl'rocis Episcopis & Ecclcsiis. in 80 • 

XXVI. Quincunx to jest: wzór korony Polslciej, na. 
Cynku wystawiony, przez Stanisła', fi Orzechowskiego, Ok­
szycn z Przemysldey ziemi: i za kol~d<} Posłom koron­
nym do Warszawy nil. nowe lato, roku pl\llskiC'go 15G4. 
llosłany. Dez m. dm\;: MDLXllr. 40 Na drugiej stronie 
tytuł. ćwiartki herb Olc8zaj potem arkusz składnny wysta­
wujlJcy na rycinie drewnianej wizerunck królestwa polsko 
w k~ztałcie pirmnidy z koronl} papiczkl1, który to wizeru­
nek mistyczny dnmy \V czasie da Ló~! 8zan. puLlicz. wraz 
z dzielClIl lub osoLno. Przedmowa ku czytelnikowi pol-

libii ,', ku Polska. 11 
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skiemu, Rnmma Qllinennx:1. i przeumowa uo posłów ziem­
skich zal1iemj:} nicspełna ćwiartek 21/~. Same dzieło wy­
nosi stron nicliczLowllllyeh 03 1/ 2 , Miał w rc;ku 05801. oa 
Tarnowskiego Jana z Dzikowa egzemplarz tcj samej edy­
cyi z jedn:} tablic:} wic;eej ryt:} na drzewie. 'Wiuział też 

egzemplarz z r. 15G3. fi to w akademii Iwo\\'. 
XXVI. St:mislai Oriehovii Roxolani ad Petrllm I\Iiseo­

vinm Hegni Pol. ProeaneellariulU, Ecclesiro Catheurnlis 
Craeov: Dceannm &c. Apologia pro Quinellnco sive pro 
saccrdotali l\Ia.iestntc. RC;kopis111 bibl. hnk. ark. 12 1/ 2 

in fol. Dat1l111 c Baranciano pab'io 1111'C Snmboris vicino 
Fcriis J oannis lhptro A. 150Ci. vextrac R. D. deditus S. 
O. H. "idllllS ot Iacl'ymosus saccruos. 

XXVII. Stanislai Orcchovii Politia Rcgni Poloniro, nd 
nornlllm politieorum Al'istotelis, sel'ipta, &. Sigismundo 
Augusto, Polonorum Regi, aL auetore, in praedio hacl'edi­
tario ZU1'owiezki A. 15GG. dio Suncti AdclLerti, dieata. 
Codcx chartaccus, ipsa Ol'eehovii mami, clcgantissime eOJl­
seriptlls in fol: Janoc: CaŁal: l\Iss.BiLI. Zalus: pllg. G2.111'0. 
CLXXXIII. Ale raczej po polsku to autor napisał i tak 
dzieło wydał hl'. 'I'ytus DziałYJiski tcmi czasy z l'<;ko­
pisma. My zamyślamy o wydaniu w biLl. p. 

XXVIII. DisserL'1.tio LaUl'entii Siradiensis Philosophi 
super disputatione Periodiea Goracii &. Hcrbesti, in Dia­
b'iba Antisophistarum CL·ucoviensiul1l. Craeoviro 15GB. in 
8. knrtek 20. Na odwrocie herb l\Iikobja JnsiJiskicgo, sta­
rosty lubaezewskiego, z czterema wierszami L G. t. j. 
Laurentii GoŚlieki. Dalej przypis wyda"'ey, JakóLa Gor­
skiego, Jasińskimu. Crneoviro III. Idus :Mart. An. Dn. 
1563. "Utrum autem hree Laurcntii Dissertati0, an illius 
ipsius, qui misit, Orichovii sit, cnique faeile est existima­
re. Proilit Leonem sua ,"ox: produnt vestigin... Tak sig 
o niniejszelll dziclkll wysłowili, GOl'ski. Po przedmowie 
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wiersze lac. Jana Kochanowskiego. 8al1l[\ rozprawa. Sie­
rauzkiego ('li) nic napełnia całych sieumiu km·tek, nluo­
wiem na ostatniej mieści się jeszcze 6. wierszy lIIaciC'ju. 
Płockiego. Na pośledn. 3. kartkach przydaJ Gorski loc08 
COll1lllunes Cicero ni s & a.liorum contra HerLesti Consulta­
tioncm de prrotcritis. Pisemko to wyszło z powodu spo­
ru o peryouy mięuzy Hcrbestem a GOl'skim. 8ieratlzki 
mial byu~ uomownikiem Orzeehowskiego, gdy si!) on te­
dy oświadczył za Gorskim, HCl'bcst poddał rzecz potlroz­
sądzenie Orzcehowskiemu, Anurzejowi Patrycemu, Pio­
trowi Skardze i znowu Gorski wygrał. 

XXIX. 8tani61ai Orechovii Apoca1ipsis Cl'acoviro An. 
Dn. 1626. in 4.0 na drug. str. tyt. herb Rogala z G. wiersz. 
pod nim; potem dwućwiartkowa dedykacya l\Iikołaja Orze­
chowskiego Martino Krasicki in Krasiczyn Castelano Le­
opoliensi: Capibneo Prrolllisliensi, Lubollllien: Bolemo­
"ien: etc. etc. Samo dzieło (Apoealipsis) zajmuje ćw. n.l. 
25, (ma byd~ z roku 1WG,) Wydanie lwow. u Jann. Sze­
ligi z 1630., krak. u Franc. Cezarego z 1660.12,0 warsz. 
sch. piar. 17G3, 80 i mają Ly(H jeszcze warsz. z 1660. 
i WaG. p. Rydziliskiego. WłYliski spolszczył to dzieło 

pod tytuł.: Sen na jawie albo widowisko St. Orzechow­
skiego .. 17G7. w Krakowie w druk. scm. bisk. akad.8.0 
kart. G. str. SG. Podług 08501. Abraham PenzeI wykrył, 
że ApocnJipsis jest dziełem Solikowskiegoj ale nic 01'ze­
ehowskiego, mi<;dzy którego papierami mógł je znaleść 

krewny S~'1.nisława nawet tegoż samego rgkl} pisane, zklld 
sig łatwo wzi'lla pomyłka co do autora. 

XXX. Epistolarlll11 qllae res v:trias inprimis Polonorum 
contincnt Liber j Opem Valeutini Vidavii G ramotophili 
collcctll~ anno salllti8 l'editro hum ano gcnCl'i 15GB. Si VI\­

rios casus, si mores noseere eupis, hoc opus oxcultum 
fronto favcnte lego. Mas. Bibl: Acau: Crac:Fol. plag. 18 l/'J 
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W zbiorzo tym znajduj:} siEJ: Stanislao Orcchoyio An­
dreas Dudithius Sbardellutus, Episcopus Quin'lue oeele­
siarum, Lublini 25. Julii 1566. Jaeobus Gorski Stnnislao 
Ol'iehovio. Crac. j ex Collegio lIIl1,j ori rIT. Cal end : )Iaii 
1561. Origo ChimCl'::C Stanislai Orechovii Uest to 1'Zl)t1 

listów, mit::dzy któremi s:}: St..'l.nislao Czarnocki J ndici 
Sanocensi Stanis. Orechovius. Datum in S.anok. Feria 
4 ante Fes. Pentecostcs 1561. Stanislaus Orechovius :1l1 
eunden Judicem. Datum Promi~liro die Dominica ante Fest. 
S. Joan: Bapt: 1561.) Do chimcry nic nic należ:}ce. Stan. 
Oreehovius Vnlentino de Urzc;dow Canonico & Conciona­
tori Premis: ex Burancice Fel'. II. in Vigil: S. Barbarac, 
ut deseribero faciat librum cius. Stan: Orec.hovius Ale­
xandro Farnesio Card. ac Episc: sine dato. Idem Joan­
ni Francisco Commendoni Cardinali. Promisliro 15. Ja­
nu. 1561. Idem Lippomano in Polon: Legato. Idcm La­
zaro Freilichio Civi Viennensi dc Filio apud ipsllm loca­
to. Ad Jcsuitas Viennellses. Prcmislia Culcndis Octo­
bris 1566., gratias agit pro cura in edllCantlo filio. Idem 
ad Alldream Dudithium Sbardellatulł1 Episcopum Quin'lue 
Ecelesienselll in Polonia Cresareum Legatum, ex Barani­
dano Samboriac vicino 12. Aug. 15G6. de vidnitate ae 
sollieitud.ine sua. Dudithii ad prrocedentcm epistolam Re­
sponsum. Lublini 25. Aug. 1566. Intcr eaetcra. contra 
apologiam Cromcri. Stan. Orichovius Nicolao Trzebnchow­
ski gratiai agit pro opera apud Regcm tum impcnsa, dum 
Crae: nnptiis negiis· aderat ae Panegyricum in easdcm com­
posucrat, licet sibi haud profieum. Orichovius ad Principem 
Radivilum, datum Craeov. 22. Aug. 156G Panegyricmn witit 
ne ut se upnd Regem pro obtinenua pensione juvet, 1'0-

gat. Idem Orich. Fel'dinando Hcgi Roman: "Cu;;al': Bo­
hem (Datum in die Septcmbris, rozumiemy VI. die Sep t.) 
etiam panegyricum in nuptias Pilire seriptum transmittit. 
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Idem Sigismundo Augusto sino loco & Anno. Liberali­
tatol11 eius provoent. Idem Joanni Zaleski dieto Marusz­
ko. ue Varsavia NoŁario l\Iagnif. Joannis de Tarnow Ca­
steH. emaov. Viaetru' hacc epistola statim post initum 
matrim-:Hlium pal' Orichovium scripta fuissa. Stanislaus 
Orichovius Kicolao Raaivilo, koniec listu i dalszy ciąg 

tlzie1n oddarty. 
XXXI. Listy Stanisława Orzeehowskiego, w których 7 

który jest prawdziwy Kościół oa Chrystusa i Aposto­
łów postJlnowiony, dostatecznie, a mąarze naprzeciwko 
nowym Ewangielikom dowodzi. Z któt'ych to listów pierw­
BZy jest ao Marcina Krowickiego. 80 bez r. i m. d. Na 
antgiej stt'onie t. k. przypis łac. Jakóba Gorskiego, da­
lqj przeam. łae. tegoż ao czy te!. aat. Cracoviae ex Aca.­
dcmia. Calend. ·l\Iaii A. D. 15tH. 

Znnjdl~ą si~ tutaj listy polsko do Stadnickiego, Iao. 
ao Stankara. 

XXXII. Zapewne nic wi<)cej Ol'zechowski o gra.mnty­
ce polskiej nie pisał, jak ów list do ojca Jana Januszow­
skiego, którego ułomek przywodzi ten Jrumszowski w BWO­
jem rzadkiem aziełku: Nowy Karakter polski z drukarnio 
Lazarowcy y ortographia Polska Jana Kochanowskiego, 
Łukasza Gornickiego, Jana Januszowskicgo, roku pan­
ski ego 1594. in 40 fol. 3. Kładziemy tu ten ułomek w wła­
ściwej pisowni: "w jE;zyku słowiatiskim, ten dźwiE;k CA, 
SCHA, SCA, brzmi naywi<.)eey. Przeto u Bulgarów w obie­
eadle polosehone SI} te literi, [są trzy znaki oapowiednie 
kirylickie l to jest, CA, SCHA, SCA. Otoss w nasehym pi. 
śmie podle C. pospoliezie kładą Z. literg, literze C. przeey­
wną bo Z. litera, est litera aupla. styeh dwoeh liter Behloseho­
na S. d. a eoss to zaó b9udzie, gdy miasto cemu, poloschys 
czemu? resolwujdehe jedno to, bondzie nieme sI owo nierozu­
luno takio esdemu, glnpio to słowo jest: przeto nygai po c. 
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nictrzeba klasc z. nlio samo c. sawsche niech stoy, przcd 
vocalisscm zwll\.sca. Taksche tyss post s. nygdi nie kłaśó 
z. bo to, z. kazy Polską mow<), y trudne eyt.'\ruc polskio 
cynio Pab"zaycic na tym słowic, wasza miłość: rozdzielcie 
tę literę, patrzaycic co za slowo bqndzic: wassda pewnie 
b<)ndzie. To slowo polskiem nie iest. Przeto tego miasto 
gdzieby się poloschyc mialo po s. z. lcpiey polosehye e. h. 
aby było wascha, proschę, pyschę, ctc. Takics syllaba, 
gdy w niey nie b<)ndzie z. etc. Dan z Sm"owyc IX. Junii 
A. D. loG4." 

III. 
Wiadomość o GOrskim (*) dajcmy z Bentkowskicgo. 

"Historyi literatury polskiej." Jakób GorskiSztembel'g, hcrbu 
Szeliga, urodził się w l\Iazowszu około 1525. roku, a-1551. 
dostojnością mistrza nauk wyzwolonych zaszczycony-był 
nauczycielem publicznym a co wi<)ksza z prawiliiwcgo po­
wolania i przywiązania tlo tego stanu; bo lubo przyzwoitc 
miał, co do położenia i bytu swego opab"zenie, nauczyciel­
stwa jednak porzucić niechciał, aby w tym zawodzie db kra­
ju ciągle był użytecznym. Po powrocic z podróży do Włoch 
odbytej uczył w Krakowie prawa, pó:.i;niej teologii w Płocku. 
Zaszczycony różnemi dostojcństwami duehowncmi jako 
to: kanoni:} plock:"]., archiclyakonią gnic:.i:niCli::;kl1, nrehiprcs­
bitery:} i kanoni:} katcdraln:} krakowską umarł 158:5. r. 
lN długilll zostawał sporze piśmiennym z Benedyktem 
Herbestem wzglgtlem prmviclcł krasowstwa j lecz 11rzyzna­
no nako nie c Gor~kiell111 piet'\vszCllstwo w wymowie. \Val­
ka ta uczona, która do wiehl pislll z obu skon Lyln. po­
'VI'"odcm, cały prawic ówczesny uczony ~wiat polski zatruu­
nialn. i nie mnioj szy zwyci,,:;,ey, j:~k zwyciq:;,oncmn, przy­
nosi zaszczyt, ponieważ Hcrhcst SllJU 'wyższoJó swegl) 

C') I'is.cmy GUl'ski, I'Gniew". i'C .... II,~ szlacheckI> nnsz3. rodzino. 
do dziśdzicli pisz\, 8i~ pl'zez o tuk, jak si~ uczony Jnkób pisa.t. w. 
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przeciwnilm uznawszy pisma zobopólno dh ęlldu potom­
no~ci wydał. 

'Viele pisał Gorski w materyach retorycznych jako też 
teologicznych, leez St<,\rowolski i inni tak nietloldadn:} o 
dziclach jego podali wiaJomoJć, iż trudno zt'l<l bylo mieć 
jAsne o nich wyobrAżenie. Sołtykowicz dopiero porzll­
unie c1zieb G Oi'skiego , po wi()ksz~j czgtici w bibliotece 
krakowskiej znAjdujące sig, wyliczył i my podług tego 
spisu wymieniamy je tutnj: 
1) De pcriodis atque nUIllCl'is Oratoria libri duo. Craeov. 

ap. Siebeneychcrum 1558: l~rzeJrukowane za staraniem 
Jana 'Viclogorskicgo akad. Krakow, 1575. 

2) De generilms c1icendi liber, ac10leseenti diseendi stu­
dioso opus utile et necessarium. Craeov. apud Sieben­
c)'Cller lt''i5D. 

3) De fignris tam grammaticis tum rhetorieis liLri V. 
nunc. recens ec1iti. ibid. loGO. 

1) Jaeobi Gorseii disputationis cle pcriodis, contra so n 
Hencc1icto IIerbesto (si Diis pIncet) Nellpolitano etlitre, 
reflltatio. anno 15G2. bez wyrażenia miejsca, gdy,;; ża­

den zlIpewne drukarz na zbyt uszczypliwem lliJlllio 
nAzwiska swej oficyny wyrazić nie chciał. 

5) J AC. Gorscii cOll11l1entAriorum artis dialecticae libri x.. 
Crncovire 15G3. in 8vo. 1015. stron. 

Przedrukowane "W Lipsku jak liwiadczy Niesiecki. TIya­
cynt Pruszcz zaś w dziele: Forteca duchowna Kr6lestl'l'"a 
polskiego 1G<l2. in 4to wydl1,nem pisze nil, k. 181., że to 
dzieło Gorskiego za jego jeszc;ze czasów (wigc w sto lat 
po pierwiastkowem wydaniu) w akademii krakowskiej do 
nauki zachowane było. Niepoślednim jest to dowodem 
zalety pisma, gdyż wiadomo, że dziełn szkolne po wię­

];:szC'j cZ<?8ci wraz z nauczyeicll1lni zmieniać sig zwykły (*) 

U) Czncki \I" ,"'ich-: O Lit. i Pols, I"'allach II. :<'71 !,iszc; ~Tcl\-
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Jarol\ski w Bwem dziele o filozofii (czgść TII. k. G3.) o 
tej loice Gorskiego tak pisze. "Dzieło to - stylem hciń­
skim wybornym napis:me - wYP<idziło z Polski zepsut:} 
ł:1.ciu(J seholastyezllll, pobudziło do smakowania w autorach 
klnsycznych dawnych, zwłaszcza w Cyceronie i jest do­
wodem, że w wieku XVI. UCZCliszych nad Polaków nic 
miała Europa mE;żów, coby z wydobywanych wówczas 
na. nowo dawnych Grecyi i Rzymu pisarzy lepiej korzy­
stać umieli." Tamże umieszczony jest rozkład pisma Gor­
ski ego , a na innych miejscach wyj:!tki z tcgoY. chieb. 
6) Jacobi Gorscii Pralectionum Ploccnsium liber )1rimus 

sivc de baptismo recens natorum. Colonire ap. ~IutCl'­
num Cholin um 1572. 

7) Pndcctionum Ploeensium libcr seeunclus sh"c de :Me­
diatore, tudzież 

8) Pr:clectionum Ploeensium liber tcrtius de 1':1.5torc. Cui 
in calce oratio Stallisla.i Socolovii de y()stitn Imcrctico­
rum et fructu haereseon adjectn c8t, unn cum documen­
tis, Parochis et· omnibus in munere ccclesiastico '\'"er­
santibus, neccssariis. Cracov. ap. Lazarnm 1580. 
Dzieło pod No. 7. n:1.pisanc było przeciwko zdaniom 

Stankara i innych Soeyni:mów. W pi~l1lie zaś pod Kro. 8. 
dowodzi, że nazwisko pltsferza samym tylko biskupom 
plebanom, nic zaś osobom władzy świeckiej służy. 

że SlIm StRllis.J'a\\' Gorski, który liczył Log:ild ·nicznanym IV wicIu 

krajach wówczas logicznym stylem, umiał wyk.fad"ó w"ponin,tl) 1"'0-
f;,tot~ rozs~(lnego 'romic1dl'gu."" A~' lJl·1.)·tli~Li.u tnmźc dlldi)je. że 

)'I'"elcetiones I'locclIsens jest dzie.fo, \\' klórem lo!;iki prnwill.l'a. 
,~yl;..r"d".r.Z"pcwno mia·' ta Czacki w my.1i lo komentarze dyale­

ł.IJki Gorskicgo, "PI'ZC.IIItIIll.\·.tl'~llaz,rn.r proclce!iollc" plo­
C C n s C 8, ktlirc, jnk. si9 niil'j puk.aie, ZtllJcJ'uic SI} tl'r.~ci tcolo~ic7.ncj. 

Nadto I,omi~szał' tCD m'l~ IIczuny 8 t a II i s ,r" IV a. G u I' S k i e g o z JI1-

kóbem. 
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9) Praelectionum Plocensium liber quartus, de UBU legiti­
mo Sacrosancti Eueharistire Sacramenti sub altera spe­
cie. Colonire ap. Cholinum 1582. 

10) prrolectionum Plocensium liber quintns, sive de lapsu 
et rastaurationc justifieationeque hominis. ibid. 1583. 

11) Jac. Gorski pro tremenda et veneranda Trinitate, ad­
versus quendam apostatam Franken falso appellatum Chri­
stianiIm apologeticus sive Anti·Christianus. Colon. 1585. 
12) Animadversio sive Crusius in Theologos Virtenber-

genses sua acta et scńpta apud Pab'iarcham Constan­
tinopolitanum jactantcs et Socolovii operam in euend& 
Ecclesia.c Ońentalis Censura, calumnia.ntcs. Opusculum 
hoc tempore, variis haeresiLus Scctisque misere di­
secto, lcctu pernecessarium. COIOlliro apud Matern. Cho­
linum 1586. 

To dzieło pogrobowe w ostatnim roku życia napisane 
było przeciwko Marcinowi Kru:i:yuszowi czyli Kmuzowi, 
sławnemu profesorowi wirtembcrskicmu i pierwszemu w 
Kiemczech języka greckiego nauczycielowi, który był wy­
dał dzieło parni~tne TU?'co-Gmecia w ksi<}gach ośmiu, 

tudzież spór teologów tybingskich z patryarchą caro­
grodzkim o konfesyę auguszburską po łacinie i po grec­
ku, gdzie Sokołowskiego dzieło z greckiego jc;;zyka prze­
łożone pod tytułem: "Eclesiae ol"ientalis cens'Ul"a" uszczypli­
wie wystawił. 
13) Apologia D. Jaeobi Gorscii pro Aeademia Craeoviensi> 

publice in renuntiandis novis Magistris dieta) una cum 
paraenesi ad professores ejusdcm Academ.iae. Craeov. np. 
Lazarum 1581. 
Do tej obrony akademii bylo powodem żalenie się 

wielu na nię, i oskarzenie jej o niekarno~ć i zł!} eduka­
cyg młodzieży akademickiej. Wymownie i śmiało dowo­
dzi Gorski, iż nie akademia winna tym wyst~pkom 

Biblioteka Polska. tS 
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wszclkiemn zepsucill pn.nujq.cemn w ni łodzi j lecz wzrasta­
hey w rzeczypospolitej nierząd, irreligia, zepsucie i zly 
przykład ojców. W drugiej zaś mowie napomina profe­
sorów akademii, aby nie zasługiwali na zn.rzuty publiczno­
ści. Obio te mowy wydał razem Jan Januszowski syn 
Łn.zarza, drukarz krakowski, z przypisaniem do Stanisła­
'VfI Karnkowskiego, arcybiskupa gnicźnieliskiego. 
14) D. Jac. Gorscii Orationes gratulatorire apud Scren. 

Rogem Polonire Stcphanum Batoreum diversis tempo­
ribns habitro, quatuor. His adjuncta cst in calce quin­
t::L rul Illustr. D. Joannem Zamoyscium Cancellarium re­
gni etc. Cl'acoY. 1582. 

Prócz tych własnych dzieł wydał jeszcze Gorski dzie­
ła przyjaciela swego pod tytulem: 
15) Stanislai Orichovii Roxolani rul Jacobum Uehanicium 

Cujaviac Episeopum Fricius sive de majestate sedis 
Apostolicae. 
D:r.icło to wymierzone przeciwko pismom Andrzeja 

Modrzewskiego, nazwisko Fricius pl'zyuierającego, od 
jedno~ei z kOBeiołem odwiedzionego, ozdobił Gorski pi<.)k­
nI} SWOjl} przemową do Mikołaja Wolskiego, biskupa ku­
jawsldego. 
16) Stanislai Oriehovii /ldeHs subilitus, z przypisem do 

króla Stefana Batorego (obacz migdzy pismami Orze­
chowskiego.) 
Podług świadectwa Sta.rowolskiego, napisał jeszcze Ja­

k6b Gorski wiele mów w różnych przedmiotach i przed­
mów do dzieł różnych autorów, o którychby w znacznej 
jakowej bibliotece polskiej pewniejszą wiadomośó wyba-
dać można. . 

Przytacza nadto Starowolski iune Gorskiego pisma, 
jako to: Praelcetioncs Cracovienses. Praeleetiones Leopo­
lienses. Praemonitio ndversus insanum Dogma Franken 
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Ariani (za.pewne to b<]dzie toz samo, cośmy pod nro. 11. przy­
toczyli). Victoria rcgis Stephani (możc to bgdzic toż samo, 
co tutaj pod nro. 14. wymienione) - tudzież "Praestan­
tisBimorum vjrorum Epistolae ultro citropuc sCl'iptac li­
bris XXX. comprehensae" w którym to zbiorze czyny 
i obrady publiczne mianowicie Tomickicgo, ChojCllskicgo 
Szydłowieckiego od zapomnienia zachował. Lccz słuszną 
czyni Sołtykowicz uwagę, iż podobno Starowolski przy­
pisał prace Sta.nisla.wa Gorskiego, Samborzanina, kanonika 
krakow. temu Jak6bowi Gorskiemu. W którcm zdnniu 
utwierdza si~ zważając, że zbi6r-zamykajllcy lisiy bisku­
p6w i pierwszych panów polskich z 19. tomów złożony i 
przedtem w bibliotece akademii krakowskiej (tcrnz zaś w 
bibliotece Tadeusza Czackicgo w Porycku na Wołyniu) 
znajdujący si~-niewątpliwie był dziełem Stanisława, nic 
zaś Jakóba Gorskiego. 

IV. 
Do strony 7. 
Bohomol~c mówi, że w żywocie Tarnowskiego przcz 

Orzechowskicgo nicważył si!] żadnego słowa, ani ortogra­
fii nawet odmieniać, gdzie ją można było zachować. Jak dalc­
ce tej ortografii dzisiaj zachować nic można, rac:>ly się czyteł­

nik przekonać z poprzednio umieszczonego ułomku Orzcchow­
skiego o samejże ortografii na str. XXXVII pod 1. XXXII. 

Do str. 75. i 93., właśeiwie do 13ohomolcowcgo przy­
pisku na tejże. 

13artłomiej Groicki, podwójci krakowski, w dziele swo­
jem: "Porzl}dek Sądowy y spraw mieyskich, Pdwa M{lydc­
burskiego'" a to w liticie dedykacyjnym do Jana Tru:now­
skiego h. z r. 1559. z Krakowa tak mówi. 

" A osobliwie iżem poznał w. W. intCl'. Pl'incipcs Vi­
ros w vmieiętności Prawa Mieyskiego, być naprzcdnicy­
szego: przes co icdcn zacny czło\\ iek tak o w. W. w 
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swoich ksyążkach niedawno napisał. TIlustrissimo ac for­
tissimo Domino J oanne Comito :\ Tarnow, Castelano Cra­
covien: intel' 1?rincipes Viros, nemincm apud nos repc­
ries, in prudentia J uris nostń, swnma cum laudc magis 
uersatum. 

Do str. 80. wicrsz. ostat. i str. 81. 
Wzglgdem nakładu, który czynił Jan Tarnowski na 

wychowanic syna swego Groicki takie daje świadectwo: 
1IA zwłaszcza do Syna, o ktorcgo wychowaniu w 'V. 

taką pilnosć z znamienitymi nakłady czynić raczył, cho­
waiąc go nu Dworzech Krolow KrzesćiMskich, żc to nam 
wszythkim Polakom tę nMżieię czyni, quod imitabitur 
Patris vestigia, iuxta illud Horatianulll. 

Fortes crcantur Fortibus et bonis, 
Est in iuucncis, est in cquis patnlm 
Virtus, nec imbellem fcroces 
Progcnerant Aqllilae columbam . 

. Jakoż już tego znaki mamy zaprawdę niemałe , żc to 
nam wszytkim Polakom iest ku osobliwey poćicszc." 

Do Btr. 55. osta.tnich wiers.zy i 56. str. pierwszych. 
Nie Bam Orzechowski i Górnicki (RozmO\va Polaka 

z Włochem str. Hl.) przeciwnym jest karom pieniężnym 

za zabójstwo. Groicki tak mówi: 

11 Ty pieniężne karania, y nagrodzenia stronie obrażo­
ney, dla tego są wynalcżione dowćipcm Ludzkim, aby po­
koy pospolity był zachowan, aby icden drugiego nieobra­
żal: Ale ten dowćip iest nM Prawo Boże, ktore każe aby 
każdy trńćił ząb za ząb, oko za oko, r<)kę za. rękę, gar­
dło za gardło. By tu Prawo Boże zachowano, odrzućiw­
BZy ludzkie ustawy na stronę, byłby więtszy pokoy, nic­
byłyby Mk wielkie bitwy, rosterki, mordowania, niezgo­
dy; iakie widzimy. A za tą przyczyną wiele kroć, iż gdy 
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komu łacwie o picnif}dze, wa:!y ByC drugiego za leda krzy­
wdą "bić, zltbić, krew' przelać, y w innym łotrostwie 
swey woley dosyć uczynić. 

Do str. 58. w. 10. i nast<}pnjących, także do przypisku Bo­
homolcowcgoj do str. GG. w. 25, str. 83. w. 20. i dalszych. 

Dla lepszego odpostaciowania obrazu Jana Tarnowskie­
go przyt.'tczamy jeszcze Orzechowskiego w pancgiryku na 
wcsele Krzysztofa syna. Cóżże sig doskonalszego, ezyoso­
bliwszego w sztuce wojennej b:}dź u Turk6w, bądź u Wło­
chów, Francuz6w, Niemców, Hiszpan6w, Anglik6w zjawi­
ło, ezcgoby nasz hetman nie znał? ezegoby w 1l0d01'ljdzi­
we pamigtniki niezaciągnął ? a mieszczą się w nich i zna­
czniejsze różnych plulstw, kr~6w, narodów ustawy, zwy­
czaje, przygodYj niepogardzał ani gospodarskiemi-wwzglg­
dzie uprawy roli, rozmaitych siewów, własności gruntów, 
bujności kr~ów (?), wymiar6w ziemi na łany i morgi­
szczegółami. 'Yypełnił zaś to z naj doskonalszą co do wy· 
boru niemniej i co do pilności dokładnością, że w owej 
nikt mu niczrównał, tą nikt go nicprzewyższył. (OS8. 
wiadom. hisŁ. kry t.) Zapewne z tych spisów Tarnowskie­
go, mówi Osso1. w przytoczonem piśmie, wyszło następu­
hce dzicło: Ustawy Prawa Ziemskicgo Polskiego, dla pa­
miC)ci lepszey kr6tko i porządnie z St:Ltut6w i Constytucyi 
zebrane. Z przydatkiem o Obronic Koronney, i o spra­
wie i powinności Urzędnik6w Woiennych, Jego ]l.feiPana 
Jana Tarnowskiego, niekiedy Kasztelana Krakowskiego etc. 
etc. tern i czasy Hycerskiemu Stanowi bardzo potrzebne ..• 
'V Krakowie. Vi Drukarni Łazarzowey, 1579. 40 str. 
L 300. 

Consilinm rationis belliem (rzecz po polsku napisaną) 

drukował W Tarnowie Łukasz Andryszowicz 1558. nakła­
dem samegoż autora; pyszny egz. na parg. znajdować si9 
miał w biLl. puła.w. (llcntk. t. II. p. 358.) 



XLVI 

Jeźeli sit} przypiski sprzykrzyły źyezliwemu czytelni­
kowi, niechaj raczy zważyć, żc tylko temi B. P. tak do­
kładną "uczynić możemy, jak tego potrzeba, aby się w nicj 
całość literatury naszej przedstawiła. 

Sanok, we wrześniu. 1855. 
Wydawca. 
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